
Wczoraj w Wiedniu

Pierwsze spotkanie
L. Breżniewa z J. Carterem

WIEDEŃ (PAP). Od 15 bm., przez następne trzy dni, oczy ca­
łego świata skierowane są na Wiedeń. Rozpoczęło się tam bo­
wiem spotkanie przywódcy iadzieckięgo, LEONIDA BREŻNIE­
WA z prezydentem Stanów Zjednoczonych, JIMMY CARTEREM,
będące wydarzeniem o wielkiej wadze dla całokształtu stosun­
ków międzynarodowych, dla ograniczenia wyścigu zbrojeń i po­
stępów rozbrojenia, dla dalszej, jeszcze pełniejszej realizacji po­
stanowień Aktu Końcowego KBWE. Jest to pierwsze spotkanie
między Leonidem Breżniewem, a prezydentem Jimmy Carterem
Celem tego spotkania jest podpisanie drugiego radzięcko-amery-
kąńskiego porozumienia o ograniczeniu strategicznych zbrojeń
ofensywnych SALT II, co nastąpi w poniedziałek, 18 bm. Rozmo­
wy, jakie Leonid Breżniew i Jimmy Carter przeprowadzą w

Wiedniu, dotyczyć będą — według zgodnego zdania wszystkich
obserwatorów — całokształtu problematyki międzynarodowej, a

tym samym wywrą decydujący wpływ na rozwój sytuacji w

świecie.

Specjalny wysłannik PAP, An­
drzej Rayzacher, pisze:

Srebrzysty samolot Aerofłotu,

którym Leonid Breżniew wraz

z towarzyszącymi mu osobami

przybył, z Moskwy do Wiednia,

wylądował na, lotnisku Schwe-
chat o godz. 10.45. Przywódcę
radzieckiego witali prezydent
Austrii, Rudolf Kirehschlaeger,
kanclerz Bruno Kreisky na cze­
le członków rządu i inne osobi­
stości. Leonid Breżniew prze­
szedł przed frontem kompanii
honorowej, która . oddała mu

honory wojskowe.
W wiedeńskim biurze praso­

wym podano oficjalnie listę o-

sobistości towarzyszących obu
szefom państw. ;

Ze strony radzieckiej przybyli
do Wiednia członkowie Biura

Politycznego KC KPZR — mini­
ster spraw zagranicznych, An-

driej Gromyko, minister obrony,
Dmitrij Ustinow, sekretarz KC
KPZR, Konstantin Czernienko,

a także pierwszy zastępca mini­
stra obrony, szef sztabu general­
nego radzieckich sił zbrojnych
Nikołaj Ogarkow oraz rzecznik

delegacji, Leonid Zamiatin.
Z prezydentem Carterem

przybyli: sekretarz stanu, Cy-
rus Vance, minister obrony, Ha­
rold Brown, doradca prezydenta
d/s bezpieczeństwa narodowego
— Zbigniew Brzeziński, szef ko­
legium szefów sztabów sił zbroj­
nych, gen. David Jones oraz

rzecznik Białego Domu, Jody
Powell. Przybyli również eks­
perci radzieccy i amerykańscy,
zwłaszcza od spraw rozbrojenia.

W Wiedniu podano do wiado­
mości, że redakcja ostatecznego
tekstu porozumienia SALT II,
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Z udziałem E. GIERKA i M. DESAIA

Polsko-indyjskie
rozmowy plenarne
WARSZAWA (PAP). 15 bm. był drugim dniem — składanej na

zaproszenie I sekretarza KC PZPR EDWARDA GIERKA i pre­
zesa Rady Ministrów PIOTRA JAROSZEWICZA — oficjalnej
wizyty w Polsce premiera Republiki Indii MORARJI DESAIA.

W piątek przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jabłoński

przyjął w Belwederze premiera
Republiki Indii Morarji Desaia.
W toku spotkania omówiono

sprawy dalszego rozwoju stosun­
ków między obu państwami. Te­
matem rozmowy były także za­
gadnienia międzynarodowe.

15 bm. w godzinach przedpo­
łudniowych odbyły się w siedzi­
bie Sejmu PRL polsko-indyjskie
rozmowy plenarne, którym prze­
wodniczyli przywódcy obu kra­
jów, Edward Gierek i Morarji
Desai.

Przedmiotem plenarnego spot­
kania były wszystkie najważ­
niejsze sprawy dotychczasowego
i dalszego rozwoju stosunków

przyjacielskiej współpracy po­
między Polską Rzecząpospolitą
Ludową i Republiką Indyjską.
Edward Gierek i Morarji Desai

podkreślili wolę obydwu stron

kontynuowania zapoczątkowane­
go przeszło 25 lat temu pomyśl­
nego rozwoju tych stosunków w

sferze politycznej, ekonomicznej,
kulturalnej i w innych dziedzi­
nach. Szczególną uwagę zwróco-
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Zakończenie montażu urządzeń
nowej walcowni blach

15 tys. małych krakowian wyjechało na wakacje

Rozpoczęty się letnie wędrówki
Na budowie drugiej . części

Walcowni Zimnej Blach Huty
imienia Lenina — zakończył
się już mońtaż wszystkich u-

rządzeń nowej linii technolo­
gicznej. Obecnie 1200 osób pra­
cujących w systemie trzyzmia-
nowym, dokonuje sprawdzania
i’ synchronizacji poszczególnych
podzespołów, zwłaszcza agre­
gatów, pieców do wyżarzania

i wanien do wytrawiania blach.
Dzięki podjętemu przez załogi
„Budostalu” i przedsiębiorstw
podwykonawczych zobowiązaniu
— pierwsze tony blach karoser

ryjnych opuszczą rozbudowaną
Walcownię o S dni wcześniej,
czyli 22 bm. — dokładnie w 30.

rocznicę rozpoczęcia budowy
Nowej Huty.

(Inf. wl.) Pierwszym pocią­
giem kolonijnym, który w środę
wyruszył z Krakowa, wyjecha­
ła grupa 200 dzieci pracowni­
ków Okręgowego Zarządu La­
sów Państwowych. Najbliższe 3

tygodnie spędzą nad morzem w

Pogorzelicy Gryfickiej, w ośrod­
ku toruńskiego OZLP. Następ­
nego dnia ta sama instytucja
wysłała 100-osobową grupę na

kolonie do Orzechowa Morskie­
go k/Ustki, także do ośrodka u-

zyskanego dzięki . wymianie. Ną
tej zasadzie Zarząd przyjmie w

Krakowie i swoim ośrodku w

Nowosądeckiem grupy dzieci z

różnych stron kraju, zaś swo­
je dzieci wyśle jeszcze do Strzelc

Lubelskich, Warszawy -1 Mszany
Dolnej. W sumie przygotowano
750 miejsc na koloniach dla
dzieci pracowników OŻLP.

W pierwszych dniach waka­
cji wyjechało na kolonie 1 obo-

zy ok. 15 tys. najmłodszych

mieszkańców woj. miejskiego
krakowskiego. Np. na kolonie
do Świnoujścia wyruszyło 400
dzieci pracowników. HiL. W Zu­
brzycy wypoczywa już 370, *

w Długiem w woj. gorzowskim
250 dzieci kolejarzy z PDOKP.

Rozpoczęły się także obozy
harcerskie i kolonie zuchowe.
W ośrodku hufca ZHP Nowa
Huta przebywa już 180 zuchów
i 220 harcerzy. Do Lipnicy Ma-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Oto zespół wokalny SM-12 Spółdzielni Mieszkaniowej „Krakus”, który wystąpi podczas
tegorocznego Święta „Gazety Południowej”.

Dziś i jutro w Krakowie

■ Wręczenie medali „ZA MĄDROŚĆ I DOBRĄ ROBOTĘ

♦ „Pieśń Wawelu” nad Wisłą
k Kalejdoskop imprez w Rynku, na Błoniach

i w parku Jordana
■ Atrakcyjny program w Nowej Hucie

iał ongiś Kraków swoje „Dni", odbywały się rokrocznie pod Wawelem
wianki. Potem z różnych powodów, także finansowych 1 organizacyj­
nych zaniechano tych imprez. A szkoda, bo dodawały one swoistego ko­

lorytu podwawelskiemu grodowi. I właśnie chęć wypełnienia owej luki zrodziła po­
mysł organizowania

„Dni Krakowa" w Kijowie

Przed finałowymi imprezami
K. Barcikowski przybył do stolicy Ukrainy

W związku z trwającymi „Dniami Krakowa”
W Kijowie na zaproszenie Kijowskiego Komite­
tu Miejskiego KPIJ udał się wczoraj do stolicy
radzieckiej Ukrainy zastępca członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, I sekretarz Komitetu Kra­
kowskiego KAZIMIERZ BARCIKOWSKI. Towa-
rzvszv mu kierownik kancelarii I sekretarza
JSDWARD KUCZEK.

Kazimierz Barcikowski w czasie pobytu w Ki­
jowie odbędzie spotkanie z kierownictwem Ki

Dni Krakowa w Kijowie'po­
woli zbliżają się do końea.
W czoraj o godz. 15.30 czasu

miejscowego na lotnisku Borys-
pol wylądował samolot, specjal­
ny z biało-czerwoną chorągiew­
ką na ogonie, którym przybył, by
wziąć udział w zamknięciu Dni,
zastępca członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KK KA­
ZIMIERZ BARCIKOWSKI. Na

płycie lotniska witali go gospo­
darze miasta z członkiem Biura
Politycznego KC. 1 sekretarzem
Kijowskiego Komitetu Miejskie-

go KPU ALEKSANDREM BOT-
WINEM.

Mimo iż koncerty idą jeszcze
pełną parą, a wystawy groma­
dzą zwiedzających — część eki­
py krakowskiej powróciła już
do kraju. M.in. przedstawiciele
stowarzyszeń twórczych (A.
HAJDECKI, J. PIESZCZACHO-

WICZ), naukowcy (prof. dr W.
SERCZYK, prof. dr J. KOZ­
ŁOWSKI, mgr S. WOJAK). Tak­
-że koszykarki „Wisły”, które w

obu meczach walczyły zaciekle,
ale „Dynamu” nie dały rady.

jowskiego Komitetu Miejskiego KPU w celu

wzajemnego poinformowania się o realizacji u-

chwał XXV Zjazdu KPZR i VII Zjazdu PZPR

przez organizacje partyjne Krakowa i Kijowa.
Omówione zostaną także formy dalszej współ­
pracy obu miast w różnych dziedzinach życia.
I sekretarz KK Partii weźmie udział w uroczy­
stym zakończeniu „Dni Krakowa” w Kijowie.

Pełne ręce roboty ma IRENA
WOLLEN, przygotowująca obie

imprezy finałowe: dzisiejsze
„Święto krakowskiej ulicy” i ju­
trzejszy „Koncert przyjaźni” z

udziałem artystów Kijowa i
Krakowa. Natomiast dyrygento­
wi ANTONIEMU WITOWI, któ­
ry zbiera tu powszechnie po­
chwały, zaproponowano nagra­
nie dla ukraińskiego radia utwo­
rów Moniuszki i Wieniawskiego.
Solistą będzie WIESŁAW KWA­
ŚNY.

MARIAN SZULC

Fot. W . Klag

Rozpoczęły się atrakcje
: Święta „GP“

Międzynarodowy Rajd Wetera­
nów Szos KRAK ’79, organizo­
wany w ramach Święta „GP”,
dotarł wczoraj do Krakowa. Na
mecie' jako pierwszy zjawił się
PHILIP H. PARDEY na sa­
mochodzie marki . BENTLEY

■4,5 L z roku 1930. Towarzyszył
mu- jako. pilot ANDRZEJ BA­
RAŃSKI z Polski (obu.prezentu­
jemy na zdjęciu),. Ostatni przy­
jechali: Gottfried Pilz .i Erika

Wiesinger. na OPLU 4—16 z roku
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2»

Święta „Gazety Południowej" i jej Czytelników
dwóch dni wypełnionych zabawą i rozrywką.

7o Święto wrosło już w tradycje miasta, w krakowski czerwiec. 'Ale, jak wieść
niesie, JUZ W PRZYSZŁYM ROKU DNI KRAKOWA ODZYJĄ PEŁNYM
KOLORYTEM. Cieszymy się z tej decyzji bo nasz wysiłek, wysiłek setek ludzi

działających spontanicznie nie poszedł na marne. Za rok więc będziemy świadkami
wielkiego przeglądu dorobku kulturalnego Krakowa.

A dzisiaj i jutro...
Ambicją organizatorów — specjalnego Komitetu z przewodniczącym mu od po­

czątku kierownikiem Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej Komitetu Krakow­
skiego PZPR JANEM BROŃKIEM — było i jest, zaproponowanie w roku 35-lecia
Polski Ludowej takich imprez, które nie tylko bawią, ale i wzruszają, odwołując

się w swych treściach do uczuć patriotycznych, które budzą dumę z Krakowa i jego
roli w życiu kraju.

Z czasem, gdy powstały nowe województwa, Święto „Gazety” rozprze­
strzeniło się na Nowy Sącz i Tarnów.

Nad właściwym przygotowaniem imprez, ich sprawnym przebiegiem czuwa Biuro
Organizacyjne Święta, ściśle' współpracujące z setkami osób — pracownikami róż­
nych przedsiębiorstw i instytucji. Na czele Biura stoi od dwóch lat FRANCISZEK
GAŁUSZKA.

Jakie będzie tegoroczne Święto? O tym przekonamy się już za kilka godzin.
Inauguracją będzie

Spotkanie z bohaterami publikacji „GP"
ludźmi różnych zawodów i z różnych środowisk, wybijających się w pracy za­

wodowej i społecznej, mądrych, odważnych w działaniu i twórczym myśleniu. Ich
uhonorujemy medalem „ZA MĄDROŚĆ I DOBRĄ ROBOTĘ”.

Uroczystość odbędzie się dziś o godz. 14 iv Sali Konferencyjnej KK PZPR przy
ul. Solskiego 43.

eśli zabieram głos w

tej sprawie, to dlatego,,
żę jestem w gruncie

rzeczy optymistą a nie felie­
tonistą, choć taki mi przy­
szło wykonywać zawód.

Po tym zasadniczym : wstę­
pie, łatwiej mi nazwać temat

po imieniu. A temat jest
wielki jak rzeka. TOŻSA­
MOŚĆ.

Ta tożsamość, co tu ukry­
wać, pęka na co dzień raz po
raz. Tożsamość robotnika ze

swoim zakładem, tożsamość
dziennikarza ze swoim sło­
wem. Człowieka władzy z

decyzją, którą wprowadza w

życie. Wszyscy chcą być jak­
by nieco obok. Nikt nie chce
być łatwo zidentyfikowany z

niedoskonałą lub wręcz po­
zbawioną rozsądku polityką
w swoim zakładzie, decyzją
to resorcie, opinią w biurze,
stanowiskiem na naradzie.
Stąd ta anonimowość w wie­
lu dziedzinach życia.

Łatwo by w tym momen­
cie strzelić, jak to zazwyczaj
bywa w polskiej publicysty­
ce, w to przysłowiowe już
asekuranctwo. W brak odpo­
wiedzialności, w mizdrzenie

się do zwierzchników, i robie­
nie dobrych min do złej gry
w gronie podległych sobie wy­
konawców. Pewnie, jest to
moralnie... podejrzane, jasne,
że obyczajowość to wyjątko-

, wo obrzydliwa.
Ale jest również i druga

strona medalu — to wszystko

ceremonialny, w taki sposób,
który może zapobiec panosze­
niu się paradoksów naszego
życia codziennego. I do wy­
rażania tej niezgody muszą
być stworzone odpowiednie
warunki. Nie może być tak,
że wyrażanie odrębnego zda­
nia swojemu zwierzchnikowi

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Bez obrazy
jest wyrazem niezgody na

przymus konieczności płyną­
cych po kolejnych szczeblach
administracji. Jest w tym
wszystkim próba nieidentyfi-
kowania się z głupim zarzą­
dzeniem, z nieprzemyślaną
decyzją, z tymczasowością
rozwiązań. Czy taka' niezgoda
jest sama to sobie naganna
moralnie? Nie sądzę. Myślę
natomiast,' że winna być wy­
rażana w sposób jawny, bez­

jest automatycznie aktem
heroizmu, odwagi albo... de­
presji nerwowej.

Tam gdzie nie istnieją
zwykłe warunki dla używa­
nia rozumu, swojej wiedzy
fachowej, swoich koncepcji i
poglądów, tam zaczyna się
zrywać nie tylko prawa lo­
giki — tam zrywa się tożsa­
mość społeczną. I to co naj­
boleśniejsze — tych codzien­
nych sytuacji, które nas iry­

tują, które drażnią a nawet

bolą jest i chyba będzie
zawsze sporo. Zbyt łatwo

zrywamy naszą odpowie­
dzialność, społeczną tylko ko­
rzystając z okazji, że coś jest
nie tak, te mały lub. wielki;
kierat administracji nie. krę­
ci się tak jakbyśmy chcielt.
Chcemy, czy nie chcemy w

ostatecznym rachunku to są
w końcu nasze sprawy i na-

sze pokolenia będą autora­
mi Polski tych lat.

Gdyby powojenne roczniki
Polaków budujące Nową
Hutę myślały tylko o tym co

ich drażniło w tamtej oby­
czajowości politycznej i tam­
tym stylu zarządzania i kie-.
rowania człowiekiem, to za­
pewne nie. zbudowałyby ani

jednego domu. Dziś stoi solid­
na — po ludzku zbudowana
dzielnica Krakowa. Mimo

stereotypów, i dziwności,
mimo paradoksó w i absurdów
biurokratycznych. Po prostu
trwa, taka, jaką ludzie umie­
li — i chęieli — zbudować.
I tym ludziom nieznanym —

niezgodliwym, ale i inię obra­
żonym na świat, dzisiaj po
prostu dziękuję.

„Lalki
w Barbakanie11
(Inf. wł.) Teatr Lalki i Maski

„Groteska” zainicjował zorga­
nizowanie przeglądu teatrów.la-
lek, które prezentować będą
przedstawienia dla - do r o-

t ły e’&. <s. ,

O tej wspaniałej' inicjatywi*
pisaliśmy zresztą już kilka dni
temu. Dziś więc tylko przypo­
minamy program, który od 17
do 24 czerwca dostarczy nam

zapewne sporo przeżyć. Zwłasz­
cza, że w Barbakanie zaprezen­
tują .się również Ł teatry zagra­
niczne.

I tak 17 czerwca a godz. 21 w

Barbakanie obejrzymy „Celes­
tynę” Fernando de Rojasa w

wykonaniu PTLiA „Baj Po­
morski” z Torunia, 18. VI —

„Zloty klucz” Jana Óśnicy w

wykonaniu tegoż samego Teatru.
Ił. VI. — „Wyszedł na piwo”
Grela Liitkena w wykonaniu
Teatru Lalki i Aktora z Linko-,
ping ze Szwecji. 20. VI. — „Pro­
meteusz” wg Ajschylosą, Mic-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

TT/ sobotni wieczór (godz. 22) zapraszamy nad Wisłę, gdzie Krzysztof
fV Jasiński posługując się scenariuszem napisanym wespół z Edwar­

dem Chudzińskim przy współudziale tysięcy wykonawców światłem
I dźwiękiem odmaluje historię i współczesność naszego kraju w widowisku

zatytułowanym

„Pieśń Wawelu**
A potem, w części obrzędowej, tradycyjne wianki.

Wcześniej, bo już od godz. 16 w RYNKU
GŁÓWNYM rozpocznie się

WIDOWISKO HISTORYCZNE

mówiące o średniowiecznym Krakowie
i obyczajach jego mieszkańców.

W niedzielę zaś całodzienny KALEJDO­
SKOP ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH.

Widownię różnorakich imprez artystycz­
nych stanowić będą KRAKOWSKIE BŁO­
NIA, gdzie także stoiska swoje rozłożą
przedsiębiorstwa handlowe i gastronomicz­
ne. Szczególnie atrakcyjnie zapowiadają
się NOWOHUCKIE SPOTKANIA Z „GA­
ZETĄ”. W programie znalazły się imprezy
podkreślające jubileusz 3Ó-lecia naj­
młodszej dzielnicy Krakowa i Huty im.
Lenina. PARK JORDANA natomiast tra­
dycyjnie już przejdzie w niedzielę we wła­
danie harcerzy, którzy przygotowali dzie­
siątki imprez dla najmłodszych. Dla

Nie zabraknie też emocji dla miłośników
sportu.

Na str. 7 przedstawiamy szczegółowy
program imprez.

Was śpiewać będzie Bogdana Zagórska.

Zapraszamy wszystkich życząc milej zabawy
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KSR w „Gliniku”
Wczoraj w Fabryce Maszyn

Wiertniczych i Górniczych
„Glinik” w Gorlicach toczy­
ły się obrady Konferencji Sa­
morządu Robotniczego, Te­
matem były problemy bez­
pieczeństwa i higieny pracy
oraz poprawy warunków
socjalnych i bytowych załogi.
W tym największym zakła­
dzie woj. nowosądeckiego
troska o warunki pracy zaj­
muje nadrzędne miejsce. W
1975 r.. „Glinik" zajął I

miejsce w ogólnopolskim
konkursie na działalność
socjalno-bytową.

W obradach KSR-u ucze­
stniczył m. in. I sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu
Henryk Kostecki.

Plenum WK SD

w Nowym Scjczu
W warunkach regionu tu­

rystycznego jakim jest woj.
nowosądeckie drobna wy­
twórczość musi preferować
usługi dla ludności oraz pro­
dukcję rynkową. Trzeba z

zadowoleniem stwierdzić, że

każdego roku, najdobitniej
zaś w br. następują korzyst­
ne zmiany w strukturze
sprzedaży wyrobów rze­
mieślniczych i usług. Roz­
wijają się szczególnie takie
btanże jak: spożywcza, mo­
toryzacyjna, elektrometalo-
wa, remontowo-budowlana.
Niedomagają jednak nadał
szeroko pojęte usługi loka­
torskie, naprawy zmechani­
zowanego sprzętu domowe­
go, w produkcji natomiast
brakuje wyrobów z grupy
„1001 drobiazgów”.

O sprawach tych mówiono
wczoraj na plenarnym po­
siedzeniu WK SD w Nowym
Sączu, które prowadził prze­
wodniczący WK SD — Cze­
sław Grzesiak. (k-b)

Kierownictwo

„Szadkowskiego"
u prezydenta Krakowa

Wczoraj prezydent miasta
Krakowa Edward Barszcz

przyjął delegację Zakładów
im, Szadkowskiego z dyrek-
torerii naczelnym mgr inż.
Krzysztofem Brzezińskim 1 I
sekretarzem KZ PZPR Józe­
fem Skaioniem. Przypom­
nimy, iż w br. zakłady te

obchodzą 175. rocznicę swego
istnienia.

W trakcie spotkania mó­
wiono o kierunkach perspek­
tywicznego rozwoju zakła­
dów.

Posiedzenie WKKS

w Tarnowie

Kolejnym terenem pene­
tracji zainspirowanej przez
Wojewódzki Komitet Kon*
troli Społecznej w Tarnowie

było funkcjonowanie placó­
wek handlowych i gastrono­
micznych. Efekty kontroli
przeprowadzonej przez spec­
jalne zespoły w 149 placów­
kach przedstawione zostały
na wczorajszym posiedzeniu
WKKS, które prowatlził
przewodniczący Komitetu,
sekretarz KW PZPR Stani­
sław Nowak. (sad)

Dziennikarska wizyta
w Nowosądeckiem

Przez dwa dni w Nowosą-
deckiem goszczą dziennika­
rze dzienników, tygodników i

pism specjalistycznych na

wspólnym spotkaniu zorgani­
zowanym przez Wydział Pra­
sy, Radia i Telewizji KC
PZPRiKWPZPRwNo­
wym Sączu zapoznając się z

wybranymi problemami spo­
łeczno-gospodarczego rozwo­
ju województwa. Dziennika­
rze. spotkali się z gospoda­
rzami regionu: sekretarzem
KW PZPR Eugeniuszem Sa­
łatą, wicewojewodą Włady­
sławem Faberem. (leg)

;,Dni Skały 79'*

Wczoraj w Skale rozpoczął
się trzydniowy, wielki festyn
zorganizowany z okazji „Dni
Skały 79”. obchodzonych tra­
dycyjnie już od kilku lat. W

programie moc imprez, Wy­
staw, kiermaszy i pokazów.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ INFORMUJE:
Polska pozostaje pod wpły­
wem rozległego niżu poza
północnego. Systemy frontu
z nim związane przemysz-
czać się będą przez nasz ob­
szar ńff. wschód. PROGNOZA
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie umiar­
kowane lub duże i okresami
opady deszczu częściowo
przelotne. Temp, najwyższa
dniem od 14 do 18 st., lokal­
nie około 20 st. Najniższa
nocąod6do7st.Wysokow
Tatrach od 4 st. dniem do 1

nocą. Wiatry słabe i umiar­
kowane południowe i połud­
niowo-zachodnie .

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Pogoda bez większych
zmian.

BIOMET INFORMUJE: Sła­
be, wzrastające do umiar­
kowanych objawy obniżonej
sprawności działania i po­
gorszonego samopoczucia.
Widzialność dobra, Okresowo
nawierzchnie dróg śliskie.

tego samego
gmachu am-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
które zostanie podpisane 18 bm.
została .już zakończona.

Pierwsze robocze rozmowy ra-

dziecko-amerykańskie rozpoczną
się w sobotę przed południem.
Odbędzie się wówczas dwugo­
dzinne posiedzenie plenarne w

gmachu ambasady USA w Wied­
niu. Druga, półtoragodzinna se­
sja, odbędzie się
dnia po obiedzie w

basady ZSRR.

Rozmowy obu przywódców
będą kontynuowane w niedzielę.
I w tym dniu odbędą się dwa

spotkania robocze.
W piątek po obiedzie i wieczo­

rem odbyły się pierwsze niefor­
malne spotkania między uczest­
nikami radziecko-amerykańskie-
go szczytu. Sekretarz general­
ny KC KPZR, przewodniczący
Rady Najwyższej ZSRR i prezy­
dent Stanów Zjednoczonych zło­
żyli protokolarną wizytę prezy­
dentowi Republiki Austrii, która
to wizyta dała im okazję do kil-

kunastominutowego spotkania w

Sali Różanej zamku Hofburg —

oprócz wspólnych odwiedzin u

prezydenta Kirchsehlaegera. Leo­
nid Breżniew i Jimmy Carter
spotkali się raz jeszcze we

wspólnej loży w Burgtheater
podczas premierowego przedsta­
wienia opery Mozarta „Uprowa­
dzenie z seraju”.

Leonid Breżniew przed uda­
niem się na protokolarne spot­
kanie z prezydentem Kirch-
schlaegerem złożył wieńce przed
pomnikiem żołnierzy Armii

Czerwonej, która w kwietniu
1945 roku wśród ciężkich i peł­
nych ofiar bojów wyzwoliła sto­
licę Austrii. Radziecki mąż stanu

złożył także wieniec u krypty
poświęconej pamięci bojowników
o wolność Austrii i ofiar faszyz­
mu przy Heldenplatz.

O olbrzymim zainteresowaniu
wiedeńskim spotkaniem i o peł­
nym zrozumieniu jego znacze­
nia dla świata może

fakt, że w biurze
szczytu akredytowało
prawie 2 tys. specjalnych
słanników prasy, radia i TV

K

s

świadczyć
prasowym

się już
wy-

z

wszystkich kontynentów naszego
globu. Wśród obserwatorów wie­
deńskiego szczytu podkreśla się.
że uzgodnienie drugiego porozu-

Polsko-indyjskie
rozmowy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
no na pogłębianie ekonomiczne­
go partnerstwa w rozwoju po­
przez dalsze rozszerzenie wymia­
ny handlowej, kooperację i spe­
cjalizację przemysłową, wspólne
przedsięwzięcia i podejmowanie
współpracy w innych formach,
a także poprzez współdziałanie

5 na rynkach trzecich.
S Obydwaj przywódcy w szcze-

S gólności dali ponownie wyraz
”

pełnego poparcia dla II radziec-
5 ko-amerykańskiego porozumie­
ją nia o ograniczeniu ofensywnych
S zbrojeń strategicznych jako do-
K niosłego dla sprawy zapobieże-
E5 nia nowej wojnie światowej.
Z W godzinach popołudniowych
“

premie:’ Republiki Indii Morarji
S Desai złożył kurtuazyjną wizytę

prezesowi Rady Ministrów Pio-
S trowi Jaroszewiczowi.
Sj Również w piątek indyjski
~ gość odwiedził tereny Centrum
SS Zdrowia Dziecka w Międzylesiu.

Z dalekopisu
NIEPOKÓJ

(tor) W stolicy Finlandii

opublikowano oświadczenie
Światowej Rady Pokoju
stwierdzające, te coraz

większe zaniepokojenie wy­
wołują doniesienia o nie­
ustannych akcjach wymie­
rzonych przeciwko Afgani­
stanowi, podejmowanych
przez siły imperializmu 1
reakcji.

„Washington Post“ przeciw wyrokowi
na porywacza polskiego samolotu

WASZYNGTON (PAP). W

piątkowym numerze dziennika
„Washington Post” opublikowa­
no komentarz redakcyjny, ostro

krytykujący wyrok, wydany
niedawno w Berlinie Zachodnim
na porywacza polskiego samo­
lotu.

Natychmiast po ogłoszeniu
wyroku, Departament Stanu
USA wydał oświadczenie, w

którym stwierdził, że Stany
Zjednoczone nie zmieniają swe­
go zasadniczego stanowiska w

kwestii piractwa powietrzne­

Tragedia na Jeziorze Rożnowskim

Na oczach wczasowiczów

utonęło dwóch chłopców
(Inf. wł.) Ledwie rozpoczął się.

sezon letni, a już na Jeziorze
Rożnowskim doszło do tragedii.
W Gródku n3d Dunajcem, poni­
żej restauracji „Relax", 19 in od
brzegu, na oczach sporej gro­
mady ludzi utonęło dwóch 17-
letnich uczniów Zasadniczej
Szkoły Rolniczej w Wysocicach.
Byli to Antoni Cieśliński i Jan
Musiał.

Płynęli na materacu, w miej-
zeu niestrzeżonym. Wystarczył
moment nieuwagi... W pobliżu
są 3 ośrodki wypoczynkowe, ża-

mienia SALT poprzedzone zo­
stało 6-letnimi trudnymi nego­
cjacjami. Wskazuje się również,
że porozumienie to idzie znacz­
nie dalej od SALT I wprowadza­
jąc ograniczenia w wielu pod­
stawowych dziedzinach zbrojeń
strategicznych, a tym samym
dokonując ogromnego kroku na­
przód w kierunku ograniczenia
wyścigu zbrojeń, a więc roz­
wiązania podstawowego i nad­
rzędnego problemu, przed któ­
rym stoi ludzkość. Świat wyda­
ja co dzień na cele militarne po­
nad miliard dolarów. Ogranicze­
nie tego morderczego wyścigu
ma tym większe znaczenie, że

porozumienie kładzie barierę
przede wszystkim w odniesieniu
do zbrojeń nuklearnych.

Obserwatorzy wiedeńscy pod­
kreślając, że rozmowy radziec-
ko-amerykańskie na szczycie po­
trwają trzy dni, wskazują, iż z

pewnością będą one dotyczyć ca­
łokształtu wielkich problemów
międzynarodowych. Wskazuje
się również na bardzo dobrą at­
mosferę towarzyszącą pierw­
szym godzinom pobytu w Wie­
dniu Leonida Breżniewa i Jim-
my Cartera, Atmosfera ta jest
wynikiem przekonania, że dal­
sze rozszerzenie i pogłębienie
porozumienia i współpracy mię­
dzy Związkiem Radzieckim a

Stanami Zjednoczonymi przy­
niesie owoce dla całej ludzkości.

W Moskwie o spotkaniu
L. Breżniewa

z J. Carterem

MOSKWA (PAP). Radziecka o-

pinia publiczna z dużym' zainte­
resowaniem śledzi kolejne, dru­
gie po pięcioletniej przerwie ra-

dziecko-amerykańskie spotkanie
na najwyższym szczeblu, odby­
wające się obecnie w Wiedniu.
Głównym tematem komentarzy
politycznych jest oczekiwane
podpisanie układu SALT II. Pod­
kreśla się, że układ ten jest re­
zultatem prowadzonych przez 6
lat trudnych rokowań i że bedzie
miał wielkie znaczenie dla całe­
go świata. Wskazuje się również
na doniosłą wagę wymiany po­
glądów na temat kluczowych za­
gadnień dwustronnych w sto-

plenarne
Premier Morarji Desai odwie­

dził również Państwową Wyższą
Szkołę Muzyczną w Warszawie,
witany przez I zastępcę ministra
kultury i sztuki Wiesława Beka
i rektora PWSM prof. Bogusła­
wa Madeya.

Współpraca polsko-indyjska
w dziedzinach politycznej, go­
spodarczej, naukowo-technicz­
nej i kulturalnej, a także aktu­
alne problemy międzynarodowe
były tematem rozmów mini­
strów spraw zagranicznych Emi­
la Wojtaszka i Atala Behari
Vajpayee. Stwierdzono pomyśl­
ny rozwój stosunków politycz­
nych. Mówiono o możliwościach

zintensyfikowania współdziała­
nia obu krajów w wielu dzie­
dzinach gospodarczych.

Wieczorem premier Republiki
Indii M. Desai wydał w salach
hotelu „Victoria” przyjęcie na

cześć I sekretarza KC PZPR E.
Gierka.

KONFERENCJA

się.
pn.
ro-

W Warszawie odbyła
konferencja teoretyczna
„Ruch komunistyczny i

botniczy lat siedemdziesią­
tych”. W konferencji zorga­
nizowanej przez Instytut Ru­
chu Robotniczego WSNS przy
KC PZPR i Instytut Podsta­
wowych Problemów Mark-
sizmu-Leninizmu
uczestniczy
naukowców

KC PZPR
kilkudziesięciu

z ośrodków
naukowo-badawczych.

go. Takie oświadczenie — pisze
„Washington Post” — brzmi je­
dnak absurdalnie w sytuacji,
kiedy w wyniku Wspólnych de­
cyzji zachodnioniemieckich i a-

merykańskich, stała się rzecz

zdumiewająca. Wszelkie wysił­
ki sądów podejmowane w celu
zwalczania piractwa powietrzne­
go, zostały postawione pod zna­
kiem zapytania.

Zdumiewający wyrok na po­
rywacza polskiego samolotu był

-krytykowany także przez inne
dzienniki amerykańskie.

czy
oszczęd-

stronię
st rzeżo-
ile po-

den z nich nie zatrudnia ratow­
nika wodnego. Beztroska
niczym nieuzasadniona
ność? Już po drugiej
Jeziora kąpielisko jest
ne, tutaj nie. Pytamy
dobnych kąpielisk w woj. no­
wosądeckim pozostawionych jest
na pastwę losu? Tragedia z

Gródka niech będzie ostatnią
przestrogą. Dla kąpiących się,
dla gospodarzy terenu, kąpie­
lisk t wreszcie ośrodków wypo­
czynkowych rozlokowanych w

pobliżu wody. (k-b)

sunkach między ZSRR i USA, a

także problemów międzynarodo­
wych, będących przedmiotem
zainteresowania obu stron.

W komentarzach radzieckich
podkreśla się, że porozumienie
stron radzieckiej i amerykań­
skiej zostało przyjęte z powsze­
chną aprobatą. Światowa opinia
publiczna widzi w nim doniosłe
wydarzenie polityczne daleko
wykraczające poza ramy dwu­
stronnych stosunków radziecko-
amerykańskich.

W USA o wiedeńskim

spotkaniu na szczycie
WASZYNGTON (PAP). Wie­

deńskie spotkanie na szczycie
jest oczywiście czołowym te­
matem całej amerykańskiej
prasy. Piątkowy „Washington
Post” i „New York Times” za­
mieszczają na czołówce obszer­
ny komentarz omawiający hi­
storię negocjacji SALT oraz

treść i znaczenie samego poro­
zumienia.

Warto podkreślić, że zdecy­
dowana większość społeczeń­
stwa amerykańskiego opowiada
się ża zawarciem nowego ra-

dziecko-amerykańskiego poro­
zumienia rozbrojeniowego.

„Washington Post” zamiesz­
cza artykuł przywódcy frakcji
demokratycznej w Senacie Ro­
berta Byrda. Senator pisze m.

in.: „odrzucenie porozumienia
przez Senat spowodowałoby
nasilenie wyścigu zbrojeń mię­
dzy USA i ZSRR. Jestem prze­
konany, że Senat USA jest w

pełni świadom niebezpieczeń­
stwa eskalacji wyścigu zbrojeń.
WTierzę, że jego decyzja w spra­
wie SALT II będzie wolna od
elementów lokalnej polityki.
Porozumienie SALT ma zbyt
wielkie znaczenie dla kraju, aby
stało się elementem wewnętrz­
nych rozgrywek politycznych.
Jestem przekonany —. stwier­
dził senator — ze Amerykanie
pragną, aby Senat ratyfikował
porozumienie SALT oraz aby
zagrażający nam potencjał nu­
klearny został zmniejszony, co

uczyniłoby świat miejscem spo­
kojniejszym i bezpieczniej­
szym”.

Poniósł śmierć

w ściekach

ŁOMŻA (PAP). Przed kilku
dniami w Przedsiębiorstwie
Przemysłu Spożywczego w Łom­
ży nastąpiło przerwanie zbiorni­
ka retencyjnego, w którym gro­
madzone są ścieki z wydziału
krochmalni. Przez powstałą
wyrwę wydostało się ok. 0.6 min
metrów sześć, ścieków tworząc
silną falę wysokości ok. 4 me­
trów, podążającą do przepływa­
jącego przez miasto dopływu
Narwii, rzeki Łomżyczki. Fala
zatopiła robotnika K. F„ ojca
trojga dzieci, który próbował
ratować stado bydła. Zalanych
zostało kilkadziesiąt hektarów
gruntów oraz znajdujące się na

tym terenie domy mieszkalne.

Wypadek, który wydarzył się
w Zakładach Ziemniaczanych,
był przykładem wyjątkowego
niedbalstwa i krótkowzroczności
osób odpowiedzialnych za gospo­
darkę ściekową w przedsiębior­
stwie. Datę 6 bm. nosi np. zapis
mistrza produkcji . pomocniczej
informujący o tym, że poziom
ścieków przekroczył stan dopusz­
czalny i że nie widać już w

zbiorniku żerdzi pomiarowej.
Za karygodne zaniedbania pro­

kurator wydał już nakaz tym­
czasowego aresztowania zastępcy
dyrektora d.s. .technicznych.

„Zew Morza"

powrócił z Karaibów

15. bm. na szczecińskich Wa­
łach Chrobrego odbyło się powi­
tanie s/y „Zew Morza”, jachtu
Centralnego Ośrodka Żeglarstwa
Morskiego w Trzebieży, który
powrócił z ośmiomiesięcznego
rejsu w rejon. Morza Karaibskie­
go. Na jego pokładzie przebywa­
ła grupa studentów i młodych
pracowników naukowych wyż­
szych uczelni Krakowa — człon­
ków tamtejszego klubu podwod­
nego. Celem ich podróży były
badania zanieczyszczeń morza

oraz zmian jakie zachodzą w

środowisku pod wpływem pene­
tracji człowieka.

Rozpoczęły się atrakcje
Święta „GP“

(DOKOŃCZENIE ZF STR.
1908. Nie są to oczywiście wy­
niki rajdu. Poznamy je w nie­
dzielę, a ogłosimy w poniedzia­
łek.

Dzisiaj, w sobotę, na Małym
Rynku w Krakowie od godz.
9.15 do 19.30 wszystkie samocho­
dy można będzie obejrzeć i na

najładniejszy oddać swój głos w

plebiscycie publiczności, Zapra­
szamy!

Tak więc rozpoczęły się już
imprezy naszego święta, nie tyl­
ko zresztą ib Krakowie. O Ma­
łopolskim Wyścigu Górskim, in­
formujemy w naszej części spor­
towej. Ale są jeszcze imprezy
artystyczne.

Już w momencie wyjścia ar-
‘

tystów na scenę rozlega się
, prawdziwa burza oklasków, roz­

brzmiewają one w trakcie pro-
gramu, a nie ma im końca, gdy
Centralny Zespół Artystyczny
Wojska Polskiego schodzi z e-

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
PRZEWODNICZĄCY

RADY PAŃSTWA PRZYJĄŁ
NACZELNEGO DOWÓDCĘ

SIŁ OBRONNYCH
FINLANDII

Przewodniczący Rady Pań­
stwa — Henryk Jabłoński
przyjął 15 bm. w Belwede­
rze, naczelnego dowódcę s:l
obronnych Finlandii gen.
Lauri Johannesa Sutela.

W spotkaniu uczestniczyli:
minister obrony narodowej
gen. armii Wojciech. Jaruzel­
ski oraz szef sztabu general­

L prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje rzecznik prasowy rządu
— 15 bm. Prezydium Rządu roz­
patrzyło i akceptowało kierunki
rozwoju przestrzennego w woje­
wództwie katowickim. Intencją
przyjętych rozwiązań jest two­
rzenie podstaw umożliwiających
dalszą odczuwalną poprawę wa­
runków życia i pracy mieszkań­
ców woj. katowickiego.

Na posiedzeniu rozpatrzono
sprawy związane ze wzmacnia­
niem dyscypliny w realizacji
umów zawieranych przez orga­
nizacje gospodarcze i zakłady

dla łćcak&wci
(Inf. wł.) Dawny Pałac Miej­

ski, przy ul. Szpitalnej 18, w

którym zachowały się m. in.
wspaniałe renesansowe i baro­
kowe polichromie czeka na od­
nowę, po zakończeniu której
służyć ma Związkowi Polskich
Artystów Plastyków. Projekt
odnowienia tego obiektu przez
województwo zielonogórskie
przedstawiono delegacji z Zielo­
nej Góry, która gościła w Kra­
kowie w składzie: dyrektor Wy­
działu Kultury UW w Zielonej

Członkowie - korespondenci
PAN z Krakowa

W uzupełnieniu wczorajszej
informacji PAP z . posiedzenia
Rady Państwa podajemy, że

członkami-korespondentami Pol­
skiej Akademii Nauk z Krako­
wa zostali ponadto:

w Wydziale I — Nauk Spo­
łecznych — Emanuel Rostwo­
rowski, kierownik Zakładu Pol­
skiego Słownika Biograficznego
w Instytucie Historii PAN, hi­
storyk pracujący nad wiekiem
XVIII w Polsce i w Europie,
autor prac o Konstytucji 3 Maja
i o historii powszechnej wieku
XVIII;

w Wydziale VI — Nauk Me­
dycznych — Jerzy Maj, dyrek­

„Lalki w Barbakanie”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
kiewicza, Wyspiańskiego w wy­
konaniu Teatru Dzieci Zagłębia
z Będzina. 22. VI. — „Johannes
doktor Faust” wg anonimowych
tekstów w wykonaniu PTLiA
im. H. Ch, Andersena z Lubli­
na. 23. VI. (godz. 11) — „Kró­
lewna i echo” Vlasta Pospisilo-
va w wykonaniu TLiA „Pleciu-
ga” ze Szczecina oraz (godz. 21)
„Kathakali” w wykonaniu In­
dyjskiego Teatru Rytualnego z

New Delhi.

Obok Barbakanu wiele tea­
trów zaprezentuje swe spektak­
le na scenie i w hallu Teatru
„Groteska”. I tak 17. VI. o. godz.
17 „Odprawa posłów greckich
— pieśni i fraszki” Jana Kocha­
nowskiego w wykonaniu Teatru
Lalki i Aktora z Poznania. 18.
VI. — o godz. 18 i 20 „Opera za

trzy grosze” Bertolda Brechta w

wykonaniu Teatru Lalek z

Wrocławia. 19. VI. — o godz. 19
„Antygona” J. Anouilha w wy­

Rozpoczęły się letnie wędrówki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lej wyjechało wczoraj 100 har­
cerzy ze szczepów: „Podwawel­
skie” i „Bór” z Podgórza, a po­
nadto 44 osoby uczestniczące w

organizowanym tam kursie

przybocznych, zaś 60 zuchów
ze Śródmieścia wyruszyło- na

kolonie zuchowe do Bukowiny
Tatrzańskiej.

strady. Tak było również wczo­
raj w amfiteatrze w Parku im.
LWP w Nowym Sączu, gdzie ar­
tyści zaprezentowali widowisko
pt. „Twoi chłopcy Polsko" w ra­
mach Święta „Gazety Południo­
wej". Uczta artystyczna była
przednia. Przez dwie godziny
programu, który za swe walory
ideowe i artystyczne wyróżnio­
ny został nagrodą I stopnia mi­
nistra obrony narodowej, na e-

stradzie podziwiać można było
prawdziwą rewię historii Polski
i jej wojska. W widowisku wzię­
ło udział 160 wykonawców, ..do­
wodzonych" przez ppłk. JANA
MIKĘ.

Zespół uświetnia swymi wy­
stępami Święto „GP" i ty naj­
bliższą niedzielę wystąpi z ga­
lowym koncertem na krakow­
skim Rynku. (sś)

W czoraj rozpoczął również
swoją podróż Autobus Artystycz­
ny „GP", wioząc ze sobą naj­

nego WP, wicemin. ON gen.
broni Florian Siwicki.

DEPESZA
H. JABŁOŃSKIEGO
DO PREZYDENTA

ISLANDII
Z okazji święta narodowe­

go Republiki Islandii, przy­
padającego w dniu 17 bm.,
przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyj­
ną do prezydenta Islandii
Kriśtjana Eldjarna.

produkcyjne, a dotyczących za­
opatrzenia materiałowo-technicz­
nego i kooperacji.

Prezydium Rządu — na wnio­
sek ministra nauki, szkolnictwa
wyższego i techniki, uzgodniony
z ministrem pracy, plac i spraw
socjalnych oraz ministrem fi­
nansów — akceptowało projekt
uchwały Rady Ministrów w

sprawie specjalizacji zawodowej
inżynierów, opracowany wspól­
nie z Naczelną Organizacją
Techniczną. Dokument ten sta­
nowi realizację uchwał XII Ple­
num KC PZPR.

Górze Jan Dobosz, Wojewódzki
Konsewator • Zabytków Stani­
sław Kowalski oraz dyrektor
Zjednoczenia Budownictwa Ko­
munalnego Henryk Kosiak. Pod­
czas spotkania z pełnomocni­
kiem prezydenta d/s odnowy za­
bytków, naczelnikiem dzielnicy
Śródmieście Wojciechem Hy­
dzikiem dokonano wstępnych u-

staleń dotyczących włączenia
się województwa zielonogór­
skiego w odnowę zabytków kra­
kowskich.

tor Instytutu Farmakologii PAN,
autor prac w zakresie nowych
leków oraz badań nad patoge­
nezą wstrząsu i farmakologią
ośrodkowego układu nerwowe­
go;

w Wydziale VII — Nauk o

Ziemi i Nauk Górniczych —An­
drzej Zdzisław Smolarski, za­
stępca kierownika Zakładu Fi­
zyki Przepływów w Instytucie
Mechaniki. Górotworu PAN,
specjalizujący się w dziedzinie
szkód górniczych, mechaniki o-

środka stochastycznego oraz wy­
korzystania fal cieplnych do po­
miaru prędkości gazów.

konaniu Sceny Młodych przy
PWST w Krakowie. 20. VI. —

o godz. 10 „Kopciuszek” E.
Szwarca w wykonaniu PTLiM
„Groteska” Kraków, a o godz.
17 „Dekameron” G. Boccaccio
w wykonaniu PTL „Pinokio” z

Łodzi. 22. VI. — godz. 11 „Kró­
lewna Żabka” Niny Gemet w

wykonaniu Republikańskiego
Teatru Lalek z Kijowa, a o

godz. 18 „Dom na granicy” S.
Mrożka w wykonaniu PTLiM
„Groteska”. 23. VI. — godz. 17

„Złoty klucz” Jana Ośnicy („Plc-
ciuga” ze Szczecina), a o godz.
19 „Car Maksymilian” w wy­
konaniu PTLiA „Kacperek” z
Rzeszowa. 24. VI. — godz. 17 i 20
„Koncert zespołu starych in­
strumentów” w wykonaniu ar­
tystów z Japonii.

W ramach przeglądu 18. VI.
— o godz. 11 w Teatrze „Bagate­
la” zaprezentuje swoje spek­
takle: „Ptak” i „Szufladka”
Zygmunta Smandzika TLiA im.
A. Smolki z Opola.

W samym Krakowie nato­
miast trwają przygotowania do

przyjęcia kolonistów, którzy
zamieszkają przede wszystkim
w szkołach. Do stanicy harcer­
skiej przygotowanej dla dzieci
ze wsi, pierwsza 100-osobowa
grupa przyjedzie 20 czerwca.

(eba)

przedniejszy humor i satyrę.
Pierwsze występy > miały miej­
sce w pięknym proszowickim
amfiteatrze i w Wieliczce. Dziś
natomiast Autobus zatrzyma się
na Zarabia ty Myślenicach i na

krakowskich Błoniach. Kilka dni
temu, zapowiadając występy Au­
tobusu, podaliśmy pełny skład
jego pasażerów — artystów. Do­
dać jednak musimy, że w zależ­
ności od terminów nazwiska
gwiazd estrady będą niestety
zmieniać się i nie wszyscy na

przykład będą mogli usłyszeć
MARYLĘ RODOWICZ czy ogląd­
nąć popisy GRUPY „MORTA-
LES’’.

Wciąż czekają na Ciebie (w
cenie- 10 zł) losy LOTERII
„WISŁA”. Wygrać można bar­
dzo wiele nagród, m. in. telewi­
zory kolorowe i turystyczne,
pralki automatyczne, roboty ku­
chenne, zegarki kwarcowe, ma­
gnetofony, sprzęt sportowy, ra­
dia, serwisy z Włocławka, sprzęt
gospodarstwa domowego, a

zwłaszcza samochody „fiat 126p”.
Nie zwlekaj. Żądaj losów na­

szej loterii we wszystkich kio­
skach „Ruchu”.

SPORT • SPORT • SPORT « SPORT

K. Sujka zwycięża
24-letni Krzysztof Sujka (Spo­

łem Łódź), aktualny wicemistrz
świata, trzeci kolarz ostatniego
Wyścigu Pokoju, został triumfa­
torem XIX Małopolskiego Wy­
ścigu Górskiego, którego współ­
organizatorem jest nasza „Gaze­
ta”. Sujka był bezsprzecznie naj­
lepszym kolarzem wyścigu, wy­
grał dwa etapy, zwyciężył także
w klasyfikacji na najlepszego
górala. Podczas uroczystego za­
kończenia XIX MWG sympa­
tyczny łodzianin otrzyma! dwa
okazałe puchary naszej „Gaze­
ty”, trzeci za zwycięstwo w kla­
syfikacji drużynowej wręczono
kolarzom Legii Warszawa.

W ostatnim dniu imprezy roze­
grano dwa etapy. Do południa
na 18 km trasie pod Nowym Są­
czem odbyła się jazda indywi­
dualna na czas. Przez długi o-

kres prowadził Andrzejewski, a-

le znakomicie pojechał lider wy­
ścigu — Sujka, który już na 6
km dogonił startującego przed
nim o 1 minutę Szurkowskiego.
Pechowo jechał Lang, który
miał defekt i stracił co najmniej
pół minuty.

Podczas ostatniego, czwartego
etapu zawodnicy zajmujący czo­
łowe lokaty pilnowali się nawza­
jem i nie kwapili się do ucie­
czek. Do głosu doszli kolarze
zajmujący dalsze lokaty w kla­
syfikacji. Pierwszą premię gór­
ską na Krzyżówce wygrał Więc-
łowski z Legii, przed drugą pre­
mią w Ropskiej Górze wysko­
czył do przodu A. Kaczmarek,
do którego dołączyli Walczak i

młody kGlarz z Kalisza, jedna z

rewelacji XIX MW(J — Górniak.
Górską premię wygrywa Kacz­
marek, ale na mecie w Gorlicach
najszybszy jest Walczak przed
Kaczmarkiem i Górniakiem. Pe­
leton z liderem Sujką przyjechał
minutę po zwycięzcy.

Gorlice przyjęły kolarzy bar­

Imprezy sportowe
z okazji Święta „GP"

Z okazji Święta ..Gazety Połu­
dniowej” odbędą się tradycyjnie
już liczne imprezy sportowe. Oto
ich program.

9 Regaty wioślarskie na Wi­
śle, niedziela, godz. 11, na trasie
od ujścia Wilgi do zakola Wisły
pod Wawelem. W programie
sześć biegów — główny to wy­
ścig ósemek. Startują najlepsi
wioślarze Krakowa.

9 Nowohucki Bieg Uliczny z

okazji XXX-lecia Nowej Huty,
Kombinatu HiL i Święta „GE”,
niedziela, godz. 11, plac Central­
ny. Startują niestowarzyszeni,

Polska — Włochy 1:1

Po pierwszym dniu meczu

tenisowego o Puchar Davisa
Polska — Włochy rozgrywanego
na kortach warszawskiej Legii,
wynik jest remisowy 1:1.

W pierwszej grze Wojciech
Fibak, po emocjonującym i sto­
jącym — zwłaszcza w dwóch
pierwszych setach — na bardzo

wysokim poziomie pojedynku,
pokonał Adriano Panattę 6:2,
6:0, 2:6, 6:4. W drugiej grze Cor-
rado Barazzutti zwyciężył Hen­
ryka Drzymalskiego 6:3, 6:2, 6:1.

Dziś rozegrana zostanie gra
podwójna.

Boniek

w reprezentacji świata

25 czerwca na stadionie „River
Platę” w Buenos Aires dojdzie
do meczu piłkarskiego, w któ­
rym zdobywca pucharu FIFA —

drużyna Argentyny — zmierzy
się z reprezentacją „reszty
świata”. Włoski selekcjoner En-
zo Bearzot, który prowadzi team

gwiazd, ogłosił skład 24-osobowej
kadry „reszty świata” na mecz

z Argentyną. 'W gronie najlep­
szych piłkarzy świata znalazł się
jeden Polak — Zbigniew Boniek,

Nominacje olimpijskie
W. sali PKO1. w Warszawie

odbyła się uroczystość wręcze­
nia nominacji olimpijskich 19
sportowcom, którzy reprezento­
wać mają Polskę na Zimowych
Igrzyskach w Lakę Placid w

roku 1980.
Oto nazwiska sportowców,

którzy otrzymali nominacje o-

limpijskie: Kadra „A”: Ryś-
Ferens i Jóźwik — łyżwiarstwo
szybkie, Bobak i Fijas — skoki,
Długopolski, Kawulok — dwubój
klasyczny. Łuszczek — biegi,
Rapacz i Trebunia — biathlon.

Kadra „B”: Białkowska i Mo­
rawiec — łyżwiarstwo szybkie,
J. Pawlusiak i Zarycki — dwu­
bój klasyczny, St. Pawlusiak i
Kowalski — skoki, Latawiec,
Michniak, Rysula i Szyda —

biathlon.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 16 czerwca

1979 r. po długich j ciężkich cierpieniach zmarł, w wieku
56 lat

kpt. Mieczysław BOCIE K
emerytowany, długoletni oficer Komendy Wojewódzkiej
MO w Krakowie, zaangażowany działacz PZPR i ZBoWiD,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
'Polski, Srebrnym i Brązowym Krzyżem Zasługi, Medalem

Zwycięstwa i Wolności, Odznaką Grunwaldzką i innymi
odznaczeniami państwowymi i resortowymi.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współ­

czucia.

KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE I PARTYJNE
KW MO W KRAKOWIE

TOWARZYSZE PRACY I KOLEDZY

dzo serdecznie, na stadionie ze­
brało się kilka tysięcy kibiców,
była olbrzymia owacja dla zwy­
cięzców, którzy w regionalnych
bryczkach odbyli rundę honoro­
wą. Zwycięzcom gratulowali
m. in. I sekretarz KM PZPR
Stanisław Gryboś, naczelnik
miasta Henryk Basista, zastępca
redaktora naczelnego naszej „Ga­
zety” Zbigniew Guzowski.

Trzeci etap Sienna — Nowy
Sącz (jazda indywidualna na

czas) 18 km: 1. Sujka (Społem
Łódź) — 24.50 min (z bon.), 2. ■
Andrzejewski (LKS Kargowa) —

25.55 (z bon.), 3. Szurkowski
JFSO W-wa) — 26.10 (z bon.),
4. Lang (Legia) 26.43, 5. Nowicki
(Włókniarz Łódź) 26.46, 6. Gał­
czyński (Włókniarz Kalisz) 26.58,
7. Kowalewski (Piast Słupsk)
27.09, 8. Szmidt (Żuławy) 27.11,
9. Wodok (Wodzisław) 27.14, 10.
Harat (Polonia Łaziska) 27.14.

Czwarty etap Nowy Sącz —j

Gorlice (111 km): 1. Walczak
(DolmeJ) 2.44.06 (z bon.), 2. Kacz­
marek (Stomil Poznań) 2.44.20
(z bon.), 3. Górniak (Włókniarz
Kalisz) 2.44 .40 (z bon.), 4. Wodok
2.45.50, 5. Klusik (Orzeł Łódź)
2.45.54, 6. Szmidt , 7. Szostak (Le­
gia), 8. Pyszczek (Korona Kielce),
9. Wójcik (Orzeł Łódź), 10. Wie­
czorek (Romet) — wszyscy 2.45.54.

Klasyfikacja końcowa: 1. Suj­
ka 11.03.26 godz., 2. Szurkowski
11.05.00, 3. Nowicki 11.05.53, 4.
Lang 11.05.54, 5. Andrzejewski
11.06.15, 6. Górniak 11.07.11, 7.
Mróz (Polonia Łaziska) 11.07.29,
8. Gałczyński 11. 07.38, 9. Toma- 1
szewski (Romet) 11.07.39, 10. Ebel
(Flota) 11.07.43.

I.2.3,4,5,S

Klasyfikacja na najlepszego
górala: 1. Sujka 23 pkt., 2. An­
drzejewski 20 pkt., 3. Szurkowski
19 pkt., 4. Lang 19 pkt., 5. No­
wicki 12 pkt.

ANDRZEJ STANOWSKI

jak i zawodnicy, w tym kadrS
naszych długodystansowców.

0 Sportowa Sztafeta Pokoleń
XXXV-lecia Polski Ludowej,
niedziela, godz. 10.30, al. 3 Maja
naprzeciw stadionu Wisły. Bieg
dla niestowarzyszonych, takżo
dla młodzieży od lat 12.

• „Błękitna Szarfa” (pierw­
sza eliminacja rajdowych sa­
mochodowych mistrzostw AP
Kraków) i Pierwszy Krok Sa­
mochodowy, sobota, godz. 16,25,
parking przed halą Wisły.

© Wędkarskie, drużynowe za­
wody gruntowe, niedziela, godz.
10, Zalew w Nowej Hucie.

W kilku wierszach
O Mistrzostwa Europy koszy­

karzy. Finał „A”: ZSRR — Ju­
gosławia 96:77 (41:34), Izrael —•

Hiszpania 88:84 (41:42). Finał „B”t
Grecja — Holandia 79:75 (41:31),
Bułgaria — Belgia 114:98 (53:53),
Polacy nie grali.

© Ósmy etap kolarskiego
Wyścigu Dookoła Austrii wygrał
reprezentant gospodarzy — Siim-
mer, Brzeżny był ósmy. Po o-

śmiu etapach prowadzi Austriak
Spindler, Wojtas jest trzeci.

© W Budapeszcie zakończyły
się międzynarodowe kolarskie
zawody torowe. W drużynowym
wyścigu na dystansie 4 km zwy­
ciężyła Polska — 4.38,4

A Po zwycięstwie w teniso­
wych międzynarodowych mi­
strzostwach Francji w Paryżu
Szwed Borg zdecydowanie pro­
wadzi w klasyfikacji Grand
Prix, Borg ma 1.257 pkt. Kolej­
ne miejsca zajmują: Connors —•

I. 167 pkt., Gerulaitis — 967 pkt.,'
Tanner — 902 pkt., McEnroe

(wszyscy USA) — 787 pkt.
© Podczas pływackich zawo-*

dów międzynarodowych w Rzy­
mie Polak Leszek Górski zajął
pierwsze miejsce w wyścigu na

400 m st. zmień, w czasie le­
pszym od należącego do niego
rekordu Polski — 4.32.83.

© W Tammerfors (Finlandia)
odbył się w piątek towarzyski
mecz piłkarski, w którym re­
prezentacja tego miasta prze­
grała z ŁKS 1:3 (1:1).

© W Oerebro (Szwecja) roze­
grano w piątek pierwszą kon­
kurencję I szybowcowych Mis­
trzostw Europy w klasie Klub.
Przyniosła ona sukces pilotom
Czechosłowacji, którzy zajęli
dwa czołowe miejsca.

Miejsca Polaków: 9. Zientek,
II. Smielkiewicz, 17. Tobola, 27.
Witek.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. II liga: Cra-

covia — Resovia, niedziela, gedz.
17, stadion Cracovii. Liga mię­
dzywojewódzka: Wawel — Me­
tal Tarnów, niedziela, godz. 17,
stadion Wawelu. Hutnik — Kar­
paty, niedziela, godz. 18, stadion
Hutnika.
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O, bo Kraków to nie płocn*
Dziewczę, skore do swawoli

Kraków, by go poznać trochę
Trzeba zjeść z nim beczkę soli...

NASZ ZNAKOMITY ARCHITEKT, profesor Zbigniew
Wzorek, oprowadzać niedawno po Krakowie grupę konser­
watorów i historyków sztuki z Wenecji. Stali pod hotelem
Crącovia, mając po lewej stronie panoramę Błoń i z lekka
zamglony kopiec Kościuszki, a po prawej nieomal tuż pod
ręką, zieloną linię Plant zamykającą perspektywę ulicy Ma­
nifestu Lipcowego i sterczące. znad dachów wieże Mariac­
kie. — Włosi stali w milczeniu, absolutnie oczarowani —

opowiada Profesor — i wtedy uświadomiłem sobie, że ją
sam nie wiem i nikomu nie potrafię wytłumaczyć, na cżytn
właściwie polega niepowtarzalny urok tego miasta. No, nie
potrafię...

Trudno nie zauroczyć się Krakowem. Równie trudno, go
zrozumieć. Nie trzeba jednak rozumieć, by kochać.

ANEGDOTY O WARSZAWIE. Najstarsza sugeruje, to

Zygmunt HI Waza przeniósł się tam z uwagi na

wiejskie powietrze; najlepsza wierszowana głosi:
Któż wypowie twoje piękno Warszawo prastara
Chyba, że na Sukiennicach przemówi maszkara.

Q ŁASZKOWA: bliżej nieznana, cicha patronka tych,
w co „wyprzegli”.
f ENT: jednostka monetarna. Kiedyś stwierdzenie „nie
** mam ani centa” znaczyło to samo, co teraz „nie mam

ani stu złotych”.
'

No, bo przyznajmy się; kto z nas zrozumiał, pojął Kra­
ków tak do końca? A przecież wszyscy, każdy na swój, spo­
sób, narzekając na uciążliwości codziennego w nim życia,
kochamy to nasze miasto. Nie bójmy się publicznie przy­
znać do tego uczucia. Nie wstydźmy się tak banalnie, a prze­
cież tak prawdziwie brzmiącego stwierdzenia.

MOJE DZENNIKARSKIE ZWIĄZKI Z KRAKOWEM

zaczęły się w czasach. gdy Nowa Huta produkowała już'
rocznie 5 milionów ton stali, arrasy wróciły właśnie na

Wawel, spłonęła drewniana trybuna stadionu „Cracovii”,
swoje 6'00. urodziny świętował Uniwersytet Jagielloński, Jan
Paweł Gawlik wydał „Powrót do Jamy”, a w „Smakoszu”
przy ulicy Szewskiej można było zjeść znakomitą golonkę,
na którą chodził „cały Kraków”. „Echo Krakowa” lamento­
wało nad brakiem w sklepach ciepłej bielizny damskiej,
pierwsze studentki wprowadziły się do „Jadwigi” przy Pia­
stowskiej. wystartowała z pierwszymi programami krakow­
ska Telewizja, a profesor Karol Estreicher był okrutnie
a publicznie ganiony . za torpedowanie koncepcji budowy
w Parku Decjusza muszli koncertowej. Niektóre z tychfak-

DZWONNIK: nikt nim nie obce być i dlatego dzwon

Zygmunta ma wkrótce otrzymać napęd elęktryćsny.
Za dzwonienie w święta „od wielkiego dzwonu” płacą
i 200 zł od łebka.

EKAGIE”: zrobienie tego sobie obowiązuje wszyst­
kich wracających z meczów Wisły. Inaczej — patrz

„Blaszkowa".

FIGURANT TERENOWY: wg nomenklatury urzędowej
pan miś zatrudniony u ulicznego fotografa. Funkcję

misia pełni w Krakowie od 3 sezonów osobnik w sukma­
nie i krakusce. Grasuje na Wawelu i Rynku Głównym.
GADANIE AUSTRIACKIE: tak mówiono kiedyś na bez­

płodne i prymitywne wysiłki propagandowe e. k. mo­
narchii. Dziś oznacza to tzw. „urocze ple-ple”.

rów utkwiły mi w głowie szczególnie mocno z uwagi na oso­
bisty w nich udział, a niektóre dlatego, że zaczynałem pil­
nie uczyć się szacunku dla miasta i dla jego ludzi. Dla tych,
którzy pragną właśnie poprzez to miasto i mądra dla niego
miłość ocalić od zapomnienia swój ślad na polskjch dro­
gach. I tego szacunku uczę się do dziś.

POSTANOWIŁEM DO KOŃCA ROZWIĄZAĆ zagadkę
zniknięcia naszej narodowej pamiątki — „wozu Drzymały”,
chłopa, co nie chciał rzucić ziemi, skąd nasz ród. Ślady wio­
dły na Wawel. T tak dotarłem do siwego człowieka, Który od
50 lat pilnuje przed wycieczkami, ogniem i innym nieszczęś­
ciem komnat królewskich.

HANDRYCZYC SIĘ z kimś: kłócić, spierać, prowadzić
tzw. „ostre przegaduchy”.

IDZE, IDZE. BAJOKU — zwrot kończący dyskusję,
oznacza stwierdzenie obiektywnej niemożności dojścia

do wspólnego porozumienia. Również: „nie jesteś dla
mnie partnerem do rozmowy”.

JAGODY: na północ, od Miechowa oznaczają tym mia­
nem zwykłe borówki.

KWIACIARKA: by nią zostać w Rynku trzeba czekać
na zezwolenie 6—8 lat. Magistrat wymaga, by zawsze

od 1 czerwca nosiły się po krakowsku, ale się nie noszą.
W całym Krakowie jest ich 150.

Nazywa się Antoni Wojtowicz. W listopadzie 1939 roku
został przez „zagospodarowujących” Wawel hitlerowców wy­
rzucony z komnat do pracy w kotłowni. I doskonale pa­
mięta dzień 1 grudnia, gdy z magazynów wawelskich i z. ka­
tedry wynoszono chorągwie, starą broń, zdarte z ołtarzy
wota i rzucano w marznące błoto zamkowego dziedzińca.
Obecni jeszcze na Zamku Polacy ratowali, co mogli. Pod
kupą gruzu ukryto chorągiew Zygmunta Augusta. Zabezpie­
czono przed zniszczeniem i ukryto piastowskiego Orła znad
wejścia. Wepchnięto w najgłębsze zakamarki popiersia So­
bieskiego i Stanisława Augusta Poniatowskiego. Obcięte no­
gi renesansowego stołu schowa! pan Antoni własnoręcznie
pod podłogą kotłowni... Wóz Drzymały, rozebrany już wcześ­
niej na kawałki, niestety, nie mógł być uratowany...

LASKA: przyrząd do walenia w dzwon Zygmunta, sar­
kofagi, pomniki oraz współtowarzyszy wycieczki do

Krakowa.

MUZEUM Czartoryskich: słynne « tego, że przewrócił
się tu był na schodach Jego Cesarska i Apostolska

Mość Franciszek Józef I. Obecni przy wypadku natych­
miast przewrócili się również.

Na KRAKOWIAKA”: określenie h. popularne poza.
Krakowem, np. „Idę na wesele Ziuty. — Zaprosiła

cię? — Eeee, nie, wejdę na bankiecisko na krakowiaka”.

Słucham tych opowieści i zastanawiam się, co. by się stało
z Krakowem i jego bezcennymi skarbami, gdyby nie towa­
rzyszyła im na przestrzeni wieków opieka setek, jeśli nie
tysięcy, nikomu szerzej nieznanych ludzi? Ludzi, którzy ry­
zykowali kiedyś .życiem, a teraz niejednokrotnie narażeniem
się na śmieszność i zarzut dziwactwa? Kilka dni temu za­
dzwoniłem do profesora Estreichera z prośbą o informacje
na temat zabezpieczenia kopca Kościuszki. — Żebym wie­
dział, że dzwoni ktoś z pana branży, to bym nie podniósł
słuchawki — jęknął profesor. — Pewnie znów chcecie napi­
sać, że to niepotrzebne.

— Ależ, panie profesorze!
— Eeee, ja tam swoje 'wiem. To pan mi w Collegium

Maius świecił jarzeniówkami po obrazach. Wszyscy jesteś­
cie tacy sami. A ze budowanie skoczni na Wzgórzu Broni­
sławy byłoby zbrodnią, tego to pan oczywiście nie napisze?

GAZETA POŁUDNIOWA

LESZEK MAZAN

PRZYGODA
Z KRAKOWEM

s— Napiszę!
-— Figę, pan , napisze. Ja was znam.

Jak widać, nawet Profesor nie zna Krakowa do końca.
❖

BYŁO TO TUZ PRZED PRZYJAZDEM DO POLSKI ge­
nerała de Gaulle’a, który, w czasie pobytu miał mieszkać na

Wawelu. Mieszkać, znaczy również spać, ale na czym? Ge-

0 SZCZĘDZĄC, po polsku: szparować. Podobno ta bar­
dzo separujemy, zwłaszcza przy płaceniu wspólnych

rachunków w restauracjach i przy opuszczaniu najlepszej
imprezy, byle zdążyć do domu przed szperą
|J AW: stworzenie, produkujące niezbędne dla normal-
■ nej egzystencji Krakowa pawie pióra, ostatnio artykuł
reglamentowany. Kraków zużywa rocznie ok. 500 000 pa­
wich piór. Określenie „zrobię mu koło pióra” znaczyło
ongi „ja tego krakusa wykończę”.

nerał był kawa! chłopa. 7. królewskiego lamusa wyciągnięto
więc łoże, na którym ongi sypiał prezydent Mościcki,

‘ rów­
nież, jak wiadomo nie ułomek, zawezwano stolarzy z Kal­
warii i spanie było znakomite. Przynajmniej na oko. Prak-

Na podstawie przedstawionych zdjęć należy odgadnąć i odpowiedzieć (na kartce pocztowej do

dnia 25. VI. br.): 1. (zdjęcie górne) — Co to za płyta i gdzie znajduje się jej oryginał? 2. (z le­
wej) — Czy istnieje ta tablica z r. 1950 i w jakim miejscu była umieszczona? 3. (z prawej) —.

Kto produkuje te laski pseudo-krakowskie?

tycznj' sprawdzian przydatności wyglądał tak, że na mate­
racach był położył się ówczesny kierownik Wydziału Kul­
tury Rany Narodowej miasta Krakowa Franciszek Kuduk,
a „husiał” go sam prezes Skolicki. Napisałem o tym. Obra­
zili się wszyscy z wyjątkiem — na moje szczęście — pre­
zesa. Świętości nie wolno postponować — grzmieli radni
na sesji rady. — Wara!

Cóż jednak poradzę na to, że zawsze ciągnie mnie, by za­
glądać świętościom do kuchni? Zamiast uczestniczyć w kon­
certach przy świecach w królewskich komnatach, wolę włó­
czyć się po wawelskich strychach. Patrzę na kurtynę Siemi­
radzkiego i zastanawiam się, kiedy ostatnio była odnawia­
na? Na uroczystościach w Sali Hołdu Pruskięgo w Sukien­
nicach słucham dyskretnych opowieści pułkownika Mieczy­
sława Feliksa o sposobach zabezpieczenia zbiorów przed po­
żarem, a przed kolejną inauguracją roku akademickiego
zawsze dzwonię do rektoratu UJ o informację, czy aby w

tym roku również starannie wytrzepano gronostaje. Ksiądz
prałat Franciszek Walancik, którego szanuję i którego
ogrom prac przy remoncie Katedry Wawelskiej podziwiam,
fukńął na mnie okrutnie, kiedy spytałem, czy aby te kły
mamucie przy wejściu trzymają się dostatecznie mocno. Już

jako pacholę w czasie wycieczki do Krakowa deliberowa­
łem. czy „kuny" przytwierdzonej do łańcucha przy wejściu
do kościoła Mariackiego nie dało by się wyczyścić glaspapie-
rem. Przygotowuję reportaż o pierwszych budowniczych
Nowej. Huty, a po. głowie .ciągle tłucze mi. się .pytanie, g^i®

też może znajdować się oryginalna tablica z napisem TU
BĘDZIE NOWA HUTA, wkopana w pola Mogiły przez juna­
ków z 60. brygady Służby Polsce.

Jedynym, jak na razie, elektem stawiania sobie takich
pytań, jest zardzewiały jak siedem nieszczęść, nóż w Su­
kiennicach Nóż ten kradziono często, aż .w 1967 roku ma­
gistrat doszedł do wniosku, że szkoda pieniędzy na kolej­
ne kopie. Podniosłem lament i za kilkanaście dni otrzyma­
łem od kowala ze Słomnik — nazwiska, niestety nie pa-
miętam — ogromną paczkę, a w niej 8 potężnych noży z

łańcuchami. — Proszę jeden zawiesić — pisał ofiarodawca
— a resztę zachować do sukcesywnego wykorzystania.

I tak się stało. Że nóż nie ten sam, co ongi, gdy dwu braci
w sporze o wysokość wież mariackich brało się za łby — o

tym mało kto wie. Ostatecznie, również mało kto wie, że

Hejnał Mariacki ma bodajże już od roku zmienioną frazę
melodyczną i że grający go „fajermani” są po średniej szko­
le muzycznej i przechodzą okresowe sprawdziany Tudzież,
że autentyczna „zaczarowana dorożka”,. którą jeździ mistrz
Kaczara z Gałczyńskim zostaia rozbita w wypadku dro­
gowym dobre 10 lat temu.

*

PRZYGOTOWYWAŁEM KIEDYŚ PROGRAM TELEWI­
ZYJNY, oparty na prostym chwycie formalnym: Kraków
we wszechświecie, świecie, Europie i w Polsce. Bo jest ei

na Księżycu krater „Krakowem” zwany, miano to nosi kil­
kadziesiąt miast w obu Amerykach i innych częściach świa­
ta. profesor Zin wypatrzy! kędyś w Skandynawii górę
Kraka, a w samej Polsce Krakowów jest bodajże 17. Ba,
pewien wzór matemafyczny — jedno z większych osiągnięć
naszych w tej dziedzinie, nazwano „krakowskim”, zaś Staś
Tarkowski szykując dla swej Nel baobab, też nazwał go

RCo
s
T

EWALORYZACJA: słowo, którego nie wolno używać
przy profesorze Estreicherze, który jest za „odnową”,
gorsza, chyba ma rację.
MOK: zrobił go Bronisław Chromy. Nie zionie ogniem,
bo magistral szparuje.
RĘBACZE z wieży Mariackiej. Jest ich 6, każdy w

ciągu 12-godzinnego dyżuru trąbi 18 razy. Narzekaja..

Krakowem, czyli słowem szczególnie sercu miłym i bliskim.
Tłukąc się przez ostatnie lata wzdłuż i wszerz Polski, dys­
kretnie śledziłem, z czym Polakowi kojarzy się nazwa mia­
sta pód Wawelem. I coraz częściej z ust moich rozmówców
padała nazwa Akademii Górniczo-Hutniczej.

Nie można — nie krzywdząc innych uczelni krakowskich
— stwierdzić, iż wyłącznie tegoroczna jubilatka jest repre­
zentatywną dla naszej nauki, co nie zmienia faktu, że właś­
nie o niej jest nąjglośpiej. O współpracy z AG11 opowiada­

Sir. I

li mi naukowcy z Instytutu Rybołówstwa Morskiego w Gdy­
ni, „Zastalowcy” z Zielonej Góry, legniccy górnicy, konser­
watorzy w Przemyślu. Dla wszystkich Kraków i jego ogrom­
ny1 potencjał naukowy reprezentowany był właśnie przez
konkretną pomoc ze strony akademii węgla i stali” z Alei
Trzech Wieszczów. Statystyki mówią o realizacji przez AGH
tylko w roku bieżącym 118 zadań 5 programów rządowych
i — by wymienić tylko ważniejsze —214 zadań ujętych
w 35 problemach węzłowych. Efekty wdrożeniowe prac nau­
kowców Akademii wynoszą w ciągu ostatnich trzech lat —

3,2 miliardy złotych.
Piszę o tym nie dlatego, że jubileusz, a my w Krakowie

podobno lubimy jubileusze, ale dlatego, że trudno starać się
zrozumieć czym jest Kraków bez szacunku dla jego promie­
niującej na cały świat i daleko poza jego granice myśli nau­
kowej i technicznej. Bez wiedzy o ogromie dokonań 12 wyż­
szych uczelni i 80 placówek naukowo-badawczj'ch. Bez
świadomości konsekwencji posiadania przez miasto 60 ty­
sięcy studentów.

A w auli AGH stoją już wielkie makiety figur górników
i hutników. Wkrótce odlane zostaną w brązie i ustawione
przed wejściem do siedziby uczelni. W pejzaż starego Kra-

NOWOROLA”. „Spotkamy się u Noworola” ina-

ezy: w kawiarni Sukiennice. Ex-właściciel tej
kawiarni Noworolski zasłynął z niechęci do założenia
tamże toalet, których brak zwiększa! rotację klientów.
WAWEL: jedyne tego typu miejsce na świecie, gdzie

turysta nie może napić się szklanki wody.

ZIELENIEWSKI
— założyciel fabryki, która — oprócz

pięknych tradycji robotniczych (patrz „Szadkowski”)
— zyskała także sławę naprawą pękniętego w grudnia
1862 roku serca dzwonu Zygmunta.

kowa powróci po prawie ćwierćwieczu pomnik ludzkiego
trudu, a zarazem wysiłków ludzi miasta na rzecz uczynie­
nia tego trudu mądrzejszym i bardziej efektywnym.

PAłrflĘTAM, BYŁO TO Z WIOSNĄ 1967 ROKU, siedzie­
liśmy wraz z robotnikami w zimnych, rozbebeszonych wnę­
trzach pierwszego piętra Wieży Ratuszowej, świętując za­
kończenie kolejnego etapu konserwatorskiego i kontrower­
syjnego remontu tej budowli, gdy kędyś z dołu dobiegł nas

głośny szlocń i wołanie o pomoc. Głos niewieści dochodził
spoza zakratowanych okien piwnicy, gdzie dziś mieści się
kawiarnia „Ratuszowa”. Jak się okazało — po wezwaniu na

pomoc straży pożarnej — w dawnej izbie tortur zamknięto
przez pomyłkę, a może złośliwość (?) hoże dziewczę, które
sprzątało dzisiejszy lokal posiadów przy grzanym miodzie.
W ten sposób, po kilkusetletniej przerwie znów białogłowę
zamknięto w podziemiach ratusza a wspominam o tym
dlatego, że przy pisaniu o rewaloryzacji miasta nie sposób
nie odnotowywać wszystkich towarzyszących jej wydarzeń,
układających się w „jedną cholerną mozaikę”, jak zwykł
mawiać pewien działacz cd spraw odnowy.

Z okazji 700-Jecia Krakowa pisa! Ludwik Jerzy Kern, że

dzieje miasta to ciągłe zbieranie na jego odnowę. „Co się
zebrało to się wydało — i lat 700 jakoś zleciało”. Fakt. Tyle,
że teraz zaczęliśmy i więcej zbierać i mądrzej wydawać. Ma­
my na koncie 42 min, potrzeba nam wielokrotnie więcej,
i — jeszcze nie dysponując tą kwotą wiemy, że potrafimy ją
wydać i wydamy. Pomoże cala Polska, pod warunkiem, że
sami damy dobry przykład. Brzmi to jak slogan- propagan­
dowy, ale jest faktem. Faktem jest również, że potrzeby są
ogromne.

— Diabli mnie biorą — powiedział na ostatniej naradzie
redakcyjnej Biuletynu informacyjnego Społecznego Komitetu
Odnowy naczelny „Gazety” — diabli mnie biorą nieraz na

ten ton hurraoptymizmu w pisaniu o „postępie prac rewa­
loryzacyjnych”. Niby wszystko leci bez kłopotów i trudnoś­
ci. jak z płatka i jest „ok.” A tymczasem -to wszystko, co ze­
braliśmy i. co się robi, jest niewspółmierne do tempa,, w ja­
kim postępuję proces niszczenia zabytków. To trzeba ludziom
mówić, to uświadamiać.

Posiadamy w Krakowie 2.3 min dzieł sztuki i 3 tysiące
zabytkowych obiektów. Wszystkie trzeba chronić, o dobro
wszystkich się troszczyć. A jak? Chyba po prostu mądrzej,
kompleksowo i dalekowzrocznie.

ANTIDOTUM NA KRAKOWSKIE KOMPLEKSY stało się
przed kilku laty nazwanie kawiarenki przy ul. Karmelic­
kiej oficjalnym imieniem „Centuś”. — To zamierzona au-

■toironia — szydził mój znajomy z Warszawy — a faktu nie
zmieni nic!

Czy rzeczywiście jesteśmy tacy, za jakich nas mają? Fakt,
że bynajmniej nie przodujemy w Oszczędzaniu w PKO, nie
jest powodem do chwały, ale o czymś świadczy Samo ży­
cie zresztą mówi o nieaktualności straszliwego dowcipu
o drucie aluminiowym, który powstał w Krakowie w wy­
niku wydzierania sobie przez dWu gentlemanów złotówki.
Ale jeśli poznać nas poza granicami miasta nie po wygląda­
jącym z kieszeni „wężu” — to po czvm?

Proste; po głosie.
Nasz stały konsultąnt-językoznawca, dr Józef Bubak tłu­

maczył nam kiedyś, że leżymy w obszarze nijakim: na pół­
nocy odcina nas od reszty kraju „obszar beznosówkowy”,
a na południu mamy za to „rozkład nosówki”. Owa „nija­
koś” nie jest jednak całkowita: tak, jak warszawiaka roz-

ŻACY — tak się nazywa studentów, gdy są grzeczni,
alb# gdy z innych powodów eheemy wyrazić swój

do nieb sentyment. Gdy narozrabiają, stają się automa­
tycznie „słuchaczami wyższych uczelni”.

poznamy od-, razu po twardym „1” tak krakowianina po
specjalnej intonacji, polegającej na przeciąganiu ostatniej
sylaby. Nigdzie, w całej Polsce, nie usłyszymy równie dziar­
skiego:

— Józeeeeeeek, a chono tu, ehono, ty klarnecie!

„Klarnet” i równie popularny „bajok” służą nam nader
często przy określaniu osobowości naszego rozmówcy, z tym,
że najczęściej bywa on „klarnetem bosym”. Szczególnie do­
stojnie brzmi to na stadionach Garbarni i Cracovii. Poza
tym krakowianin nie umiera, a wyprzęga, po czym wędru­
je najczęściej „do Blaszkowej”. Kim była owa Blaszkowa,
nie wie nawet Olgierd Jędrzejczyk. Mieszkaniec Zwierzyń­
ca czy Podgórza nie jada również .faworek. lecz chrust, nie
jada kotleta mielonego, lecz uczciwy sznycel, nie wychodzi
na dwór, lecz, jak Pan Bóg przykazał, na pole, nie obraża

sję na nazwanie go „łobuzem” (co warszawiaka doprowadza
do pasji), lecz bezbłędnie reaguje właśnie na owego klarne-
ta. Poza tym zwykł gustować w bajglach, pijać krachle i za­
dawać w sklepie pytanie „na ile to mięso”, jeśli oczywiście
pytanie ma swe racjonalne uzasadnienie. Ż upodobaniem
mówi „Huta imieniem Lenina” i nie ma ludzkiej siły, by go
przekonać, że to błąd.

Prasa krakowska jak żadna inna, lubuj‘e się w cudzysło­
wach. Co słowo — to cudzysłów. Napisałem kiedyś, do Zbig­
niewa Reguckiego pismo, zatytułowane „Naczelny” „redak­
tor” — ale nic, nawet się nie obraził.

t

ZADZWONIŁ DO MNIE — w przerwie między pisaniem
scenariusza a powieścią, Brunon Rajca:

— Napisz o, Krakowie.
— O Krakowie?
— A bo co? Nie znasz tematu? Napisz, jakie to jest, mia­

sto- Jak wyglądało otwarcie walcowni slabing. Jak asysto­
wałeś przy urodzinach czworaczków, o które me troszczy
się teraz pies z kulawą nogą. O, właśnie, pies: pamiętasz,
jak ugryzł w łydkę jednego z dostojników, który potem
przez 5 lat nie przyjeżdża! do Krakowa’ Albo jak w czasie
bankietu zginą! pies cesarza Haile Seiasie? Albo aferę ze

schroniskiem dią bezdomnych psów?
— To może lepiej coś bardziej aktualnego, bo ja wiem,

t> zabytkach?
— O, właśnie. O zabytkach. Pamiętasz, jak przewieziono

pod Ratusz te dwa kamienne lwy, których tu nigdy nie by­
ło? A aferę z próbą kradzieży trumienki królewskiego dziec­
ka z katedry na Wawelu? Albo plotkę, że strażakowi z wie­
ży spadła trąbka? A dyskusje, czym wybrukować Rynek?

—■Wołałbym o ludziach...
■— O ludziach trzeba, jak najbardziej. Może nie o tych

ze świecznika, ale bardzo krakowskich. O legendarnym kie­
rowniku DS-u „Żaczek”, panu Buszku, bohaterze miliona

anegdot. O pedlu z UJ, lisie, który nosi! berła przed rekto­
rem. O Karolu Pólku, jednym z pierwszych budowniczych
Huty. O Zygmuncie Proroku, „ostatnim czarodzieju Krako­
wa”.

—; I o czym jeszcze?
— No, o wszystkim. Tylko, pamiętaj, maksimum 8 stron.

I żeby. ż tego wyszedł Kraków. Taki na co dzień, jak go
widzisz.

f. S. OD REDAKCJI; a jednak wyszło 9 stroa-.
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M
y, którzy na co dzień tworzymy szpalty
„Gazety Południowej”, jako autorzy nie po­
siadamy na tyle obiektywizmu, by doko­
nać jej oceny — sprawiedliwej a zarazem

surowej. Ponieważ tegoroczne święto „Ga­
zety” nastraja nas refleksyjnie (choć niekoniecznie

krytycznie) zwróciliśmy się do kilku wybitnych oso­
bistości naszego „obszaru czytelniczego” z prośbą
o krótką wypowiedź: co myślę o „Gazecie”?

WITOLD CĘCKIEWICZ, prof. Politechniki Krakowskiej:
— Ograniczę się do wyliczenia czego mi w „Gazecie” bra­

kuje, co jeszcze chciałbym w niej widzieć. Zacznę od nazwy,
marzy mi się powrót do starej „Gazety Krakowskiej”. Nazwa
„Południowa” nie jest najtrafniejsza. Życzyłbym sobie wię­
cej informacji o Krakowie dzisiejszym, jak i jutrzejszym.
Informacji politycznych otrzymujemy dosyć w każdym dzien­
niku, w TV i w radio. Przydałoby się trochę dobrej satyry
politycznej, albo przynajmniej satyry, że tak powiem, re­
gionalnej. Wreszcie, myślę, że dobrze by zrobiło „Gazecie”,
gdyby zamieszczała więcej rozmów z prostymi ludźmi, mniej

CO
MYŚLĘ

O „GAZECIE"
ź dyrektorami. I częściej otwierała łamy dla publicznych
dyskusji o najważniejszych problemach. Krakowa. „Gazecie”
życzę natomiast poprawy techniki poligraficznej, by lepiej
mogła prezentować fizjonomię w ciekawym przecież cyklu
„Twarze polskie”. I jeszcze większej czcionki dla ciekawych
informacji..

MARIAN KONIECZNY, rektor Akademii Sztuk Pięknych.
— „Południowa”? Trudno ją dostać w kiosku i to chyba

jest źle, bo każdy kto ma ochotę powinien ją kupić. Ale
z kolei nie świadczy to o tym, żeby była taka najlepsza, po
prostu... mały nakład. Uważam jednak, że mogłaby:.. Mnie
się marzy, żeby była co najmniej trzecia w Polsce, bo prze­
cież wychodzi w Krakowie, a wiadomo czym Kraków jest
dla Polski. I chyba ma za małą objętość, wychodzi przecież
na trzy województwa. Nie chciałbym jej oceniać, bo za

rzadko ją czytuję. Ale wydają mi się, że np. ciągle za mało
i zbyt pobieżnie, wyrywkowo i bez kontynuacji zajmujecie
się sprawami kultury. Dział kulturalny powinien wreszcie
nabrać „rumieńców”...

STANISŁAW LEM, PISARZ:

(jak poinformowała nas żona pisarza, państwo Lemowie pre­
numerują i czytają „Dziennik Polski”).

WŁADYSŁAW MACHEJEK, redaktor naczelny „Życia
Literackiego”:

— „Gazetę” czytam w zasadzie codziennie. Chcę ją czy­
tać, ponieważ jako jeden z założycieli „Gazety Krakowskiej”
w . tzw. okresie minionym „sprawdzam”, jak się uprawia
dziennikarską robotę i przedstawia socjalistyczne treści cią­
gle „po nowemu”. Nie zazdroszczę ciężkich, acz nie Syzyfo­
wych, działań i zadań... Tytuł „Gazety” był lepszy przed kil­
ku laty. A poza tym pragnąłbym widzieć raz w tygodniu
duży reportaż społeczno-kulturalny lub z życia partyjnego
z oddechem, na całą kolumnę poprowadzony dobrym i spra­
wnym piórem, czego nie robi żadne pismo codzienne choć
tę praktykę stosowało się przez wiele lat po wojnie przy
mniejszych nakładach i mniejszej ilości papieru niż nawet
dziś.

TADEUSZ POPIELA, rektor Akademii Medycznej:
— Każdy czytelnik przywiązuje się do swojej gazety, a

szczególnie do jej stałych fragmentów i rubryk. Dla mnie
^najbardziej intrygujące są felietony red. Roszki — z tytu­
łu „oszczędnego troszki”, bo cóż można za te trzy grosze...
A darząc prawdziwym szacunkiem staropolskie tradycje
chylę czoło przed wszelkimi kurierami, a nawet „Kurier­
kiem”. Zastanawiam się tylko czy ulegając duchowi postę­
pu red. Rajca nie zmieni „Kurierka” na . „Doręćzycielka”.
Oczekuję również innych postępowych zmian w mojej „Ga­
zecie”.

TADEUSZ WOJTASZEK, rektor Akademii Rolniczej:
— Jeśli bywa, że nie dotrze do mnie „Południowa” czegoś

mi brak. Gdy wyjeżdżam na kilka dni, sekretarka odkłada
„Gazetę” na biurko, bym mógł przeczytać ją po powrocie.
Będąc od dawna wiernym i systematycznym jej czytelnikiem
muszę stwierdzić że zrobiono duży postęp w redagowaniu
gazety — ma czytelny układ graficzny, uporządkowane, sta­
łe rubryki... I podoba mi się wasza publicystyka. Tylko...
jedna sprawa, o której już zresztą mówiłem przy różnych
okazjach. Ciągle niewystarczająco informujecie co dzieje
się w rolnictwie, nie widać w „Gazecie” że Kraków ma

również rolnictwo. Rozumiem że nie zawsze jest miejsce,
lecz dla tych najważniejszych problemów rolnych powinno
się ono znaleźć. Przecież są one ważne dla każdego z nas...

JERZY PYZIKOWSKI, dyrektor naczelny Zakładów Azo­
towych w Tarnowie:

To jedyna gazeta, którą czytam od początku do końca.
Z innych wybieram tylko fragmenty. Sądzę, że każdy z mie­
szkańców trzech województw, na terenie których się uka­
zuje, może ją uważać za swoją, choć widać, że jest drukowa­
na w Krakowie. Informacje i problematyka regionu krakow­
skiego jest bardziej w „Gazecie” eksponowana, niż pozosta­
łych województw. Może dlatego, że wiadomości z terenu do­
cierają trudniej do Krakowa? To jedyny zarzut, jaki wysu­

wam pod Waszym adresem. No, ale jeśli „Gazeta” reprezen­
tować będzie nadal taki poziom, na jakim się w tej chwili
utrzymuje, będzie miała, nadal wielu stałych i wiernych
czytelników. Czy nie za mało piszecie o naszych Zakładach?
Wszystkie ważne fakty i wydarzenia znajdują miejsce na

łamach „GP”. Oczywiście, Chciałbym aby pisano o „Azo­
tach” więcej’, ale to samo życzenie zgłosiłby przecież dyrek­
tor każdej placówki i jest ono wyrazem patriotyzmu lokal­
nego, nie zarzutem.

RYSZARD SMOŻEWSKI, dyrektor tarnowskiego Teatru

im. L. Solskiego:
— Ubóstwiam! x

(PS red.: R. Smoiewski nie chciał nic więcej powiedzieć. To

jedno słowo, uważa, zamyka jego stosunek do „Gazety”, a po­
nadto chce, aby wypowiedź była niestereotypowa.)

ALOJZY CABAŁA, dyrektor Muzeum Okręgowego w No­
wym Sączu:

— Jestem stałym czytelnikiem „GP” — powiem więcej,
emocjonalnie związanym z tym pismem. Codzienną lekturę
„Gazety” rozpoczynam tradycyjnie od ostatniej, terenowej
kolumny — i tu muszę powiedzieć, że jestem pełen uznania
i podziwu, iż na tak skąpym obszarze, mieścicie relacje z ty­
lu wydarzeń zachodzących w tym województwie. Wypowie­
działem. tę opinię z pewnym sarkazmem i nie bez kozery —

rautowanie oddzielnych kolumn terenowych dla Nowego Są­
cza. i Tarnowa uważam za sprawę nieodzowną dla pełniej­
szej prezentacji tych młodych województw. Stąd może bie-
rze się na łamach „GP” niedosyt spraw kultury, monografii
potencjalnych wsi turystycznych zwłaszcza rejonu Beskidu
Niskiego, Na wysoką ocenę zasługują prezentowane sylwet­
ki ludzi interesujących i dobrej roboty, jako potrzebne wzor­
ce osobowe — muszą być one jednak starannie dobierane.
Pod kioskami Ruchu obserwuje się codziennie kolejki za

„Gazetą” — są one wyrazem jej poćżytności, jak i... zbyt ni­
skiego nakładu.

ANDRZEJ SZYMKIEWICZ, naczelny redaktor „Podtatrza",
dyrektor WPGT w Nowym Sąezu:

— Mocną stroną „Gazety” jest jej krytyczna, zadziorna pu­
blicystyka. Doskonałym „czytadłem” jej magazynowe felie­
tony, acz nierzadko kontrowersyjne, ale to ich prawo Bra­
kuje mi na łamach „GP” dobrze skonstruowanych materiałów
turystycznych, nie od strony folderowych reklamówek — ais
głębiej wnikających w zachodzące procesy tego zjawiska.
Piszący o problemach turystycznych, poddają się pewnym
stereotypom myślowym — turystyczne województwo to nie
znaczy, że każda w nim miejscowość automatycznie zasługu­
je na to miano. Te niuanse pojęciowe trafnie rozróżniają
sami turyści — i nie dadzą się nabrać na „czule słówka” nie
znajdujące pokrycia w bazie recepcyjnej. Przepraszam za

to mimowolne pouczenie.
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ROSZKO jSŁli
dziennikarzem?

Ładnych już kilka lat temu wróciłem wściekły
i wywiadówki.

'
— Nie uczysz się'dobrze, cóż ty sobie wyobra­

żasz? I kim ty zostaniesz, jak się nie będziesz
uczył? — wołałem, chodząc nerwowo po domu.

Mój potomek, piątoklasista podówczas, nabur­
muszył się okrutnie, ale po oczach widziałem, iż
w głowinie lęgnie mu się myśl piękna i straszna.
W końcu wypalił:

— Dziennikarzem!
. Zapadł we mnie na długo ten szelmowski kon­
cept i właściwie każde spotkanie z nowym rocz­
nikiem zaczynam od tej anegdoty. Albowiem za­
wiera ona ekstrakt stereotypowych wyobrażeń o

zawodzie, do którego uprawiania wystarcza rze-?
komo tylko notes i ogryziony ołówek. .

Ci młodzi, pierwszoroczni,.pisali mi, wynurzę-,
nia na temat, czemuż to chcą zostać dziennika­
rzami. Najczęściej marzyły im się dalekie pod­
róże, egzotyczne porty, zamorskie lotniska, busz
afrykański i kangury. Wielki świat im się ma­
rzył i wydawało im się, że gdy tylko dyplom
uniwersytecki wsadzą w kieszeń, kiedy zostaną
już patentowanymi żurnalistami — jak redaktor
Maj, ostatnio najsławniejszy z dziennikarzy —

fruwać będą sobie od Wiednia do Pernambuco
i tak dalej.

Trzeba było lać im kubły zimnej wody na gło­
wy. Na te wyobrażenia wyhodowane przez tele­
wizję i... A gdy już mi uwierzyli, że to jest rze­
miosło trudne, które jeszcze trudniej doprowa­
dzić do poziomu sztuki — zaczęli lękliwie pytać:
— A czy dziennikarstwa można się nauczyć?
Jak komu. Jednemu matematyka pójdzie jak

z kamienia, innemu pisanie jak po grudzie, ko­
muś łacniej szufladkować gramatyczne figury,
niż o kompozycji noweli prawić. Powiadają, że
do dziennikarstwa trzeba mieć specjalny nerw.

Ikrę, bigiel itp. To tworzenie kolejnych mitów.
Po prostu jedni mają zdolności matematyczne,
inni muzyczne, a jeszcze inni predylekcje gra-
fomańskie. Te ostatnie, skrzyżowane z poczuciem
aktualności tematu — a przede wszystkim z pa­
sją zmieniania świata na lepsze — czynią na­
dzieje, że kandydat ostanie się w zawodzie mimo

uniwersyteckiego patentu.
Czyżbym lekce sobie ważył dyplom, sam prze­

cież męcząc delikwentów przy egzaminie dyplo­
mowym i po kilkakroć im prace dyplomowe
zwracając do przeróbki?

Napiszę wprost, iż wyżej cenię talent i praco­
witość, nad opatrzony pieczęcią papier. I na py­
tanie: jak zostać dziennikarzem? odpowiem:

przede wszystkim pisać i drukować! Jak to, tak
bez studiów? Może inaczej: niezależnie o.d stu­
diów.

Padły wcześniej słowa: predylekcje, talent.
Tak, jestem przekonany, że najważniejsze są
predyspozycje, a studia dziennikarskie służą
przede wszystkim do tego, aby wyłowić ludzi
z tymi predyspozycjami. A następnie pomóc im
się rozwinąć. Nic więcej. Niektórzy mnie atakują
za tę teorię, powiadają, że jestem „talentystą”,
czy czymś takim. Twierdzą ci przeciwnicy, że

wszystkiego można nauczyć i można się nauczyć.
Ja twierdzę, że bez predyspozycji nie. Widocznie
jeszcze nie przeszedłem do tej drugiej kategorii

jl-udziiwg Berriarda Shąwa zę szczętem. , BoWiem
wedle .wielkiego kpiarza ludzie' dżieią

'

się’ na’

tych, którzy potrafią cóś robić i tych, którzy nie
potrafią, ale tylko wiedzą jakfsię to' róbićCfpier^"
wsi po prostu wykonują to' co potrafią, ci dru­
dzy, ponieważ nie potrafią —.więc uczą, jak tó
się wykonuje. Wedle pewnego profesora istnieje
jeszcze trzecia kategoria ludzi: tych, którzy nie
potrafią ani pierwszego, ani drugiego — i ci
uczą, jak uczyć. Będę się bronił bezlitośnie, je­
żeli przeciwnicy zechcą mnie w tę trzecią kate­
gorię wtłoczyć.'

Byłem i jestem praktykującym dziennikarzem,
a od lat 8 praktykującym pedagogiem. Uważam
bowiem, że dziennikarstwa winni uczyć ludzie,
którzy są praktykami, którzy coś wiedzą o tym,
jak wygląda ten zawód i jak się go uprawia,
aby studenci nie słuchali tego wszystkiego, jak
opinii starych panien o rodzeniu dzieci.

Gdy przed trzema bodaj laty doktor Waśnio-
wski z Instytutu Nauk Politycznych zatelefono­
wał do mnie i agitował, abym zaczął prowadzić
zajęcia na nowo otwieranych studiach dziennych
na UJ (do tego czasu prowadziłem zajęcia na

Studium Podyplomowym przy Instytucie Filologii
Polskiej) — trzeba było "układać nowy program
dla tzw. proseminarium dziennikarskiego. Trwa
to aż przez trzy semestry — i polega na dokona­
niu selekcji kandydatów na dziennikarzy. Opra­
cowałem program, który po dziś dzień jest re­
alizowany: przeróżnych katusz i każni testują-
jących. Trzeba bowiem sprawdzić, czy delikwent
swobodnie wyrazi piórem każdą myśl, czy ma

pamięć wzrokową, słuchową, czy Z masy infor­
macji potrafi wychwycić' szybko to, co najważ­
niejsze, czy rna odwagę wyrażania własnego zda­
nia, czy już zdążył wejść w schemat agencyjnych 1
sformułowań mowy-trawy...

Może zbyt optymistycznie napisałem, iż cały

ten. mój program, jest realizowany. W pierw­
szym roku prowadzania proseminarium wchodził
na salę człowiek i robił wykładowcy awanturę.
Ze, prześladuje jego siostrę,, maltretuje, że czy­
nił jej niedwuznaczne propozycje wzamiąn za

zaliczenia, potem padały słowa ogólnie uznane

za obraźliwe. Człowiek wychodził — wykładowca
proponował studentom: proszę dokładnie opisać
to zajście. Oczywiście awanturnik — był to ak­
tor Teatru Starego, mój dobry znajomy. Uniwer­
sytet, a raczej pan kwestor długo zastanawiał
się, jak aktorowi zapłacić za tę scenkę, potem
zdaje się proponował sto złotych. Nie można

już było po raz drugi w ogóle aktorowi propono­
wać takiego zajęcia. Ale studenci nadal bie­
gają po mieście wyznaczonymi trasami, aby po­
tem opisać pewr.e szczegóły, albo z pamięci opi­
sują miejsca, przez które codziennie przechodzą.
A potem dostają tematy do notatki, felietonu,
artykułu...

Wygrzebałem gdzieś przedwojenne ćwiczenie
z podręcznika redaktora Wasowskiego, przetran­
sportowałem je na dzisiejsze realia. Fakty: wali
się rusztowanie w Warszawie, ulica taka i taka...
Jadzie samochód „Wołga”, w samochodzie znany
pisarz Jarosław Iwaszkiewicz. Rusztowanie wali
się na samochód, pisarz zostaje pokaleczony i
odwieziony do szpitala. Szczegółów jest masa.

Trzeba z tego zrobić notatkę z tytułem. Oczywiś­
cie najważniejsze jest, że znany pisarz został
pokaleczony, bo rusztowania walą się dość częs-

.... to.. Kilką. razy ..j.uz.przeprowadzałem to ćwięze^
'nie' — i na palcach można policzyć te tytuły',
które zawierały nazwisko Iwaszkiewicza!

Dziennikarstwo" polega przede wszystkim na

pisaniu. Absolwent moim zdaniem winien —

uzyskując dyplom — wprawnie i szybko władać
piórem w kilku gatunkach dziennikarskich. Po­
nieważ są to studia wyższe — więc nie wymaga
się elementarza, czyli wyłącznie notatki informa­
cyjnej, czy poszerzonej informacji. Po studiach
dziennikarz musi nie tylko znać ekspedite pra­
wa, jakimi się rządzi reoortaż — artykuł publi­
cystyczny i felieton — ąle również musi umieć je
napisać na zamówienie.

Mam prentensje do programu studiów dzien­
nikarskich dziennych, które wymyślili najpraw­
dopodobniej ludzie, niewiele mający z tą dyscy­
pliną wspólnego. "Wygląda to po trosze jak mały
Kazio wyobraża sobie naukę dziennikarstwa. Ła­
duje się przede wszystkim encyklopedię spraw
społecznych, politycznych i ekonomicznych do
głowy delikwenta, zapominając o co właściwie
chodzi. Ze należy go przygotować do zawodu, w

którym podstawową umiejętnością jest pisanie.
Przed 8 laty zastanawialiśmy się z doktorem

Jackiem Kajtochem, kierownikiem Studium
Dziennikarskiego Podyplomowego — jak winna

-wyglądać praca dyplomowa. Lansowałem tezę,
że dziennikarstwo to rzemiosło i aby otrzymać
dyplom mistrzowski .— trzeba wykonać tzw.

sztukę mistrzowską. Krawiec na egzamin mis­
trzowski szyje ubranie, szewc parę butów, a od
dziennikarza wymagało się dotąd pseudonauko­
wego bełkotu prasoznawczego o artykulikach,
których nikt od dawna nie czyta, albo o ogłosze­
niach drobnych sprzed pół wieku. Psu na budę
takie pisanie!

Wprowadziliśmy pracą dyplomową, która jest
dużym reportażem lub artykułem publicystycz­

nym. I to się dość długo szlifuje, zmienia — pod
kierunkiem wprawnego i coś znaczącego w za­
wodzie preceptora. Byłem zadowolony, gdy prace
dyplomowe moich studentów których piłowałem
nielitościwie — zdobywać zaczęły główne na­
grody na poważnych konkursach na reportaż.

Jak się nauczyć pisać? Trzeba przede wszyst­
kim dużo czytać, Długo przekonywałem, iż trze­
ba wprowadzić na studia historię publicystyki i
prezentować na seminariach najznakomitsze
osiągnięcia publicystyki i reportażu polskiego.
Niech wiedzą, co jest dobre i dlaczego jest do­
bre. Aby naśladowali — a pierwsze kroki w tym
zawodzie zawsze, jak w każdym rzemiośle będą
poszukiwaniem wzoru do naśladowania — praw­
dziwych mistrzów słowa, fechmistrzów najzna­

mienitszych, a nie fuszerów i partaczy. I trzeba
im pokazać co jest partactwem w tym zawodzie,
aby tego się bali.

Myślę, że mają zakodowane to hasło, jakże
często powtarzane na wykładach: że wieiu jest
dziennikarzy, ale tylko nazwiska poniektórych
coś znaczą dla czytelnika. Aby z tego wyciągali
wnioski.

Myślę, że pytanie zawarte "» tytule należało­
by zmodyfikować: jak zostać dobrym dziennika­
rzem? Bo zostać dziennikarzem to jeszcze nie
wszystko. Gdy w roku akademickim 76/77 pro­
wadziłem proseminarium dziennikarskie — to
z prawie setki kandydatów zostawiłem.na studia
dziennikarskie zaledwie dwudziestu. Były pro­
testy i płacze — aliści tutaj ktoś musi podjąć
w pełni odpowiedzialną decyzję źa całą przysz­
łą karierę delikwenta. Dobrzy wujkowie już
dość zaśmiecili kadrę dyplomowanych żurnali­
stów, z którymi w redakcjach nie bardzo było
wiadomo co robić. Zwalniano ich, niestety,
przechodzili do innych zajęć. Po cóż mieć dy­
plom, skoro nie ma umiejętności?! Fo co skazy­

wać ludzi na los popychadła redakcyjnego? Le­
piej niech zawczasu wybiorą kierunek studiów,
jeszcze jest czas.

Z tej dwudziestki do dyplomu dotrze kilku­
nastu. Już dziś nazwiska kilku z nich znane są
krakowskiej publiczności. Po kilku latach —

właśnie wczoraj — rozstałem się Z tymi pierw­
szymi studentami-studiów? dziennych na UJ,
którzy podchodzą do dyplomu. Byłem ciekaw,
co zapamiętają z rad, które otrzymali w baga­
żu edukacyjnym. A oni się pytali, które z tych
wielu rad uważam za szczególnie ważne.

Powiedziałem im: pasję, autentyczną pasję w

braniu się za bary z tematem. Czytelnik nie'cier­
pi w dziennikarstwie letniej wody. Po drugie:
własne zdanie. Czytelnik nie cierpi w kółko
powtarzanych tych samych prawd, banałów i
komunałów. Pisać należy tylko wówczas, gdy
ma się coś na dany temat nowego do powiedze­
nia.

Mój przj-jaciel Stefan Kozicki opowiada zwyk­
le anegdotę o swojej ciekawości dziecinnej,
która przekształciła się w dociekliwość dorosłe­
go, rasowego reportera. Gdy miał pięć lat
uszczypnął w łydkę strażaka, który stał wyprę­
żony na warcie jak posąg, tak iż malec podej­
rzewał, że to jeden z posągów malowanych przy
Bożym Grobie. A opowiada o tym Kozicki, aby
przekonać wszystkich, jak ważna jest sprawa
zbadania sprawy, dotknięcia, sprawdzenia
tego, o czym się pisze. To jest gromadzenie ka­
pitału zaufania u czytelników.

Tak, właśnie najważniejszym sędzią i osta­
teczną instancją dla każdego dobrego dziennika­
rza jest właśnie czytelnik. Przecież dla niego
dziennikarz pisze tekst, przed nim ma tremę,
gdy wkręca do maszyny białą kartkę papieru,
przed nim za każdym razem zdaje na nowo

egzamin.
Przed laty pojechałem do miasta N„ gdzie z

kolegą dziennikarzem z Warszawy ulokowano
r.as w wykwintnym hotelu ale we wspólnym po­
koju, na popiatym małżeńskim łożu, kładłem

się spać z bogato owłosionym młodzieńcem w

sile wieku, a rano doznałem przerażenia: oto
obok mnie leżał jakiś nieznany mi bliżej łysy
facet. Nieco dalej na poduszce długie pasma
włosów. Okazało się, że na dzień sczesuje sobie
on włosy na bok i zakrywa przemyślnie łysinę.
Był to pewien sposób fryzowania rzeczywistości
i ukazywania jej innej, niż jest naprawdę. Spo­
sób zakrywania nagiej prawdy-. Niechże się bro­
nią ci wszyscy, którzy chćieliby w'żtirnalistyce
stosować podobną metodę! Czytelnik ich rozliczy
niemiłosiernie, skreśli, potępi. I o tym także
trzeba pamiętać, gdy chce się zostać dobrym
dziennikarzem.

A jak zostać? Pisać o tym, co was drażni, co

jest irytującą, co trzeba zmienić wokół nas.

Trzeba odczuć, że macie ważną misję‘społeczną
do wypełnienia: zmienianie świata na lepsze.
Nikt was w tę misję nie ub?erze; nie powoła do
jej pełnienia, nie mianuje. Musicie mianować się
sami augurami społecznej sprawy, publicystami.
I zakasać rękawy do pracy ciężkiej okrutnie.

Studia pomogą wam szybciej opanować spo­
soby wykonywania zawodu. Ale nie nauczą was

pasji, zaangażowania i... Co tu pisać, 1 skoro
uważam, że program studiów też trzeba zmie­
nić na lepszy.

TO,
ŻE PISANIE O TEATRZE — PRZYNAJMNIEJ,

JEŚLI DOTYCZY TAKICH WYPOWIEDZI, JAK
RECENZJA, ESEJ KRYTYCZNY CZY PO PROSTU
ROZWAŻANIA PUBLICYSTYCZNE NA TEMAT
ŻYCIA SCENICZNEGO LUB ZJAWISK IDEOWO-

ARTYSTYCZNI CH KSZTAŁTUJĄCYCH DIALOG SCEN Z

WIDOWNIĄ, A WRESZCIE KWESTIE POLITYKI KULTU­
RALNEJ NA IYM ODCINKU — należy do działań praso­
wych oraz dziennikarskich (w najlepszym tego sło­
wa, twórczym znaczeniu) także poprzez radio i telewizję,
tego nie trzeba specjalnie udowadniać. Dziennikarstwo jest w

tym przypadku zawi dowych czynności wcale pojemnym
workiem, w którym mieszczą się zgodnie (jeśli są, oczywi­
ście, dobrej marki i rangi) warsztaty pisarskie z ambicjami
literackimi lub pozbawione tego „szyldu”, ale nie pozbawio­
ne ambicji podbudowanych rzetelną wiedzą, czystą pol­
szczyzną, a więc i dbałością o minimum tzw. piękna słowa.
I tak, jak w ogolę w krytyce artystycznej — nie tyle ważne
są podziały na krytykę literacką i nieliteracką, ile fakty:
kto i jak pisze, czyli — co i jak ma do powiedzenia. W tym
wypadku o spra wach teatru.

Jednakże, kiedy już potrąciłem, strunę dziennikarską —

jako przejaw pewmej specjalności profesjonalno-pisarskiej
w odniesieniu do bardzo przecież rozległej tematyki teatral­
nej — spieszę natychmiast z wyjaśnieniem, ze nie zamierzam
tu rozwijać samei kwestii warsztatu krytyczno-recenzen-
ckiego. Zwłaszcza pod kątem udowadniania, że ten warsztat
ma mniej lub więcej wyraźny charakter pracy (a niekiedy
i twórczości) dziennikarskiej. Są to sprawy na. tyle oczywi­
ste, że aż niebezpiecznie bliskie wszelkim truizmom, ergo —

wyważaniu. dawno otwartych drzwi (co też pachnie truiz­
mem).

Wydaje się, że znacznie ciekawszym zagadnieniem byłoby
na tym miejscu, niezależnie od wszelkich okoliczności „świę­
ta prasy”, nawet w sposób skrótowy i zaledwie szkicujący,
przedstawić związki form dziennikarskich oraz ludzi uprawia­
jących również ten zawód — z teatrem. Konkretyzując zaś:
ze scenami krakowskimi w mijającym właśnie 35-leciu PRL.
A są to związki i dość charakterystyczne, i akurat w tym o-

kresie Czasu- przybierające na sile.
Jeśli idzie bo wiem o wdzieranie się, a raczej potwierdze­

nie swoistego prawa obywatelstwa na scenie — tekstów wy­
wodzących się z tego gatunku twórczości a kierowanych ku
teatrowi, albo będących propozycjami z pogranicza drama­
turgii — to możemy bez trudu dostrzec, jak zwiększa się

wraz z każdym dziesięcioleciem ilość wystawianych i publi­
kowanych utworów, których forma może być wprost albo
umownie nazwana „dziennikarską”.

Naturalnie, łączy się owa fala reporterskiego ujęcia zda­
rzeń, spięć i konfliktów na scenie, ze zmianami dotychcza-
sow'ego, tradycyjnego pojmowania tego, co pełniej; bliżej
a często ostrzej i bardziej aktualnie dociera dc wyobraźni
oraz intelektu dzisiejszego odbiorcy w teatrze. Czy będzie’
to wyłącznie literatura dramatyczna, wymodelowana w prze­
szłości i odczytywana przy pomocy współczesnych znaczeń
(formalnie), jednocześnie zachowując autorski kształt ideo­
wy — czy potrzeba przystosowania się sceny do innych form,
z których powstaio antytradycyjne zjawisko, zarówno w

dramaturgii, jak i w budowie widowiska: Teatru Faktu?

JERZY BOBER

PUBLICYSTYKA W TEATRZE
Więc swego rodzaju reportażu scenicznego, spektaklu w sty­
lu kabaretowym, pół estradowym, publicystycznym?

Nie sądzę, żeby dało się odpowiedzieć jednoznacznie, któ­
ra z tych form jest „lepsza”, wywołująca więcej napięć dra­
matycznych — „łatwiejsza” w odbiorze. Zresztą nie o defini­
tywne rozstrzygnięcia tu chodzi, bo takich (o czym świad­
czą dzieje teatru) nie ma i zapewne nie będzie. W końcu
teatr wciąż się zmienia, i szuka odmiennych środków wy­
razu dla prezentowanych treści. I to dobrze, abstrahując od
doraźnych sukcesów oraz pomyłek. Faktem jest natomiast,
'że ta żywa materia oraz jej kształty — nawet przedłu­
żane różnymi modami i szaleństwami metod niektórych re­
żyserów — nigdy nie zastygają. A najbardziej zagorzałe
spory, jak dotąd, nie zdołały całkowicie -wyeliminować „tra­
dycyjnej” dramaturgii, ani nie przyczyniły się do utrwale­
nia tylko twórczości eksperymentalnej — od Teatru Faktu

po scenariusze typu kabaretowo-public^stycznego. Na szczę­
ście, gdyż w ten sposób teatr zachowuje ciągłość historycz­
ną, a równocześnie stale się (i nas!) wzbogaca.

Może to zresztą czynić różnie. Raz z przekorą wobec daw­
nych ujęć klasycznych, kiedy np. pokaże „Weseie” Wyspiań­
skiego, jako... reportaż sceniczny (co ongiś przedstawiła w

Teatrze im. J. Słowackiego Lidia Ząmkow) — raz zaś jako
poszerzenie teatralnego reportażu o publicystyczne akcenty
polityczno-społeczne w filmie „Wesele” (inscenizacja A. Waj­
dy, chyba „ośmielonego” przykładem Zamków). Niezależnie
od jakichkolwiek kontrowersji artystyczno-rideowyćh.

Ale, skoro mamy mówić o dziennikarskich formach w

teatrach Krakowa — należy zwrócić uwagę przede wszyst­
kim na utwory współczesne. Właśnie one wiodą tu prym.

Poczynając od scenicznych grotesek S. Mrożka, który prze­
cież do teatru „przyszedł” wprost z dziennikarstwa i któ­
rego (przynajmniej pierwsze) scenariusze dość wyraźnie
operowały „chwytami” udramatyzowanej felietonistyki z do­
mieszką kabaretu. Zwłaszcza w jednoaktówkach „Zabawa”,
„Śmierć porucznika”, „Karol”, „Na pełnym morzu”, „Strip-
tease”. Rzecz jasna, bez dosłowności „gazetowej”, o czym
można było się przekonać na tle dalszego rozwoju pisarstwa
dramatycznego autora „Indyka”, „Tanga” i „Emigrantów”.
Lecz rodowód tej twórczości miał korzenie w dziennikar­
skiej praktyce warsztatowej — a sprawdzianem były sceny
Teatru Starego, im. J. Słowackiego, Ludowego czy „Baga­
teli”. I to sprawdzianem pozytywnym.

Gorzej powiodło się tekstom dziennikarsko-kabaretowym
S. Tyma („Ballada o ścinaniu lasu” w Starym Teatrze) czy
T. Wieżana (też o drzewach — w Teatrze Ludowym),- które

wzorując się jak gdyby na Mrożku, nie dysponowały jednak
zwartością dramaturgii. Okazały się zlepkami obiego­
wych dowcipów (u Tyma w lepszym gatunku) oraz luźna
związanymi z „akcją” skeczami. Nawet, jeśli wywoływały
śmiech publiczności jakimś dowcipem czy aluzją, grzeszyły
generalnymi odstępstwami od podstawowych zasad budo­
wy sztuk scenicznych. Bo nie był to arii Teatr' Faktu, ani
farsa czy groteska, ani nawet całość kabaretowa. Jeśli
już zrodziły się z ducha kabaretu, to materii nie siarczyło
na pełny spektakl teatralny... ,

Teatr Faktu przybył pod Wawel z... Kielc. Za sprawą mło­
dego (podówczas) redaktora, Ryszarda Smożewskiegó, który
u boku dyrektora dawnych, „Rozmaitości”, Haliny Gryglą-
szewskiej — zaprawiał się do roli kierownika literackiego
tej sceny i reżysera. Ale spektakl „Romeo i Julia za czwar­
tym falochronem” powstał z dziennikarskich doświadczeń
scenicznych, z montażu „faktów” w grenie kieleckich publi­
cystów. Ten typ widowisk, wyraźnie „żurnalistycznych” i
formalnie interesujących — osłabiało nieco słabsze- aktor­
stwo. Ale treści i teatralny kształt przedstawień z pewnoś­
cią wniosły świeży powiew aktualności, więc i ożywionej
rozmowy z 'widzami. Czyli forma się sprawdziła na

gruncie teatralnym.
Znacznie szerszym oddechem odznaczało się już ostatnie

widowisko-gigant w Starym Teatrze „Sen o bezgrzesznej”
Jerzego Jarockiego. Ten Teatr Faktu, zmieszany z materią
literacką, publicystyką, dokumentami epoki i.. kabaretem
— nawet w niedoskonałościach — porażał intelektualnym
oraz wyobraźniowym ładunkiem, często niewykorzystanego
dramatyzmu, którego ciężaru nie utrzymał w pełnym wy­
miarze teatralności wybitny inscenizator. Jednakże Jarocki
odkrjd jakby ńówe obszary dziennikarskiego tworzywa w

scenariuszu. Mam 'wrażenie, że otworzył furtę nieprzewi­
dzianych możliwości artystycznych i myślowych, historio­
zoficznych oraz patriotycznych właśnie przed formami am­
bitnej publicystyki w teatrze.

1
TO JEST CHYBA OPTYMISTYCZNYM AKCENTEM W

poszukiwaniach nowych znaczeń tego zaskakującego ma­
riażu dziennikarstwa ze scenami - naszego ?miasta. Zwa­
żywszy jeszcze, że przecież dyrektor Starego Teatru — Jan

Paweł Gawlik, zanim objął swe funkcje dyrektorskie, zaj­
mował się (i zajmuje)'profesjonalnie publicystyk?. Nie tyl­
ko teatralną. Co może nie mieć w scenicznej pracy żadnego
znaczenia, ale przeważnie — jak widać — nić pozostaje bez
wpływu na kształt i treści współczesnego teatru.
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TYLKO
JEDNA z tych trzech nazw o tym sa­

mym rdzeniu jest w zamyśle nie tyle pozy­
tywna. ile znaczeniowo obojętna: miesz­
czanie — termin określający ludzi osiad­
łych w mieście. Termin ten już u schyłku XIX

.■■deku i w początkach dwudziestego zyskał dwie

odmiany: drobnomieszczanie — dla ludzi o cias­
nych, specyficznych poglądach i mieszczuchy —

współczesną ironiczną nazwę dla mieszkańców miast,
izolowanych od przyrody i natury, bezradnych gdy
przyjdzie w niej się znaleźć.

Spróbujmy lapidarną, drukarską czcionką odma­
lować portrety trzech takich krakowskich rodzin:

rodziny ze średniowiecznego Krakowa, drobno-
mieszczan z epoki Gabrieli Zapolskiej i wreszcie

współczesnych krakowskich mieszczuchów-.

Tego typu „zbiorowe portrety” buduje się z reguły z ele­
mentów przejaskrawionych, ze średnich statystycznych,
które jednym dodają, aby innym ująć. Nie gniewajcie się
zatem, gdv będą to portrety ? krzywego lustra — takie są
bardziej pojemne dla dziennikarza, inne zostawiamy history­
kom i socjologom.

Bawimy się w malowanie czcionka tych portretów przy
pomocy takich wypróbowanych autorów, jak: Antonina Je-
licz — która napisała „Życie codzienne w średniowiecznym
Krakowie”. Gabriela Zapolska i Boy-Żeleński — szyderczy
a nawet, okrutni ..piewcy” drobnomieszczan —- i wresztre

jako trzeci autor występuje samo życie, to dzisiejsze, w

które jesteśmy uwikłani na dobre i złe.

Mieszcianie krakowscy
ze średniowiecza wysoce cenili sobie związki rodzinne.

Kie. było wtedy żadnych obco brzmiących „szwagrów” czy
„kuzynów”. Brat męża to był dziewierz, brat żony szurzy,

siostra męża — zol wica, siostra żony — święść, żona brata
męża — jątręw, rodzice męża — świekrowie, a rodzice żony
— teście.

Godnie wyglądająca, pięknie ubrana (naśladująca w

stroju arystokrótki) żona krakowskiego mieszczanina była
faktycznie, pierwszą domową służką, nie mającą pojęcia
o interesach męża, „delegowaną” do zajęć w kuchni i przy
dzieciach Nie brała udziału w życiu towarzyskim, bowiem
— jak pisał Potocki:

Żadna wstydliwa panna, wdowa i mężatka
nie mówi, nie bawi się z mężczyzna bez świadka
Gdyż choćby dla mówienia zeszli się pacierzy
Nie dla czego innego — żaden nie uwierzy

Rodzina mieszkała we własnym domu, który — gdy znaj­
dował się na Rynku Głównym — dowodził wysokiej za­
możności. Najbogatsze z domów miały własne wodociągi,
pozostali mieszkańcy korzystali z jednej'spośród dwunastu
miejskich łaźni — a kąpiel ta była wręcz obowiązkiem! Do-
kąpieli bezpłatnych mieli prawo...' no kto? najbiedniejsi, są- .

dzicie? Skądże — najbogatsi, najpotężniejsi,'bo już' wtedy'”
przywileje dawane były nie najbardziej potrzebującym, lecz
wręcz przeciwnie. Przywilej bezpłatnych kąpieli miała za­
tem rodzina królewska, starosta, niektórzy z rajców, ich
żony i dzieci. Kąpiele były czynnością urzędową — i lu­
dziom z określonych kręgów wolno było kapać się w go­
dzinach pracy. Podejrzewam, że gdybyśmy dziś zezwolili ką­
pać się w godzinach pracy tym, którzy i tak z tych czy. in­
nych powodów nie odpracowują pełnych ośmiu godzin — by­
libyśmy najczystszym narodem świata.

Domy rodzinne były pojemne, wygodne, gdzie im tam do.
naszych M-3. Średniowieczny mieszczanin pracuje na dole
— a na górnych piętrach przebywa z rodziną. Bogatsi mie­
szczanie mieli kilka kuchni, niektórzy posiadali nawet ła­
zienki. W domu przy ul. Floriańskiej mieszkała np. rodzi­
na złożona z matki, ojca i córki. Ojciec miał prawo korzy­
stania z kąpieli każdorazowo gdy ehdał — matka już rza­
dziej — córka tylko za zgodą ojca i wtedy, gdy sama w ła­
zience napaliła (synów! o kąpiel byłoby łatwiej).

Bogaty mieszczański dom przypominał fortecę — wieloś­
ci znaków. Nic dziwnego, cały majatek przechowywano
w domu. W Jednym z domów przy ul. Floriańskiej jedno
tylko małe okienko, prowadzące do śkarbczyka, miało s!e-
dem wrzeciadzy i czternaście skobli! No cóż ani banków,
ani PZU jeszcze wtedy nfe wynaleziono.

Jeść lubiono dużo i dobrze i — wbrew temu co wygadu­
jemy o złym guście mieszczan, którzy jakoby jadali za dużo
mięsa i ża mało jarzyn — Polska średniowieczna, w tym
zwłaszcza sowicie Zaopatrzony Kraków, mogła wybierać
w 25 rodzajach jarzyn— a zatem w większej Pości gatun­
ków niż my. Jadano dwa raży dzienme — obfite posiłki,
przypominające nasz obiad. popHano ulubionym nawojem,
czyli piw'm Gdy s-’”żha piwa nie dostała prży ob’edzie —

pan. mus!ał je.i uiścić tzw. piwne. Chyba stąd późniejszą
n.->zwę napiwku.

Ubrana hnsrąM. z przepychem. próbowała mmszczka ueho-
?-.ió za szlachciankę, . co wykpił wierszem Władysław Ja­
zowsk’:

Ujrzysz strojno w bławacie leda rzemieślniczkę
Łańcuszno i w sobolach kaczmarke, złotnwzke
Także córki i w kosztownych szatach urobionych
IV perukach—
Bo jeżeli obacra u wielmożnej paniej
Szatę nowa robotą, to musi być na niej—

Dzisiejsze czasy są jednak pod tym względem bardziej
Intrygujące: bogate krakowskie panie na siłę nieraz, ale
próbują naśladować w niedbałości ubioru ubogie z reguły
studentki. Bardzo dobrze!

Czy wszystkie mieszczki siedziały pokornie w mężow­
skich domach? A no, nie, były- wyjątki, jak sławna awan-

DOROTA TERAKOWSKA KOKOWSKA RODZIMA NA PRZESTRZENI WIEKÓW

Mieszczanie,
drobnomieszczanie,

mieszczuchy...
turnica Dorota, której mąż tak się nie spodobał, iż pojęła
innego, zapominając beztrosko o pierwszym. Drugi jednak
też nie był najlepszy, więc w następnym tygodniu wzięła
sobie trzeciego męża. Na weselu jednak pojawi! się nie
zaproszony krakowski wójt i zażądał wyjaśnień. Dorot­
ka uclekła z Krakowa, i nikt jej tu więcej nie ujrzał. I tak
spotkała ją nagroda- nie nudziła się z jednym mężem —

i przeszła do historii. Dziś nawet za sprawą paru mężów na­
raz do historii się nie przejdzie

Małżeństwa kojarzono bez pytania o zgodę zainteresowa­
nych. Decydował maiątek. Krakowskie mieszczki za swoje
majątki zdobywały nawet mężów szlachciców i zmieniały
stan. Narzekał Potocki

Zgrzybiali starcy, których już wiek cieńki
Na większe poły trupi, pojmują pajrenki

- ...i, ubolewał Opaliński nad „zalotami i małżeństwami
nierównymi i nieuważnymi”

Pojmie z pieniędzmi mieszczkę, pojmie babę młody
Grzeczny i rodowity szlachcic. Stąd rozwody —

oznajmia!. Potocki. Nie były też te małżeństwa zbytn-o
szczęśliwe i zgoła nie o mi’ńść w nich szło. Gdy któraś z

panien, jak Agnieszka Machówna, miała odwagę iść za

wielogłosem serca — porzucając koleino czterech mężów —

skazywano ją na śmierć za „zbrodnię wielirmęstwa”. Co
prawda cudzołóstwo mężów było też źle'widziane, a spo­
wiednik królowej Jadwigi — ksiądz Jan Stekna, rodem
z Czech, prawił na kazaniu, iż kobieta zmuszona do nierzą­
du popełnia mniejszy grzech niż mężczyzna uprawiający
cudzołóstwo. Wystraszona rada królewska rychło kazała mu

te słowa pubicznie odwołać, aby „alupi kobiecy rodzaj nie
powziął ar.gumenta broniące ich lekkości”.

„Głupi kobiecy rodzaj” siedział więc w domu, obficie ćo
prawda zaopatrzonym — gdy mężowie raczyli sie w gospo­
dzie piwem, winem lub gorzałką, grali w kości i karty.

Tylko na święta państwowe lub kościelne na ulice wylę­
gały całe rodziny, aby wziąć udział w umozv»<»s nrc',ę«‘ń.
we wjeżdzie króla na Wawel, w czyimś pogrzebie, w pusz­
czaniu wianków na Wiśle.

Rzadkie pokazywanie się publiczne nie było tożsame
z zaniedbaniem swoiei urody. Jedno jest pewne: mieszczka
krakowska w przybrudzonym szlafroku — wzorem później­
szych pań krakowskich — nie chodziła. Mieszczki krakow­
skie nie tylko dbały o strój, ale zaczynają czyścić zęby, po­
lewać włosy różnymi wodami, używać barwiczki i bieiidia,
aż Potocki zmuszony był protestować:

Farbowana w twarzy mina
świadczy żeście procb i glina!

A rajcy co jakiś czas powoływali kontrolerów stroju
mieszczańskiego — iżby nie upodobniał się do szlacheckie­
go, bo co wolno wojewodzie,..

Tak jak w średniowieczu pewne cechy mieszczańskiej
mentalności piętnowali Potocki, Opaliński," Jeżowski — tak

drobnomieszczanie krakowscy
z końca. XIX Wieku mieli swoich szyderców. Jak pisał

Boy— Kraków zmieniał fizjognornię: z ■miasta ewangelicz­
nego — za sprawą Gabrieli Zapolskiej, Stanisława Przyby­
szewskiego („Na początku była CHUCI” — mówił ten strasz­
ny człowiek), i całej artystycznej cyganerii — zaczęło zmie­

niać się w Synagogę Szatana. Drobnomieszczanie obwarowa­
li się w swych „otwartych domach” (Bałucki wykpił w swej

komedii ten mus prowadzenia „otwartego domu”, ze wzglę­
du na obecność panien na wydaniu) i porażeni pojawiający­
mi się nowymi obyczajami — tym bardziej zamykali się we

własnych „cnotach”. Szydercy już. nie używali terminu
„drobnomieszczan” — lecz znaleźli nowy: KOŁTUNERIA.
Z kołtunów śmiał się Boy w swych felietonach, „Słówkach”,
potem w „Zielonym Baloniku”, kołtunów — choć w sposób
dobrotliwy — przedstawiał Bałucki w swych komediach,
kołtunów celnie zobrazowała Zapolska w „Moralności pani
Dulskiej” — tak celnie, że miano Dolskich na zawsze stało
się synonimem drobnomieszczańskiej mentalności.

Urodzona krakowianka — nie mogę w tym miejscu nie
zastrzec- kołtuny były wszędzie i są zresztą nadal, nie tylko
w Krakowie. W czasie wykształcania się krakowskiego koł­
tuna i krakowskich Dulskićh — żyły w tym mieście wspa­
niałe rodziny o długich i niezwykłych tradycjach .kultural­

nych. i naukowych, rodziny — których wkład w polską kul­
turę i polską myśl pozostaje do dziś bezcenny. To sam Kra­
ków wyszydził swego kołtuna, pomocnicy nie byli mu po­
trzebni.

A zatem rodzina — koniec XIX wieku: „mieszczaństwo
w swych domach trzymało się stylu biedermayer, dość
świętośżkowatym” — pisze Boy — „Jeżeli była tzw. rozpu­
sta, to nie szumna, robiącą ruch, dająca żyć setkom ludzi,
ale wstydliwa, pekątna. brzydka Ładne a bezposażne dziew­
częta ze sfer mieszczańskich z rezygnacją poddawały się
staropanieństwu, którego panna z „dobrego domu” nie
mogła wypełnić nawet pracą zarobkową. Ach, te tragiczne
pary — matka 2 córką — obchodzące całe plantacje (dzi­
siejsze planty —przypisek D. T.). coraz starsze, coraz kwaś­
niejsze”. Z uderzeniem godziny 10 wieczór Kraków stawał
pusty, bo — pisa! kąśliwie Boy — po dziesiątej trzeba było
dozorcy płacić „szperę” a tego oszczędny centuś nie lubił.

Pory roku — zdaniem. Boya. — znaczyły się w Krakowie
obrzędami: „Groby, nabożeństwa majowe, Boże Ciało, lajko­
nik, wianki, pasterka, w ogóle wszelkie uroczystości odgry­
wały w życiu Krakowa nieproporcjonalnie dużą rolę”. A'e
z tego powodu — przyznaje szyderca — rozwinął się w tym
mieście niepospolity zmysł dekoracyjny i dramatyczny.
Pozostał zresztą do dziś.

Cóż nosiły krakowskie panie? Znowu oddajmy głos
Boyowi.

„Ciężka suknia do ziemi, olbrzymi kapelusz z rozmaitymi
kukuryku, strusiami, kolibrami, winogronami, całe wiszące
ogrody na głowie, nogi w kaloszach, z których się przez kil­
ka miesięcy nie wyłaziło dla. straszliwego błota. Wyobraźcie
sobie to wszystko w słotę i wiatr taki, jaki bywał pod koś­
ciołem Mariackim, gdzie konfiguracja ulic stwarzała pie­
kielną iście różę wiatrów. Wyobraźcie sobie kob-etę uno­
szącą suknię, w którą wicher dmie niby w żagle, zdzierając
równocześnie i głowy kapelusz, odsłaniając barchanowe
majtki, nicując parasol i czyniąc ich właścicielkę radością
tłumów spieszących do domu bożego”.

On. głowa drobnomieszczańskiej rodziny mógł być radcą
— o zajęciu bardzo nieokreślonym, zaś tytule zobowiązu­
jącym do godnego wyglądu. Szydercy pęzakrakowscy. nie
mający w sobie Boyowego ciepła dla tego miasta, długo
•wmawiali nam, jeszcze po II wojnie, że Kraków — to mia­
sto samych radców i pań radczyń.

Dulska jednak nie była radczynią. Była żoną skromnego ,

urzędnika z nie najwyższą grupą uposażenia, ciułającą gro­
sze r.a posag dla dwóch córek. Zapolska przerywa sztukę w

chwili, gdy te córki są podlotkami. Bałucki wiedzie ten wą­
tek dalej — w komedii „Dom otwarty”, pokazującej przy­
mus wydawania co jakiś czas wielkich przyjęć, dla zdoby­
cia męża. Dom otwarty — był domem krakowskim na „wy­
soki połysk”: kuchnię tego domu widzimy w „Dulskićh”.
Zapolska otwiera przed naszymi oczami te brudy — które
koniecznie należało prać tylko w domu.

Osobną rolę w życiu miasta , i mieszczańskich rodzin pel- .

nWa arystokracja, a zwłaszcza arystokracja filantropijna,
którą tak opisuje Boy: „Stara hrabina, mniej tub więcej do­
broczynna była. .w Krakowie potęgą/...) była. uosobieniem
protekcji, które z konieczności taką rolę grały w ustroju
ówczesnego Krakowa”. Dziś uosobienie protekcji — które
nada) grają swoją rolę — nie posiada twarzy starej hrabiny,
lecz całkiem inną.

Mentalność takiej drobnomieszczańskiej rodziny można
odmalować przy pomocy anegdoty o sławnym Michaliku, po­
siadaczu jeszcze sławniejszej kawiarni z „Zielonym Baloni­
kiem”. Na ścianach kawiarni znajdowały się istne arcydzie­
ła. malowane ręką najwybitniejszych ówczesnych malarzy:
Michalik najpierw złościł się na cyganerię za „zepsucie
ścian”, a potem przywykł — i pewnego dnia rzek! z namy­
słem: „Gdybym kiedy spnedał moją cukiernię, nie oddał­
bym tego wszystkiego”. Wzruszeni artyści spytali: „A co

pan by zrobił?”. „Jak te co” — zdziwił się Michalik —

„Zamalowałbym na biało”. Instynkt posiadania był tak
wielki — że wzorem psa ogrodnika kołtun krakowski wo­
łałby zniszczyć to co miał, niżby miało to wpaść w inne
ręce.

Najlepsze wyobrażenie jaka była ta krakowska rodzina,
daje mała książeczka Zygmunta Sarneckiego „Zwyczaje to­
warzyskie” — która obowiązywała w praktyce jako wyraz
dobrego tonu. Zacytujmy za Boyem kilka zasad: gość zja­
wiający się po szóstej wygląda na człowieka, który pragnie
aby zaprosić go na obiad. Na śniadanie (koło południa) męż­
czyźni przychodzą w surdutach, pani domu może być w

rannym szlafroczku. W teatrze sauoir vivre wymaga, aby
panny nie zwracały szkieł r.a postacie mężczyzn, tvlko na

kobiety i nie na aktorów, tylko na aktorki. Będąc z wizytą
moż.r.a mówić: „Synek państwa jest olbrzymi na swój wiek,
a jaki grzeczny!”. Narzeczony przed codzienną wizyt ą
u narzeczonej obowiązany jest posłać bukiet. Kolor kwia­
tów w tym bukiecie winien zmieniać się codziennie, za­
czyna się od białych i stopniowo dodaje różowe, iż w .wigi­
lię ślubu ostatni bukiet jest czerwony. Należy unosić się
nad pięknością niemowlęcia i wynajdywać podobieństwo do

rodziny. Kobieta, chciażby w pewnym wieku i wdowa, nie
powinna, składać wizyty mężczyźnie, wyjąwszy kiedy cho­
dzi o ważny interes, a wtedy powinna wziąć ze sobą towa­
rzyszkę w dojrzałym wieku i powszechnie szanowaną.
Itd. itd. Jan Kamyczek jest jednak o Wiele rozsądniejszy.

Boy przypisuje ogromną rolę sztukom Zapolskiej w znisz­
czeniu tej drobnomieszczańskiej, kołtuńskiej mentalności.
Twierdzi,, że po I wojnie światowej mentalność ludzi była
już całkiem inna...

...a nam się. jednak wydaje. że szyderca kołtunów i drob­
nomieszczan miałby i dziś wiele do roboty. Choć bowiem

współczesna krakowska rodzina

wydaje się — z wyglądu — symbolem nowoczesności
jednak dżinsy tatusia, a modne lejby mamusi kryją nie­

rzadko specyficzną odmianę mentalności drobncmieszczań-
skiej, wyrażającej się instynktem posiadania dla posiadania,
a nie dla funkcji gromadzonych przedmiotów. Modny tatuś,
który np. cala niedzielę spędza na pucowaniu swego samo­
chodu, by błyszczał jak zwierciadło jego małego rozumu

i wielkich słabości charakteru — przypomina jako żywo
Dulska, która pucowała dom na przyjęcie gości.

...nie, nasza symboliczna krakowska rodzina roku 1979
nie będzie mieć samochodu — bowiem jeszcze ciągle ta

przeciętna rodzina go nie ma. tak jak nie ma domku
weekendowego, czy nawet pralki automatycznej. Nie będę
w tym szkicu ..równać w górę”.

...w tej współczesnej rodzinie jest średnio dwoje dzieci,
czasem jeszcze babcia i dziadzio. W zasadzie — nie ma co

tego kiyć — gnieżdżą się w ciasnym mieszkaniu, ciąg.’e je­
den pokój na jedną osobę to w naszym mieście luksus. Nie
Wyjeżdżają za granice na wczasy, jadą z FWP — lub wy­
szukują prywatnie jakieś tanie a przyzwoite letnisko. On
1 ona pracują, a ich zarobki kształtują się w granicach
2 tysięcy na jedną osobę w czteroosobowej rodzinie. Nie

,ieśt to mało, ale l nie jest za wiele: Bywają więc kłopoty ze

-żmudnym liczeniem od pierwszego do pierwszego, żeby
zawsze i na wszystko wystarczyło. Z reguły na wszystko
nie'wystarcza.

On — jeśli ma stosowną pracę — bierze do domu jakieś
zlecone prace, rozgląda się za „chałturami”, a wszystko co

zarobi ekstra — idzie na ekstra wydatki: na nowe meble,
nowe ubrania, na wakacje albo na książeczkę PKO — np.
docelową, na samochód Mimo tych kłopotów — chodzą
ubrani dobrze i z gustem, dzięki Jei pomysłowości i zmy­
słowi praktycznemu. Ona to przerobi, tamto uszyje, coś
wydzierga szydełkiem itp.

W ich domu nie ma pokoju zwanego salonem — jak w

XIX wieku lub wcześniej — podoje, te same, służą do pra­
cy, do spania, do jedzenia, do nauki. Ta nauka to szansa

dla rodziny. Może on robi wieczorowe studia? A może ona?
A jeśli nie — to lokują swoje ambicje w dzieciach Nauka
to szansa, którą ten ustrój. dał właśnie dzieciom. Boy ze

smutną kpiną pisał o drogich szkołach i uniwersytetach
przez które z klasy do klasy przepychali swoje dzieci —

korepetycjami i dobrym ustosunkowaniem — bogaci mie­
szczanie, obniżając jakość inteligencji. Biedny i zdolny —

nie miał szans. Za darmo uczyć się nie było można. Dziś
marnowanie talentów to jednak rzadki przypadek. Dzieci
naszych modelowych bohaterów mają obowiązek nauki do
zakresu matury (dziesięciolatka!) — i szansę kontynuowa­
nia studiów wyższych. Im stopa życiowa naszych bohate­
rów będzie niższa — tym wyższe pragnienie, by dzieci
wspięły się w społeczno-zawodowej hierarchii wyżej, niż
rodzice.

IE MA SENSU OPISYWAĆ w tym drukowanym
czcionką portrecie tego, że ona na zakupy marno­
trawi gros swego czasu po pracy, że nie zawsze kupi to
co chce: że on mógł awansować — ale awans dostał
ktoś inny, gorszy, ale z plecami. Słowem nie ma sen­

su opisywać tego wszystkiego co sami wiemy o naszym ży­
ciu. Musimy za to napisać, że nasza modelowa — i nie tylko
modelowa, aie każda w ogóle — rodzina współczesna, no­
woczesna w stroju i obyczaju, chłonna i otwarta na wszyst­
ko co nowe (nie prowadzą otwartych domów — maja
otwarte umysły) wierzy w to, że jej dzieciom będzie lepiej
i łatwiej, że one zrealizują wszystko to, co im się nie udało.
Ze oni. rodzice przekażą dzieciom wszystko co w ich życiu
było dobre i mądre.

X tak z pokolenia na pokolenie, ze średniowiecza po dzień
dzisiejszy, i jeszcze dalej, trwa i trwać będzie sztafeta po­
koleń, przekazująca sobie to wszystko co umownie zwiemy
TRADYCJĄ, KULTURĄ, OBYCZAJEM, IDEAŁAMI. Wie­
rzyć trzeba tylko — bo ta wiara jest potrzebna — że kolej­
ne pokolenia odrzucają w tej sztafecie to, co gorsze,
to co jest plewami historii i obyczaju, plewami* tradycji
i kultury^ że nic zagubią w tym procesie tego co naj­
bardziej cenne.

Zderzenia

zTemIdą

UKspó//iy
pokój

25 MARCA BR. Posterunek MO w Lisz­
kach zawiadomił KW MO w Krakowie, że
w Kryspinowie odkryto zwłoki Stefana C.

No miejsce zdarzenia udała się ekipa do­
chodzeniowa. Nie ulegało wątpliwości, że
Stefan C. został zamordowany. Po kilku

godzinach sprawca zabójstwa został uję­
ty-

Dla rekonstrukcji wydarzeń marcowego dnia,
nieodzowne jest cofnięcie się w czasie o kilka
lat. Konkretnie — do roku 1976. Wówczas to
właśnie Władysława C. uzyskała rozwód ze Ste­
fanem C. Po kilku miesiącach pani C. ponownie

/

zawarła związek małżeński — ale tym razem ze

Zdzisławem K. W fakcie tym nie byłoby nic
nadzwyczajnego, gdyby nie to, iż' nowa rodzina
zamieszkała ws pó lnie (i to w jednym pokoju!)
z byłym mężem. Władysławy C. Powstał więc
ukałd paradoksalny: na kilku metrach kwadra­
towych powierzchni żyli obok siebie — były i
aktualny mąż Władysławy C., dwoje dzieci z

pierwszego małżeństwa i jedno z małżeństwa
drugiego. W takiej sytuacji o konflikty było nad­
zwyczaj łatwo...

Wprawdzie teraz Władysława C: — K. twier­
dzi, że stosunki między dwoma mężczyznami:
układały się poprawnie, a nawet przyjacielsko,
Zdzisław K. jest jednak bardziej jednoznaczny
w swej opinii. Utrzymuje, że często w tym
jednym pokoju dochodziło do awantur ze

Stefanem C., jako-że ten ostatni nadużywał al­
koholu, wykradał jedzenie, wynosił ubrania itp;
W końcu jednak wydawało się, że' niesnaski zo­
staną radykalnie usunięte, gdyż Zdzisław K.
otrzymał spółdzielcze mieszkanie i wyprowa­
dził się wraz z rodziną do Skawiny. Któregoś
dnia jednak ponownie odwiedził . Kryspinów...

ZACZĘŁO SIĘ od wypłaty tzw. trzynastej
pensji. Zdzisław K. pobrał z kasy przed­
siębiorstwa 4.530 zł. i zadowolony z peł­
nego portfela, poszedł do krakowskiej re­

stauracji „Na Stawach1'. Wypił kilka piw,
kupił pół litra wódki i pojechał do Kryspi-
nowa. Do teściowej. Wczesnym rankiem

zapukał do mieszkania Stefana C. „

Gospodarz przyjął gościa radośnie, postawił na

stole jeden kieliszek, a także chleb i kiełbasę.
Kiedy jednak butelczyna się skończyła, Zdzi­
sław K. pobiegł po butelki następne. Kupił ^li­
tra”, oraz zaprosił na libację przypadkowo spot­
kanego Jana Ł. Kieliszek bratał wszystkich i
picie przebłagało w najlepszej komitywie. Gdy’
Jan Ł. opuszczał mieszkanie Stefana C. — tak
gospodarz, jak i jego gość, nie manifestowali w

stosunku do siebie żadnych wrogich, zamiarów.
Dalszy przebieg wypadków można było odtwo­

rzyć jedynie na podstawie wyjaśnień Zdzisława
K. A więc było tak: — Zmożony wódką położył
się na wersalce i zasnął. Kiedy się obudził
spostrzegł leżącego obok Stefana C. Machinalnie
sięgnął do ‘kieszeni, w której powinny znajdo­
wać się pieniądze z wczorajszej wypłaty „trzy­
nastki”. Pieniędzy nie. było. Stefan C. na stosow­
ne pytanie nie umiał odpowiedzieć, co stało się
z gotówką. Wtedy właśnie Zdzisław K. zaczął go
bić. Najpierw pięściami, potem drewnianą półką
wyjętą z szafy...

"

Nie będziemy dokładnie opisywali tej auten­
tycznej makabry. Wystarczy, jeśli stwierdzimy,
ża biegli z Zakładu Medycyny Sądowej krakow­

skiej AM stwierdzili u denara rany głowy i twa­
rzy, wielokrotne złamanie kości nosa, wybicie
zębów w szczęce górnej, wylew krwawy podopo-
nowy w mózgu, zachłyśnięcie się krwią spływa­
jącą do dróg oddechowych i płuc. Obrażenia te

spowodowały natychmiastowa śmierć Ste­
fana c.

Zdzisław K. po zatrzymaniu twierdził, że nie
zdawał sobie zupełnie sprawy, iż zadane w tej
bójce ciosy, mogą spowodować śmierć Stefana C,
Z takim stanowiskiem polemizuje w akcie oskar­
żenia prokurator stwierdzając m. in.: „...sposób
i okoliczności działania, znaczna siła i duża ilość
ciosów, używanie do ich zadawania półki drew­
nianej i godzenie nią w głowę, twarz i szyję —-

wyraźnie świadczą, że Zdzisław K. miał zamiar
popełnienia zarzucanego mu przestępstwa”.

CZYJE STANOWISKO podzieli Sąd Wojewó­
dzki, na wokandę którego wchodzi sprawa Zdzi­
sława K. — to już należeć będzie do decyzji
składu sądzącego. My ze sirej strony dodajmy
tylko to, że biegli psychiatrzy nie zakwestiono­
wali poczytalności oskarżonego, a stwierdzili je­
dynie działanie w stanie zwykłego upojenia
alkoholowego. W krwi denata natomiast stwier­
dzono zawartość alkoholu zamykającą się pokaź­
nym stężeniem 2,75 promile...

JANUSZ HANDEREK
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JESZCZE W SAMOLOCIE, KIEDY PO BLISKO
4 GODZINACH LOTU Z MOSKWY, MIELIŚMY
PODCHODZIĆ DO LĄDOWANIA W KAZA­
CHSKIM MIEŚCIE DŻAMBUŁ, PRZYWITAŁO
NAS ONO BURZĄ PIASKOWĄ — tym, co jest
tak bardzo charakterystyczne dla tej części Zwią­
zku Radzieckiego. A w ogóle po co podróż do ma­
ło znanego Dżambułu?...

Okazuje się jednak, że kierunki podróży do
ZSRR dla coraz liczniejszej grupy Polaków bie­
gną innymi szlakami, niż utarte, turystyczne tra­
sy. Są to miejscowości, w których pod nadzorem
polskich specjalistów, na polskiej dokumentacji
powstają różne obiekty przemysłowe, wyposażo­
ne także w polskie maszyny i urządzenia. Syste­
mem takim budujemy w ZSRR najwięcej obie­
któw chemicznych, a w tym głównie fabryk kwa­
su siarkowego. Wiąże się to z realizowanym w

Kraju Rad wielkim programem budowy fabryk
nawozów sztucznych, do produkcji których nie­
zbędny jest kwas siarkowy. Budowa zaś wytwór­
ni tego produktu to polska specjalność, wyńikają-

TADEUSZ STEC „ZDIEŁANO W POLSZY"

Z KRAKOWA
DO DUMBIHU

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR)

ca zresztą z podziału zadań w RWPG. Jest to za­
razem specjalność krakowskiego oddziału Przed­
siębiorstwa Prójektowania i Dostaw Komplet­
nych Obiektów Przemysłowych „Chemadex”.
Ściślej, krakowski „Chemadex” specjalizuje się w

projektowaniu i dostawach fabryk wytwarzają­
cych kwas siarkowy z pirytu, co wymaga trud­
niejszej i bardziej skomplikowanej technologii,
niż w przypadku otrzymywania kwasu z siarki.

Zaczęło się od budowy fabryki w Równem, po­
tem był Dorogobuż, Sumy, Czerepowiec i obec­
na budowa w Bakalowie. Ale Dżambuł. położony
ponad 5 tysięcy kilometrów od Polski, jest pier­
wszą miejscowością w azjatyckiej części ZSRR w

której buduje „Chemadex”, i w ogóle pierwszym
w tym rejonie „polskim” obiektem.

Dżambuł — 260-tysięczna stolica jednego z ob­
wodów (województw) Kazachskiej SRR — jest
miastem jakby rzuconym w step. A sam tylko
obwód dżambulski odpowiada swoim obszarem
prawie... połowie terytorium Polski, zaś cała re­
publika kazachska jest blisko 9 razy większa od
powierzchni naszego kraju! Dodajmy, że Kaza­
chstan, obszarowo, zajmuje drugie miejsce wśród
republik związkowych, po Rosyjskiej FSRR.

Bogato zadrzewiony i zazieleniony Dżambuł,
który na tle stepu przypomina trochę pustynną
oazę, wziął swój początek od niewielkiej osady o

nazwie Taraz. Dopiero jednak po wojnie rozrósł
się we współczesne miasto i przyjął nazwę Dżam­
buł. Pochodzi ona od imienia zmarłego w 1945 ro­
ku słynnego kazachskiego akyna (czyli ludowego
poety). W układanych przez siebie słowach, ze

strunowym instrumentem w zębach o nazwie
dombra, opiewał on piękno stepów i koczujących
w jurtach pasterzy owiec.

Miasto Dżambuł ma niską zabudowę — domy
nie przekraczają 4 pięter — gdyż leży na tere­
nach sejsmicznych. Doświadczył tego w sposób
tragiczny — położony od Dżambułu o 300 kilome­
trów Taszkient, zniszczony w latach sześćdziesią­
tych wskutek silnego trzęsienia ziemi.

Ale jest to zarazem pszeniczna, urodzajna zie­
mia. Wymaga tylko nawodnienia — jako że od
wiosny do jesieni nie ma tu prawie w ogóle de­
szczu. Uczyniono więc w Kazachstanie bardzo du­
żo dla nawilgocenia gruntów pod uprawę rolna,
o czym świadczy choćby to, że Kazachska SRR,
obok Ukrainy, należy do największych w Związ­
ku Radzieckim producentów żywności. Lecz na

równi z wodą, potrzebne są także nawozy.
Oto skąd w Dżambule obecność krakowskich

specjalistów. Zwiedzamy właśnie plac budowy, na

którym powstaje dostarczona przez Polskę, ko­
lejna fabryka kwasu siarkowego, nadzorowana
nrzez 13-osobową grupę naszych inżynierów z jej
szefem inż. Henrykiem Banasiem. Są także przy­
byli z Krakowa na wizytację — zastępca dyre­
ktora d/s technicznych „Chemadexu” Stefan Ju­
cha oraz inż. Bogdan Czepiel. Towarzyszy nam

przedstawiciel radzieckiej centrali handlu zagra­
nicznego Tiechmaszimport z Moskwy Nikołaj
Szumakiewicz.

Budowa fabryki — objaśnia inż. Banaś — jest
już w znacznym stopniu zaawansowana. Ale miej­
scowe przedsiębiorstwa budowlane, podobnie jak
to się dzieje u nas w kraju, mają również kłopo­
ty spowodowane brakiem ludzi. Dlatego wystę­
pują opóźnienia w porównaniu do harmonogra­
mu. Najważniejsze jednak, że prace wciąż posu­
wają się naprzód.

. AK WIDZĄ TO PIĘCIOLATKI” — pod takim
I tytułem ukazało się w Budapeszcie ciekawe .uu-

ir* dium pracownika naukowego Instytutu Socjologii
Węgierskiej Akademii Nauk, Judity Sas. Rozprawa su­
muje wyniki badań przeprowadzonych w grupie przed­
szkolaków. Jej autorka sondowała opinie 936 przedszko­
laków w Budapeszcie i na prowincji, starając się uzy­
skać odpowiedź na pytanie — jaki obraz wynoszą z do­
mu pięcioletnie dzieci odnośnie podziału ról społecznych
pomiędzy mężczyzną i kobietą.

„W świadomości większości młodzieży i dorosłych —

pisze Judita Sas — niezależnie od tego, czy płci męskiej,
czy żeńskiej, żyje tradycyjny obraz społeczeństwa na-

triarchalnego, w którym obowiązuje starodawny podział
ról. Ale chociaż, opinie większości ludzi w tei mtterii są
schematyczne, to jednak w ostatnich latach uległy już pe­
wnym zmianom. Wiadomo, że istnieją liczne rodziny, w

których ojcowie systematycznie pomagają w prowadzeniu
gospodarstwa domowego, w opiece nid dziećmi. Są również
matki, które pracując w „męskich” zawodach, rzetelnie

wywiązują sie ze swych obowiązków. Jpdnn'-’— obraz głę­
boko zakorzeniony w świadomości ludzkiej dopiero co za­
czyna się zmieniać wobec stanu rzeczy sprzed 30, czy na­
wet 100 lat”.

MIOTŁA DLA... DZIEWCZYNKI

Odzwierciedlają to także badania przeprowadzone wśród

przedszkolaków. Przede wszystkim Judita Sas chciała się
przekonać, czy określone przedmioty dzieci przypiszą chło­
pcu czy dziewczynce. Nie jest rzeczą przypadkową, żc 87

procent dzieci — bez względu na płeć — miotłę podało

WOJCIECH STANKIEWICZ

Maluchy

podpatrują!
(KORESPONDENCJA Z WĘGIER)
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OBSZAR EWG (9 państw zachodnioeuropejskich, 260
min ludności) jest jednym z najbardziej uprzemysło­
wionych regionów świata, ale ustępuje znacznie np.
USA, a ostatnio również Japonii, jeśli chodzi o liczbę
■wdrażanych do praktyki przemysłowej własnych inno­
wacji technicznych. W ciągu 12 lat (obejmujących o-

kres od 1965 do 1977 r.) liczba rejestrowanych w ciągu
roku patentów na wynalazki techniczne zwiększyła się
w Japonii z 61 tys. do 136 tysięcy, natomiast w kra­
jach EWG, traktowanych łącznie, spadła z 93 tys. do
73 tysięcy.

FRANCJA ZAMIERZA zainwestować w ciągu naj­
bliższych 6 lat kwotę 5,2 miliarda franków w dalszą
rozbudowę przemysłu motoryzacyjnego i związanych z

nim gałęzi produkcji. Realizacja tego programu ma

umożliwić stworzenie ogółem 14 tysięcy nowych miejsc
pracy, głównie we wschodnich i północnych prowin­
cjach kraju.

EKIPY KUBAŃSKICH EKSPERTÓW z dziedziny
planowania gospodarczego pomagać będą rządowi Etio­
pii (na mocy podpisanego ostatnio porozumienia) w

prowadzeniu nowoczesnej gospodarki plantacyjnej i

hodowlanej w różnych regionach tego wschodnioafry-
kańskiego kraju Dotyczy to zwłaszcza plantacji kawy
— jednej z głównych upraw Etiopii — oraz hodowli
zwierząt gospodarczych w dużych, zmechanizowanych
fermach.

SIEDEM BUDYNKÓW ONZ oddaje się w bieżącym
roku do użytku w Wiedniu — nowym, obok Nowego
Jorku i Genewy, ośrodku Narodów Zjednoczonych. Są
to okazałe wieżowce, sięgające od 65 do 120 metrów

wysokości.
PÓŁ MILIARDA DOLARÓW Stany Zjednoczone w

dały w 1978 r. na zakup za granicą zabawekJl gier dla
dzieci. V? roku bieżącym, na skutek wzrostu cen, ,,wy,-
datki fe zwiększą się przypuszczalnie dó 610 milionów
dolarów. Zabawki — to dziś ogromny dział światowe­
go handlu,, a zarazem wciąż niedoceniana gałąź eks­
portu w krajach socjalistycznych, m. in. w Polsce.

IEKIEDY SAMI, ZASIE­
DZIALI OD LAT W SWYM
MIEŚCIE, MIESZKAŃCY

LIPSKA nie zdają sobie nawet

sprawy z tego, jak różnorodna i

bogata jest na ich terenie twór­
czość ludowa. Wystarczy jednak
skierować kroki do centrum

miasta, by w zabytkowym bu­
dynku „Romanus-haus” odna­
leźć punkt informacyjny, skrom­
nie ukrywający się pod szyldem
„Gabinet pracy kulturalnej Lip­
ska", gdzie zlokalizowano ośro­
dek zajmujący się wszystkimi
rodzajami twórczości ludowej.

Gabinet ten zyskał niemały
rozgłos na skutek swych prac
poszukiwawczych, które przy­
niosły w efekcie często nowe

drogi dotarcia interesujących
przejawów działalności kultu­
ralnej — od twórców do odbior­
ców. Konkretnie zaś przyczyniły
się do ożywienia życia kultural­
nego wśród ludności Lipska ta­
kie przedsięwzięca- na tym od­
cinku, jak np. „Folklor w Klu­
bie" — szczególnie wciągająca
młodzież akcja poznawania sta­
rej i nowej muzyki lipskiej po­
przez występy znanego już ze­
społu amatorskiego „Folkldn-
der’’. .Dużą popularnością cie­
szy się, również „klubowo" po­
traktowany program rozrywko- czyli coś w rodzaju klubu ays-
wy o'charakterze „rodzinnym", kusyjnego, gdzie młodzi twórcy
w którym główną rolę odgry- Lipska spotykają się z publicz-
wają przygody lalki Florentyny ną oceną ich pracy: pisarskiej,

— a dó którego to programu
(jakby z pogranicza kabaretu)
każdy utalentowany amator-pi-
sarz lub plastyk może zapropo­
nować aktualne „wstawki" po­
szerzające krąg obserwacji czy
krytyki własnego środowiska.
Bawią się tu zatem, wszyscy nie­
mal rodzinnie, we własnym gro-

BERNDT LOCKER

plastycznej, muzycznej. I acz­
kolwiek nadzór metodyczno-ar-
tystyczny nad Gabinetem spra­
wują oficjalnie. Centralny Klub

Młodzieży, Klub inteligencji i

Wydział Kultury — to inicjaty­
wy działalności pochodzą wy­
łącznie od samych twórców-
amatorów, Stąd, też rezonans

LVZ—LIPSK

kultura
(KORESPONDENCJA Z NRD)

nie — dyskretnie sterowani ar­
tystyczną doradą ze strony

twórców, zgrupowanych w Ga­
binecie „Romanus-haus”.

Istnieje w tym Gabinecie rów­
nież klub hobbystów filmu wą­
skotaśmowego i fotąamatorów
oraz świeżo założona .(Witryna",

społeczny, jaki wywołują akcje
Gabinetu, zyskuje klimat auten­
tycznych zainteresowań i zaba­
wy — nie mówiąc o wspólnej
„nauce" kultury.

Podobne, wywodzące się z

praktyki Gabinetu '

„Romanus-
haus" zajęcia 2 amatorami-arty-
stami, prowadzi „Studio Tańca"

przy lipskiej Poczcie. Dziesięcio­
letnie doświadczenia przyniosły
zdumiewające rezultaty. Cwi-

czący pod okiem fachowych in­
struktorów: robotnicy, studenci,
młodzież szkolna, urzędnicy —

stworzyli tak zgrany i sprawny
zespół taneczny, że zdobył on

(i zdobywa) wiele cennych na­
gród oraz wyróżnień na terenie

całej NRD — a jego występy go­
ścinne w ZSRR, Polsce i Cze­
chosłowacji spotykały się z u-

znaniem dla reprezentowanych
wartości choreograficzno-folklo-
rystycznych.

A wszystko zaczęło się — i za­
czyna nadal — w „Gabinecie
pracy kulturalnej Lipska", gdzie
młodzi oraz starsi amatorzy zdo­
bywają ostrogi w artystycznych
zawodach. Nie wszyscy, rzecz

naturalna, zasilają zespoły i gru­
py z wysoką rangą artystyczną.
Ale bezwzględnie wszyscy zara­
żają się „bakcylem" kultural­
nym. I o to właśnie chodzi, że­
by z hobby i zabaw wyrastały

prawdziwe potrzeby uczestnic­
twa w kulturze. A te potrzeby
umie podsycać lipska placówka i

jej pochodne, amatorskie kolek­
tywy, niezależnie ód '

tego, czy

nazywane twórczością ludową,
czy też tylko czerpiące z niej
podniety do wzbogacenia życia
osobistego i społecznego.

YTANIE ZA 50 AFGANICH: co powinno być przed­
miotem szczególnej troski władz rewolucyjnych w kra­
ju biednym jak mysz meczetowa i zacofanym, a pragną­

cym możliwie najszybciej wkroczyć w wiek XX, kraju takim
jak Afganistan?

Frontalne wprowadzenie» supernowoczesnej techniki? To
może być na razie za kosztowne i zbyt trudne, skoro roczny
dochód statystycznego Afgańczyka nie przekracza 100 dola­
rów, a 95 procent ludności nie umie czytać ani pisać.

Reformy społeczno-gospodarcze? Z pewnością, ale jak
przeprowadzać reformy w kraju, którego wielu mieszkańców
daje do dziś wiarę twierdzeniom mułłów, że lądowanie czło­
wieka na Księżycu jest wymysłem kafirów, bezbożnych cu­
dzoziemców i gdzie mąż nie pozwala lekarzowi zbadać cho­
rej żony, lecz sam opisuje mu jej dolegliwości i potem do­
konuje zamiast niego zabiegów leczniczych. W takim kraju,
do niedawna światowym mateczniku obskurantyzmu muzuł­
mańskiego. reformy rn.ogą iść jak po grudzie dopóki nie
wytłumaczy się ogółowi pożytku takiego czy innego przedsię­
wzięcia.

Organizacja masowych kursów’ dla analfabetów była jedną
z pierwszych decyzji Afgańskiej Rady Rewolucyjnej, która

objęła władzę w końcu kwietnia ub. roku. Oblicza się, że na

razie czytać i pisać potrafi tylko 2 proc, kobiet afgańskich i co

dziesiąty mężczyzna. Rada Rewolucyjna chce w ciągu najbliż­
szych 5 lat nauczyć tej sztuki 8 milionów osób od 3 do 50 lat,
tj. praktycznie wszystkich analfabetów w tej grupie wieku.

Przez minionych 12 miesięcy zorganizowano ok. 32 tysięcy
kursów, na które w chwili obecnej uczęszcza 926 tysięcy osób.
Kurs obejmuje 70 lekcji 90-minutowych, trwa ok. 9 miesięcy
i jak powiedział nam Gullaha Rafmal, wiceprzewodniczący
Ogólnokrajowego Komitetu Walki z Analfabetyzmem, zapewnia
absolwentowi „umiejętność podstaw czytania i pisania” w je­
dnym z dwóch głównych języków Afganistanu, pasztu lub dari.

Pasja oświatowa nowych władz afgańskich nie jest czymś
oryginalnym. Przed nią podobny zapał cechował rewolucję ra­
dziecką, rządy demokracji ludowej w krajach Europy wscho­
dniej, a w czasach nowszych rewolucję kubańską.

Przed przeszło 50 laty rządził Afganistanem człowiek, któ­
ry doskonale rozumiał znaczenie upowszechnienia oświaty
i próbował przystąpić do likwidacji analfabetyzmu. Czło­
wiek ten, król-reformator Amunullah, już w 1920 r. wpro­
wadził kursy czytania i pisania dla dorosłych połączone z

nauką religii i przedmiotów świeckich.

Podczas gdy kampania oświatowa Amanullaha miała b.
skromny zakres i chociaż trwała 9 lat, nie przyniosła impo­
nujących wyników, rozmach obecnej kampanii wróży jej
znaczny sukces. Nowe władze zdołały przyciągnąć do udziału
w akcji 19 tysięcy ochotników — urzędników, Studentów
i nauczycieli, którzy pracują społecznie po godzinach swej
pracy lub nauki. Każdy ochotnik prowadzi jeden kurs. Wy­
kładowcami na pozostałych 13 tysiącach kursów są płatni
nauczyciele.

RYSZARD

PIEKAROWICZ

dziewczynce, a 74 procent wręczyło jej koszyk na zakupy.
Jednocześnie gwoździe i młotek wszystkie bez wyjątku ma­
luchy dały chłopcu. I zaledwie kilka przedmiotów, takich

jak książka, pieniądze i pióro rozdzielono mniej więcej
proporcjonalnie, zgodnie z sytuacjami dostrzeżonymi w do­
mu.

Interesujący był wynik drugiego testu. Przedszkolakom

opowiedziano bajkę o dwojgu dzieciach, z których jedno
ubrane było w czerwone ubranko, a drugie — w niebie­
skie. Dzieci zabłądziły w lesic w czasie burzy. To w czer­
wonym ubranku bardzo się bało, a w niebieskim próbowa­
ło je uspokoić i pocieszyć, że znajdzie drogę. Para doszła
do ogromnej dziupli, widniejącej w drzewie.. Dziecko w

niebieskim ubranku złamało gałąź tarasującą wejście i po­
mogło drugiemu skryć się w dziupli. Kryjówka nie była
zbyt wygodna, a więc dziecko w czerwonym ubranku spo­
rządziło posłanie z liści i ponieważ miało przy sobie coś do

jedzenia, poczęstowało drugie itp. itd.

SILNY I ODWAŻNY TYLKO CHŁOPIEC...

Przedszkolaki miały za zadanie rozpoznać, czy były to

dziewczynki, chłopcy, czy też chłopiec i dziewczynka. 76

procent udzieliło prawidłowej odpowiedzi: dziecko w nie­
bieskim ubranku — to chłopiec, a w czerwonym — dzie­
wczynka. Zaskoczeniem było nie samo rozpoznanie, co jego
motywacja. Chłopca poznano po tym, że jest odważny,
przedsiębiorczy, silny, a więc po jego kierowniczej roli.

Dziewczynkę natomiast nie głównie po tym, że uwiła po­
słanie z liści i nakarmiła swojego towarzysza, ale po tym,
że się... boi. U 3/4 dzieci była to podstawowa motywacja
rozpoznania.

W toku badań wyliczono także takich kilka cecb ludz­
kich, jak silny, odważny, miły, grzeczny i zapytano przed­
szkolaków, które z tych przymiotów przypisaliby dzie­
wczynce, a które chłopcu. Zdaniem Judity Sas, na podsta­
wie odpowiedzi można przyjąć za pewnik, że przyszłym po­
koleniom przekazujemy nic tylko zróżnicowanie płci we­
dług ich roli społecznej, ale także według przymiotów oso­
bistych. Silnym i odważnym człowiekiem będzie więc tyl­
ko chłopiec, a oszczędną, miłą i ładną — jedynie dziewczyn­
ka.

ZBADAN Judity Sas jasno wynika, że dzieci naśladują
model zachowania się dorosłych. Innymi słowy podpa­
trują więc nas w różnych sytuacjach życiowych, z cze­

go często nie zdajemy sobie sprawy. Warto więc chyba z

tego wyciągnąć należyte wnioski...
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Czekaia na Was w 3 -14 OHP
Federocji SZMP w Bielsku-Białej

pracującym dla potrzeb Bielskiej Fabryki Maszyn
Włókienniczych „Befama”

w roku szkoleniowym 1979/80.

NASZ HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku
17—24 lat, którzy posiadają świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej, dowód osobisty lub akt urodze­
nia. z adnotacja stałego miejsca zameldowania.

W czasie pobytu w naszym hufcu zd.obędziecie wy­
brany przez Was zawód, jak:

"a FORM1ERZ-ODLEWNIK

A OPERATOR obróbki skrawaniem.
Dodatkowo zakład organizuje kursy, jak:

A SUWNICOWY
A PRAWO JAZDY SAMOCHODOWE.

Pobyt w hufcu trwa dwa lata Po jego ukończeniu możeció
kontynuować naukę w Średnim Studium Zawodowym 1 równo­
cześnie pracować w „Refami©" — mieszkając w nowo wybudo­
wanym hotelu W okresie dwuletniego oobytu w hufcu równo­
cześnie z nauka I oracą odbywacie szkolenie poborowych w

Oddziale Samoohrony t orzeniesienicm do rezerwy. — Wszyscy
junacy otrzymają oprócz ubrań ochronnych umundurowanie
organizacyjne OHP. — Wysokość wynagrodzenia za pracę o-

trzymacie wg stawki zaszeregowania w układzie zbiorowym
pracy w resorcie przemysłu maszynowego

— w 1 roku około l 500 złotych
■— w II roku około 3 000 złntvch.

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄI
Zakwaterowani będziecie na Podbeskidziu — w

otaczającej nas panoramie gór, przy szlakach tury­
stycznych i miejscowościach wypoczynkowo-wczaso-
wych.

Mieszkać będziecie w murowanym 3-piętrowym ho­
telu OHP, w pokojach 3-osobowych, dobrze wyposa­
żonych i zradiofonizowanych.

Otrzymacie wyżywienie całodzienne w miejscu za­
mieszkania.

Hufiec posiada świetlicę, salę gier oraz sprzęt radio­
wo-telewizyjny i sportowo-turystyczny.

Każdy uczestnik OHP może rozwijać swoje zaintere­
sowania w istniejących przy naszym hufcu organiza­
cjach (ZSMP, TPPR, LOK, PCK, TKKF. OSP) oraz

sekcjach (strzelectwo, narciarstwo, turystyka, piłka
nożna i ręczna, fotografika, plastyka, recytatorstwo i

muzyka).
We wszystkich tych dziedzinach współpracujemy z

..Befamą”, która jest zakładem o bardzo dużych tra­
dycjach, produkującym nowoczesne maszyny włókien­
nicze, montowane przez pracowników na wszystkich
kontynentach świata.

NAPISZCIE DO NASI

Zgłoszenia pisemne, wraz z dokumentami, jak:
Ą podaniem o przyjęcie A życiorysem
A świadectwem szkolnym

należy przesiać - (od chwili ukazania się niniejszego
ogłoszenia) - drogq pocztowa pod adresem:

+ KOMENDA 3-14 OHP - ul. WIDOK nr 5.

43-300 BIELSKO-BIAŁA

Kandydaci przyjmowani będą osobiście w okresie, od
20 sierpnia do 20 września 1979 roku.

DYREKCJA
BIELSKIEJ FABRRYKI MASZYN
WŁÓKIENNICZYCH „BEFAMA”

KOMENDA
3-14 OCHOTNICZEGO HUFCA

PRACY FEDERACJI SZMP

UWAGA!

ABSOLWENCI SZtt NKINMIK

„SPOŁEM"
WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

ODDZIAŁ PRODUKCJI PIEKARSKIEJ

w KRAKOWIE, plac DOMINIKAŃSKI nr 4

ogłasza WPISY
na rok szkolny 1979/80 — do pierwszej klasy

Zasadniczej Szkoły Przemysłu Spożywczego
kształcącej w zawodzie PIEKARZA

Uczniowie w okresie nauki otrzymuję wynagrodzenie;

A w klasie pierwszej — 375 złotych
A w klasie drugiej — 600 złotych

A w klasie trzeciej — 975 złotych
oraz świadczenia socjalne, jak pozostali pracownicy

Szczegółowych informacji udziela i wpisy przyjmuje
Dział Spraw Pracowniczych - Kraków, pl. Domini­
kański nr 4 - w godzinach od 7 do 13.

K-3115
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„PIEŚŃ WAWELU"

Sobota, godz. 22, amfiteatr pod Wawelem

Wielkie widowisko historyczne. Obrazy z ■przeszło­
ści i współczesności kraju. Średniowieczni rycerze i ko­
synierzy, królowie i wybitni przywódcy. Poeci t bo­
haterowie ich utworów. Wawelski smok i legendarna
Wanda. W drugiej części.— tradycyjnie krakowskie
wianki, śpiew i taniec. Efekty świetlne i akustyczne,

feeria ogni sztucznych. W sumie 2,5 tys. wykonawców
a na widowni 100 tys. osób, wśród których nie może
zabraknąć i Ciebie.

Scenariusz: E. Chudziński, K. Jasiński,
Choreografia: A. Koeyłowski.
Projekty kukieł: L. J. Skarżyńscy.
Reżyseria nagrań: R. Bobrowska.

Reżyser dźwięku: J. Atamańczuk.

Nagłośnienie: A. Mikunda, W. Drzewiecki.

Inscenizacja i reżyseria: K. Jasiński.

Oprawa muzyczna części obrzędowej w wykonaniu
Orkiestry Polskiego Radia i TV w Krakowie pod dyr.
A. Wita.

RYNEK GŁÓWNY
Sobota, godz. 16—22

WIDOWISKO HISTORYCZNE, któremu wróżymy
dużą przyszłość. Średniowieczna sceneria, warsztaty
rzemieślników, dla niesfornych pręgierze. Królewski
dwór wraz ze swą świtą, rycerze i rycerskie turnieje,
żacy i kuglarze, tygrysy, małpy, towarzyszące wędro­
wnym artystom: Twórcami widowiska są m. in. T.
BOBKOWY, E. DARGIEWICZ, M. LECH.

Niedziela, godz. 10—24

BLOK IMPREZ DZIECIĘCYCH (GODZ. 10-15)
Mamy Międzynarodowy Rok óziecka. O dzieciach nie

zapomnieli też organizatorzy Święta „GP”; Stąd wiele
imprez dla dzieci i" z udiiałem' ijzieci.*' ft6fł‘ÓWÓt>
PRZEBIERAŃCÓW na trasie: Teatr „Groteska” — Ry­
nek (godz. 8.45).

Na estradach Rynku — sztuka „Hej na Smoka” w

wykonaniu aktorów „Groteski”, występy „Małych
„Słowianek”, „Małych Maśniaków”, „Ad Libitum”,
lespołu dziecięcego spółdzielni „Gromada” i grup ta­
necznych Federacji Stowarzyszeń i Klubów Tanecz­
nych w Polsce: „Wektory” z Opola, „Concord” ze

Świętochłowic. „Gamza” ż Lublina, „Ibis” z Ustronia.

Cały czas czynna dziecięca kawiarenka.

KALEJDOSKOP ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH

(GODZ. 16.30-24)
Czyżby ponad godzinna przerwa? Nic podobnego.

Czas od godz. 15 do . 16.30 wypełni Bractwo Kurkowe.
Imprezę przygotowała Estrada Krakowska.

A potem na powrót tańce i śpiewy. Zobaczymy i u-

słyszymy: Zespół Pieśni i Tańca „Orobico” z Bergamo
(Włochy), Old Metropolitan Jazz Band, SM-12, „Polo­
nusów’.

Godz. 19.40 — losowanie nagród Święta
„GP" wśród posiadaczy kart uczestnictwa
(można je nabyć w kioskach „Ruchu” w ce­
nie 20 zł). Główna wygrana — „fiat 126p”.

Godz. 20.39 — „Twoi chłopcy Polsko”. Występ arty­
stów znakomitego, znanego w kraju i zagranicą CEN­
TRALNEGO ZESPOŁU ARTYSTYCZNEGO WOJSKA

POLSKIEGO.

GIEŁDA KOLEKCJONERÓY/
I AUKCJA STAROCI

Krakowski Klub Kolekcjonerów, powołanym inicja­
tywy KRZZ i prasy po pokazie ich zbiorów, zorganizo­
wanym na ubiegłorocznym Święcie „GP”, zrzesza lu­
dzi, których pasją stało się zbieractwo różnych przed­
miotów, od białej broni po zabytkową porcelanę, od

starych historycznych druków z królewskimi podpisa­
mi po zbiór wojskowych guzików z różnych epok. Nie­
które kolekcje będą, po raz pierwszy pokazywane pu­
blicznie. Gdzie można je oglądać?

Na czterech ekspozycjach: w Demu. „Polonii”, „Pod
Jaszczurami”, w galeriach ZPAF przy ul. Anny 3 i

„EMCEKA”, Rynek Gł. 24.
WIELKA GIEŁDA STAROCI, na której każdy może

sprzedać, kupić, a przynajmniej pooglądać prezentowa­
ne cacka odbywa się na Rvnku. Stoiska usytuowane
od Ratusza do kościoła św. Wojciecha.

Imprezy kolekcjonerskie trwają w sobotę i niedzie­
lę w godz. 19—18. WYSTAWY: sobota 10—29, niedziela

9—29.

FESTYN NA BŁONIACH

Sobota 15—20 i niedziela 10—20

Wielki kiermasz handlowy z udziałem „Społem”
WSS, WPIIW, WZSR, Spółdzielni Ogrcdniczo-Pszcze-
larskiej. Spółdzielni Mleczarskiej, „Ruchu”, Centrali

Rybnej i Domu Książki. Kupisz artykuły spożywcze,
pr-emysłowe. owoce, napoje.

Nadto kiermasz gastronomiczny. Stylowe karczmy re­
gionalne: „Panorama” z Nowego Sącza. karczmy z

Krzeszowic i Dobczyc, smażalnia ryb, kawiarnia, pi­
jalnia i restauracja krakowskiej gastronomii oraz kuch-

ftie połowę WZSR.

IMPREZY ARTYSTYCZNE:

Sobota: godz. 15. Estrada nr 1: © impreża estradowa
KSÓP z udziałem „Andrusów” i konkursem z nagro­
dami © WPHW_ i poka^ mody oraz P. Szczepanik, Gru­

pa Mórtales, K. Litwin, M. Pacuła, Gdańska Kapela
Podwórkowa © konkurs „Społem” WSS z udziałem

Bogdany Zagórskiej i „Polonusów” © występ Autobu­
su Artystycznego „GP”.

Estrada nr 2: © impreza reklamowa PZU i kabaret

„Albośmy to jacy tacy” Q wizytówka „Orbisu” oraz

kabaret studencki „Zegnajcie chłopcy”.

Godz. 21 -2 (w nocy!) dyskoteka z udziałem
m. in. zespołu „Sebastian”, baletu itp.

Niedziela. Estrada nr 1: konkurs kulturystów (10),
pokaz karate (11), „Andrusy” (11.30), pokaz mody Za­
kładów Futrzarskich (13), występ Autobusu Artystycz­
nego (14), program „Gromady” z udziałem własnych
zespołów (15.30), impreza WPHW z udziałem J. Fedo­
rowicza (16.30), konkurs WSS-u z występami Bogdany
Zagórskiej i „Polonusów”, konkurs o tytuł miss Świę­
ta „Gazety Południowej” (18.30).

Estrada nr 2: konkurs PZU dla dzieci z udziałem
Kabaretu „Drops” (11), koncert galowy WZSR w reży­
serii Elmiry Jabczanik i Michała Zaremby (12), wybór
najmilszej krakowianki do lat 10 z występem dziecię­
cego zespołu z Tokarni, spotkanie z Olgierdem Jędrzej-
czykiem, Tadeuszem Smagą i Wacławem Klagiem (15),
występ zespołu „Automobil” (15.15), koncert zespołu re­
gionalnego z Nowej Góry (16), występ zespołu „Miet-
niowiacy” (17), wystawa kundelków z konkursem. Bę­
dzie też możpa przyjąć pod opiekę , psy azylowe (18),
spotkanie J. Fedorowicza, B. Gromnickiego i K. Litwi­
na (19.30).

Ponadto imprezy rekreacyjne: bieg na szczudłach, krę­
gle, podnoszenie ciężarka, ringo, ogródek z wrotkami,
rzucanie obręczami, strzelanie z pistoletu, wspinanie po
słupie, Sportowa Sztafeta Pokoleń, pokazy jazdy kon­
nej, akrobacje lotnicze.

NOWA HUTA

Niedziela godz. 10—22

Na estradach wokół Zalewu oraz na ulicach Nowej
Huty toczyć się będzie przez cały dzień życie artystycz­
no-sportowe. Jedno wydarzenie ciekawsze od drugiego.

Plac Centralny — godz. 11 — start do NOWOHUCKIE­
GO BIEGU ULICZNEGO dla członków klubów sporto­
wych i niestowarzyszonych oraz sztafet szkół średnich.

NAD ZALEWEM: godz. 10—13 (stadion szkolny).
ATRAKCJE DLA WĘDKARZY'! ZAWODY GRUN­

TOWE ORAZ MIĘDZYOKRĘGOWE ZAWODY
RZUTKOWE O PUCHAR „GAZETY POŁUDNIO­
WEJ".

godz. 12.00 — do późnego wieczora (estrady nad Zale­
wem). Blok imprez artystycznych. Specjalny program
dla dzieci a w nim © występy laureatów Festiwalu Pio­
senki Dziecięcej © pokaz gimnastyki sportowej dziew­
cząt © koncert uczniów nowohuckiej szkoły muzycznej.

godz. 13.25 — blok dla dzieci i dorosłych.
WYSTĄPIĄ: Grupa „Mortales”, zespół wokalno-in­

strumentalny z Nowej Huty, zespoły folklorystyczne,
charakterystyczny z USA, „Polonusy”, „Andrusy”,
„Old Metropolitan Band — Show Jakóbca”.

godz. 21.00 — koncert plenerowy z udziałem akto­
rów krakowskich, zespołu „Sebastian", „Old Metropo­
litan Jazz Band”, Bogdany Zagórskiej i Andrzeja Si­
korowskiego.

Nie ma Święta- ,„GP” bez udziału harcerzy. Również
w tym roku druhowie z ZHP. przygotowali wiele atra­
kcji dla najmłodszych. Pomyśleli też o rodzicach, tych,
którzy crtcą w spokoju obejrzeć świąteczne imprezy:

Z FACHOWĄ OPIEKĄ.
Z myślą o nich zorganizowano MINI-FRZEDŚZKO-

LE.
HARCERSKA ESTRADA KULTURALNA zaprasza

najmłodszych do udziału w konkursach piosenkarskich,
recytatorskich itp.

Ponadto pod hasłem „WSZYSTKO DLA DZIECI’'

czynne będą kiermasze: książki dziecięcej i młodzieżo­
wej, zabawek, ubiorów, sprzętu sportowego, gier i za­
baw. Przez cały czas czynna harcerska kawiarenka.

Przede wszystkim jednak Park Jordana to pasjonu­
jące zabawy: rower — rodeo (zabawy i wyścigi na ro­
werach), regaty żeglarskie na mini-bąsenie, strzelanie
z wiatrówek, terenowy tor przeszkód, przełajowe biegi
„gazeciarzy", zawody własnoręcznie sporządzonych mo­
deli samolotów, rzutki do celu, ringo.

• EGZAMINY NA KARTĘ ROWEROWĄ
W kinie „Baj” — non-stop „Boisk i Lolek”

Wielka loteria fantowa na Fundusz Solidarności Dzie­
ci Świata Pokaz lalek teatru „Groteska” Galeria

plastyczna rysunków dziecięcych 4K Ekspozycje: wo­
zów Straży Pożarnych, radiowozu milicyjnego, radio­
stacji, krótkofalówek itp.

GODZ. 14 — „Królewna Śnieżka” w wykonaniu ar­
tystów Krakowskiego Teatru Muzycznego.

© Nowohucki Bieg Uliczny (niedziela pl. Centralny
godz. 11 —14).

« SPORTOWA SZTAFETA POKOLEŃ (niedziela,
Błonia, godz. 11 —13).— impreza dla wszystkich bez
względu na wiek i płeć.

• PÓŁFINAŁY I FINAŁY TURNIEJU TENISO­
WEGO DLA NIEZRZESZONYCH O „GRAND PRIX
GAZETY POŁUDNIOWEJ” (sobota, godz. 16.30—20:
niedziela godz. 9 — korty „Olszy”)

• „BŁĘKITNA SZARFA”: I ELIMINACJE RAJDO­
WYCH. SAMOCHODOWYCH MISTRZOSTW KRAKO­
WSKIEGO AUTOMOBILKLUBU I RAJD „PIERWSZY
KROK SAMOCHODOWY” O 33 PROC. LICENCJI
SPORTOWEJ... (sobota, parking przed halą „Wisły”,
start godz. 16,25)

• REGATY NA WIŚLE — (niedziela, godz. 11, na

trasie od ujścia Wilgi do zakola pod Wawelem) 6 bie­
gów — główny ósemek o gedz. 12,15

© Wystawa starych samochodów, uczestników II

Międzynarodowego Rajdu Weteranów Szos „Krak 79”
(sobota,. Mały Rynek godz. 9—18)

© Wystawa psów rasowych (niedziela, stadion „Ko­
rony”, godz. 10—18)

© Kraków i Polska południowa — pokonkursowa
wystawa plastyczna (sobota, niedziela, KDK „Pod Ba­
ranami” godz. 14—13)

AUTOBUS ARTYSTYCZNY
Sobota: Myślenice — Zarabie, godz. 14.30;

Kraków — Błonia, godz. 19.00

Niedziela: Kraków — Błonia, godz. 14;
Nowa Huta - Zalew godz. 18

Kolejnymi etapami podróży po Polsce południowej
Autobusu Artystycznego „Gazety Południowej”, która

rozpoczęła się wczoraj od występów w Proszowicach :

Wieliczce będą Myślenice, Kraków i Nowa Huta. Au­
tobus nasz nie wozi pasażerów ale piosenki i humor. Za

reklamę niech starczą same nazwiska wykonawców:
Maryla Rodowicz © Bolesław Gromnicki © Jacek

Fedorowicz © Krzysztof Litwin © Piotr Szczepanik
© „Andrusy” © grupa wokalna „Sebastian” © zespół
muzyczny Janusza Popławskiego © grupa akrobatycz­
ną „Mortales”.

Prowadzi: MAREK PACUŁA.
Z Krakowa Autobus uda się w turnae po miejsco­

wościach województw nowosądeckiego i tarnowskiego.

KOMENDA WOJEWÓDZKA MO
w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast:
▲ projektanta branży architekto­

nicznej
A murarzy
▲ operatorów sprzętu budowla­

nego
A murarzy-tynkarzy
A posadzkarzy
A parkieciarzy «

A monterów wodno-kanalizacyj­
nych

A dekarzy
A stolarzy meblowych
A robotników niewykwalifiko­

wanych
A malarzy
A technika-mechanika samocho­

dowego.
Wynagrodzenie według stawek obowiązu­
jących w resorcie MSW.

Zgłoszenia przyjmuje
i informacji udziela:

— Zakład Remontów o -Budowlany
KW MO w Krakowie, ul. Mogil­
ska 109, w godzinach 7-15.

K-4173

Sprzedaż

DACIA 130fl bordowy, rok
1973 — sprzedam. Rabka,
tel. 18—24. P-182

PUSTAKI żużlowo-pyło-
we — dostarcza Eugeniusz
Kuglin, Poręba — Żego-
ty. Informacje: Kraków,
ul. Bohaterów Stalingra­
du 29/7, II piętro.

g-90911

Spółdzielnia Pracy Wytwórczości
Różnej „Sieprawianka” w Sieprawiu

woj. miejskie krakowskie

przyjmie do pracy

z-cę kierownika magazynu
Wymagane wykształcenie minimum
zawodowe. — Warunki pracy i pła­
cy do omówienia z Zarządem.

Informacje telefoniczne: Myśleni­
ce 310-94. — Istnieje możliwość do­
jazdu z Myślenic i Krakowa.

K-4014

MIĘDZYWOJEWÓDZKA USŁUGOWA
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

ODDZIAŁ TERENOWY w TARNOWIE,
ul.NOWODĄBROWSKA 10

‘zatrudni zaraz

INWALIDÓW! RENCISTÓW
posiadających aktualne Orzeczenie
KIZ oraz osoby w. wieku poproduk­

cyjnym — na stanowiska

STRAŻNIKÓW DOZORU MIENIA

oraz INKASENTÓW
PARKINGÓW STRZEŻONYCH.

Szegółowych informacji udziela i

zgłoszenia przyjmuje stanowisko dla

spraw zatrudnienia Oddziału w Tar­
nowie, ul. Nowodąbrowska 10, tele­
fon nr 52-24.

K-3802

Spółdzielnia Pracy Wytwórczości
Rónej „Sieprawianka” w Sieprawiu

woj. miejskie krakowskie

przyjmie do pracy

ołó»oo tetegw
Wymagane wykształcenie wyższe lub
średnie i 6 lat praktyki w księgowo­
ści, w tym 4 lata na stanowisku kie­
rowniczym. — Warunki pracy i pła­
cy do omówienia z Zarządem.

Informacje - telefoniczne: Myśleni­
ce 310-94.

Istnieje możliwość dojazdu z Kra­
kowa i Myślenic.

K-3924

Pomieszczenia

magazynowego
o powierzchni ok. 500 m2. poszukują
Krakowskie Zakłady Przemysłu Gu­
mowego „STOMIL” w Krakowie, ul.
Rzeźnicza 22.

Warunki ,do omówienia. — Oferty
uprasza się składać pisemnie lub te­
lefonicznie pod nr 107-77.

K-3994

B WYTNIJ 0 ZACHOWAJ B PRZYJDŹ WYTNIJ ZACHOWAJ 8 PRZYJDŹ ■ WYTNIJ

SŁOMĘ
pozostałą po. kopcowaniu ziem­
niaków, nadającą ,się na ściółkę
OFERUJE po przystępnej cenie

jednostkom uspołecznionym i
osobom prywatnym, Chłodnia
w Tarnowie, ul. Sadowa nr 29.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zaopa­
trzenia, telefon 42-01, wewn. 27.

K-4050

J ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

przy Przedsiębiorstwie Robót Wykończeniowych
„BUDOSTAL-7” w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

I ogłasza WPISY

na rok 1979/80 - dla młodzieży w wieku 15—17 lat

w zawodach:

A TECHNOLOG robót wykończeniowych —

nauka trzy lata
A MALARZ BUDOWLANY — nauka dwa lata

A MURARZ-TYNKARZ — nauka dwa lata

A POSADZKARZ — nauka dwa lata
A BLACHARZ-DEKARZ — nauka dwa lata.

O Przyjmowanie uczniów do ZSB odbywa się bez egza-
K| minu wstępnego, wg kolejności zgłoszeń, po złożeniu

v? sekretariacie szkoły następujących dokumetów:

podanie ♦ życiorys ♦ świadectwo VIII klasy szkoły pod­
stawowej ♦ karta informacyjna ♦ zaświadczenie lekarskie
o przydatności do zawodu ♦ dowód osobisty rodziców lub
wyciąg aktu urodzenia do wglądu ♦ trzy zdjęcia.

|| Uczniowie ZSB odbywają praktyczną naukę zawodu
H w zakładzie praey 3 dni w tygodniu i otrzymują wy­
li nagrodzenie:

w klasach: malarz budowlany, murarz - tynkarz, po­
sadzkarz, blacharz-dekarz ♦ w I roku nauki — 375 zł,
apoukończeniu16lat—520zł♦wIIrokunauki—
około 1.200 złotych miesięcznie

<> w klasie technolog robót wykończeniowych, w wyso­
kości: ♦ w I roku nauki — 520 zł miesięcznie, ♦ w II

roku nauki — 1.000 zł miesięcznie ♦ w III roku nauki.

1.600 złotych miesięcznie.
Wszystkim uczniom wykazującym dobre postępy w nauce

i praktycznym przyswajaniu zawodu, zapewnia się wyjazd
w okresie letnim za granicę w celu odbycia praktyk wa­
kacyjnych.
W czasie nauki uczniowie otrzymują bezpłatnie: ubranie

robocze, sprzęt, narzędzia pracy, codziennie posiłki rege­
neracyjne oraz ubrania wyjściowe o wartości 2.400 zł. —

Szkoła zapewnia dla zamiejscowych miejsca w internacie.

Przedsiębiorstwo zapewnia po ukończeniu szkoły
ęracę na budowach krajowych i zagranicznych.

| Szczegółowych informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia i Płac Przedsiębiorstwa Robót

Wykończeniowych „BUDOSTAL-7” Kraków-No-
wa Huta, os. Złota Jesień, bl. 6, III piętro, pokój
nr 96, telefon 818-91 oraz Sekretariat Szkoły —

31-964 Kraków-Nowa Huta, os. Krakowiaków 47.
|| K-1192

I
ABSOLWENCI szkół podstawowych!

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH

w BRZESKU, ul. STAROWIEJSKA 28

OO"TWIMI HS absoIwentów
r tC Y J S *1W J £ szkół podstawowych

zamieszkałych na terenie Brzeska i najbliższych ©kolie
do praktycznej nauki zawodów:

MECHANIKA maszyn i urządzeń
przemysłowych

< MASZYNISTY OFFSETOWEGO

SKŁADACZA RĘCZNEGO.
Rok szkolny rozpoczyna się 1 września 1979 roku.

Nauka zawodu trwa trzy lata., — Uczniowie odbywać
będą praktyczną naukę zawodu w zakładzie pracy
oraz uczęszczać do Zasadniczej Szkoły Zawodowej
w Brzesku:

Przy wpisie należy złożyć następujqce dokumenty:
A podanie o przyjęcie do nauki zawodu

oraz życiorys
A pisemną zgodę rodziców na naukę zawodu
A dwie fotografie
A wypis z dowodu osobistego ojca łub matki
A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A świadectwo zdrowia, uprawniające do podjęcia

nauki zawodu
A po ukończeniu roku szkolnego — świadectwo

ukończenia szkoły podstawowej.
Zgłoszenia przyjmuje:

— Dział Spraw Pracowniczych FOB Brzesko, ul.

Starowiejska 28, pokój 1G2, 101. K-3770

g STW ODDZIAŁ TRANSPORTU MLECZARSKIEGO
| w KRAKOWIE, ul. BALICKA 100 - telefon 717-77,
| wewn. 243 - oraz PLACÓWKA w NOWEJ HUCIE- ,

KRZESŁAWICACH, ul. MAKUSZYŃSKIEGO
telefon 467-22, wewn. 7

zatrudnią natychmiast:
KIEROWCÓW z I i II kategorią prawa jazdy,
z uprawnieniami do prowadzenia przyczep, do

obsługi specjalistycznych ciężarowych pojaz­
dów

♦ KONWOJENTÓW-ŁADOWACZY
PORTIERÓW.

|l Warunki płacy według- nowych zasad obowiązujących
3 w transporcie, w systemie akordowym i czasowo pre-
® miowym. — Godziny pracy do uzgodnienia.

W nocy pracownicy dowożeni są do pracy samocho-
H darni przedsiębiorstwa.

Do ul. Balickiej można dojechać autobusem MPK
ra linii 126, posp. „A” i tramwajem 12,8, a do Krzesławic

autobuseni 138 i tramwajem linii 5.
Pracownikom zapewnia się ulgowe karty stołówkowe,

posiłki regeneracyjne, odzież ochronną i roboczą, wcza­
sy, kolonie i obozy dla dzieci i młodzieży, a zamiej-

i scowym hotel pracowniczy^
Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje:

— Dział Służby Pracowniczej, ul. Balicka 100, te­
lefon 717-77, wewn. 243 -- oraz

— Dział Służby Pracowniczej w Nowej Hucle-

Krzcsławicach — telefon 467-22, wewn. 7,
460-58, 467-99.
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Liza Minelli rozwodzi się

Nagrodzona Oscarem za rolę w głośnym filmie

„Kabaret” Liza Minelli ponownie rozwodzi się. Jej
obecnym mężem jest reżyser telewizyjny Jack Haley
jr., z którym Liza zawarła związek małżeński we

wrześniu 1974 r. po rozwodzie ze swym pierwszym
mężem australijskim kompozytorem Peterem Alle­
nem,

Jak oświadczy! Haley, jego separacja z żoną trwa­
ła ponad rok wskutek „trwałych różnic charakteru”

obojga małżonków’.
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Już po raz ÓSMY spotykamy się z naszymi Czytelnikami
na wspólnym Święcie i jak co roku — już też tradycyjnie —

przygotowaliśmy wspólnie z OKRĘGOWYM PRZEDSIĘ­
BIORSTWEM ROZPOWSZECHNIANIA FILMÓW w Kra­
kowie atrakcyjny, jak sądzimy, KONKURS FILMOWY;

Obok 23 nazwisk znanych polskich reżyserów i aktorów,
ich imiona zostały zastąpione liczbami w kółeczkach. Nale­
ży odgadnąć te imiona i wpisać je do diagramu po lewej.
Następnie należy przenieść . litery z kratek, oznaczonych

liczbami od 1—92 do odpowiednich pól diagramu poziomego
u dołu rysunku — i odczytać rozwiązanie!

Rozwiązanie konkursu (bez podawania odgadniętych
imion!) prosimy napisać wraz z imifeniem, nazwiskiem i do­
kładnym adresem osoby wysyłającej — na kartce papieru i
wysłać w kopercie, opatrzonej hasłem „KONKURS FILMO­
WY” — wraz z kuponem konkursowym — umieszczonym
poniżej pod adresem: „Gazeta Południowa”, ul. Wielopole 1,
31-072 Kraków’. Termin nadsyłania rozwiązań upływa z

dniem 30 czerwca br. Między uczestników konkursu, którzy

naaesią prawiatowe rozwiązanie, zostaną rozlosowane ua.

stępujące nagrody:
~ D0 ODBIORU PROGRAMU W

KOLORZE PROD. ZSRR
— PRZENOŚNE TELEWIZORY CZARNO-BIAI
— RADIOODBIORNIK STEREOFONICZNY

„DUET”
radioodbiorniki turystyczne
bezpłatne bilety do kin krakowskich

Losowanie nagród odbędzie się 9 lipca w lokalu redakcji
„Gazety , która 10 lipca opublikuje wykaz laureatów. Kon­
kurs opracował i wykonał GWIDON MIKLASZEWSKI.

Liza Minelli, 33-letnia supergwiazda teatru i fil­
mu, nowe wcielenie swej słynnej matki — Judy
Garland, znana jest z ekstrawagancji i bardzo nie­
trwałych związków małżeńskich. Przed kilku laty
np. zapałała „gorącą,” miłością do znanego angielskie­
go aktora Petera Sellersa, jednak związek tej pary'
zakończył się po 6 tygodniach.

„Roztopieni” Beatlesi

gurami słynnych Beatlesów Paula McCartneya, Joh­
na Lennona, Ringo Stara i Georga Harrisona.

Policja przypuszcza, że sprawcą pożaru mógł być
ktz>ś » fanatycznych wielbicieli Rolling-Stonesów,
których szef Mick Jaggcr i jego grupa dotychczas
nie doczekali się swoich figur woskowych w tym
muzeum.

Zniszczone figury „Beatlesów'” zostaną odtworzo­
ne.

IV multum figur woskowych w Hollywood, które

gromadzi podobizny słynnych aktorów filmowych,
muzyków i piosenkarzy, ktoś podłożył ogień pod fi-

Książę i malarz

W Londynie po raz pierwszy pokazano publicznie
akwarele, wykonane przez następcę tronu angiel­
skiego — księcia Karola,

Imię.5 .

Nazwisko »•

Adres . s .

♦• • •

Słynny szkocki malarz Stirling Gillesple skryty­
kował te prace, oświadczając: „Nic mogę powie­
dzieć, aby nasz książę miał talent...”.

Tylko nadworny malarz królowej, sir Donaldson

był dla księcia łaskawy w swych ocenach. „Jak na

początkującego malarza, książę Karol nieźle już ma­
luje, a przecież może się jeszcze wiele nauczyć”.

I chyba tylko na to można liczyć...

KUPON

KONKURSOWY
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SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Fantazy — 19.15 (pre­
miera prasowa), niedz. — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): J. Olczak-
Ronikier: Z Biegiem lat, z biegiem
dni Opowieść na Jedną noc, albo
na trzy wieczory - 17, KAMERAL­
NY (Bob Stalingradu 21). S Bec-
kett Czekając na Godota - 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34): H.

Cyganik: Stan wyjątkowy w O-

krajnej - 19.13, MUZYCZNY (Lu­
bicz 48). J. Strauss: Król walca —

19.15. niedz. - niecz . GROTESKA

(Skarbowa 2): S Mrożek: Dom na

granicy - 19.15 (widów, maskowe
dla dorosłych). FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Zakończ, sezo­
nu 1978/79. Wyk. Ork. PFK, K.
Teutseh — dyrygent, K. Danczow-
ska — skrzypce. S . Kamasa — al­
tówka. W progr. utw. W. A. Mo­
zarta — 18. niedz. — niecz., KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): Królo­
wa przedmieścia — 19. KAWIAR­
NIA „LITERACKA” (Pijarska 7):
Kabaret „Albośmy to jacy tacy”
— 21.30, niedz. - niecz., KAWIAR­
NIA „RATUSZOWA”: Kabaret

„Kurierek" — „Nie widzę trudno­
ści” — 22, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

STARY: D. Wasserman: Lot nad

kukułczym gniazdem — 19.15. KA­
MERALNY: J. p . Gawlik: Egza­
min — 19.15, SCENA OPEROWA w

Teatrze J. Słowackiego-: B. Pa­
włowski: Królewna Śnieżka — 14,
GROTESKA: Hej, na smoka — 11

(Rynek GL), Lalki w Barbakanie
— 17, J. Kochanowski: Odprawa
posłów greckich — 17 (Skarbowa
2), F. de Rojas: Celestyna — 21

(Barbakan), FILHARMONIA

(Opactwo w Tyńcu): Tyniecki re­
cital organowy. M. Semenluk-Po-
draza — organy, Schola Cantorum
OO. Benedyktynów — 17.15,
TEATR 38 (Rynek Gl. 7): Nowe

wyzwolenie — 20, SCENA „FOR­
MAT”: E. Red-lińskl: Konopielka
— 18.30.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA
• Państw. Lic. Sztuk Plastycz­

nych (Mlaskotów 8): Wystawa do­
roczna — 11 otwarcie.

• DDK „Krowodrza” (Papierni­
cza 2): Zajazd Błędnych — reci­
tal Czesława Gładkow-skiego —19.

• Klub „Starówka” (Szczepań­
ska 5): Płytowa muzykorama: wy­
bitne zespoły estradowe, wokalne
i sławni śpiewacy — 17.

• Galeria „Pryzmat” (Łobzow­
ska 3): Projekcja filmów animo­
wanych — (18—19).

• MDK (Józefa 12): Zwiedzanie
Komnat Królewskich na Wawelu
— 9.

, niedz. — 15.30, 18. kijów (Kra­
sińskiego 34): Szczęki — 2 (USA
15 lat) »/oo« — 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Port lotni­
czy — 77 (USA 15 lal) **/oooo — o,
10, 12, 14, 16, 20, Małżeństwo Or­
łowów (ladz. 15 lat) — 18. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Posłan­
nictwo z innej planety (RFN b.o .)
**/OM

_ 15.30, ostatni film o Legli
'

Cudzoziemskiej (USA 15 lat)
| — 17.30, 19.30. MŁODA GWARDIA
i (Lubicz 15): Mistrz rewolweru

(USA 15 lat) */°°° - 14 .45, 17, 19.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Joe
Valachhi (wł. 18 lat) — 15.30,

i 18, 20.30. PASAŻ BIELAKA: Przy-
i gody Bolka i Lolka - 10, 11, 15,
i 16, 17, niedz. — 10, 11, 12, 13, 14,
i 15. 16, 17, Uśmiech (USA 18 lat)
I ***/°° — 12 . 18, 20, niedz. — 18, 20.

SFINKS (os. Górali): ABBA (szw.
b.O.) *»/oooo

_ 16, 18, 20. SZTUKA

(Jana 4): Dzień Iluzjonu. Cykl:
Filmy grozy — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Dubler (fr. 12 lat)
»»/oooo

_

15.45. 181 20.J5. ŚWIT MA­
ŁA SALA: Przyjaciele Eddiego
(USA 15 lat) *»»/“"

_ u, 17.15,
I 19.30. Światowid duża sala

(os. Na Skarpie 7): Do krwi o-

| sta-tniej cz. I i II (poi. 12 lat)
| ****/oooo

_ 15.30, 19. światowid

i MAŁA SALA: Trzy dni Kondora
■(wł. -USA 18 lat) ***/oooo

_ 15, 17.15,
j Prawdzie w oczy (poi. 15 lat) »/<«>

1 — 19.30. TĘCZA (Praska 27): Zu­
zanna i zaczarowany pierścień
(NRD b.o.) **/oa

_ 17, Niewinne

(wł. 18 lat) »»/oo — 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu): Panowie dbaj­
cie o żony (fr. b .o.) ł/oo — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. UGOREK (os.
Ugorek): Piraci na Pacyfiku (rum.

, b.o.) */ooo — 15, Przełomy Missou-

j ri (USA 15 lat) ****/ooo — 16.45, 19.

WANDA (Waryńskiego 5): Bitwa
o Midway (USA 12 lat) **/ooo° —

10, 12.30, Zabawka (fr. 12 lat) »*/o°
— 15.45, 18, 20.15, Mistrz kierow­
nicy ucieka (USA) — 22.15 (w
niedz. nie ma seansu nocnego).

, WARSZAWA (Stradom 15): Gwiez-
I dne wojny (USA 12 lat) »*ł*/oooo
i — 10, 12.15, Wierna żona (fr. 18
’

lat) «*/ooo
_ 16, la, 20. WOLNOŚĆ

(18 Stycznia 1): Niezamężna ko-
| bleta (USA 18 lat) **»/ooo — ię,

12.30, Orkiestra Klubu Samotnych
Serc Sierżanta Peppera (USA 12

lat) **/oooo
_ 15.45, 18, 20.J5. wt.

SŁA (Gazowa 25): Ofiara namięt-
. ności (hiszp. 18 lat) */oo» — io,45,
I 20.15, Podróż kota w butach (jap.

b.o.) »*/ooo — 13, 16, Rewolwer

Python 357 (fr. 15 lat) *ł/ooo
_

ia.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Stawka

większa niż życie cz. VI — 16, 17.
WRZOS (Zamojskiego 50): Trzy
dni Kondora (wł.-USA 18 lat) **»/
ooTM — 15.45, 18, 20 15 ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Komi­
sarz w spódnicy (fr. 15 lat) **/°o
— 16, 18, 20.

namiętności — 18, 20.15. WIEDZA:

Aresztuję cię przyjacielu (USA 15

lat) — 18.30, 21. WRZOS: Bajki —

11, 12, Wódz Indian Tecumseh

(NRD b.o.) — 13, popołudn. jak w

sob. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15, popołudn. jak w sob.

GDÓW — Promyk: Mecanica

National (meksyk. 18 lat) */°°.

SKAWINA — Hutnik: Wyspa ska­
zańców (meksyk. 18 lat) */°°. WIE­
LICZKA — Górnik: Balonik dla

siostrzyczki (poi. b .o .), popołudn.
jak w sob.

Pozostałe kina jak w sobotę.

WVSTAWV
-I---.,. ■
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na fali 1322 m

DOBCZYCE - Raba: Komisarz

; w spódnicy (fr. 15 lat) **/oo.
I KRZESZOWICE — Nowości: Bit­

wa o Midway (ang. 12 lat) »*/oooo.

MYŚLENICE — Wisła: Zabójstwo
chińskiego maklera (USA 15 lat)
*♦»/«. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Powrót człowieka zwanego ko­
niem (USA 15 lat) **/ooo, PRO­
SZOWICE — Syrenka: Ostatni raz

(USA 15 lat) ♦*/ooo. SŁOMNIKI —

NIEDZIELA

S DDK „Krowodrza” (Papierni­
cza 2): Wystawa Barbary Czar^

neckiej-Ha-mpel: Repliki herbów i

ryngrafów grawerowanych w

szkle — (18—22).
• KDK „Pałac .pod Baranami”

(Błonia): Koncert laureatów. VII

Wojewódzkiego Turnieju Klubów
Rolnika o Puchar Prezesa WZSR.

• Klub „Starówka” (Szczepań­
ska 5): W krainie bajek — praca
z dziećmi — 16.

• Muszla koncertowa (Skawi­
na): IV Festiwa-l Orkiestr Dętych
woj. miejskiego krakowskiego.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
‘

Powrót człowieka zwanego ko- :
niem (USA 15 lat> *♦/«» — 15.30,1

Czar: Taksówkarz (USA 18 lat)
WIELICZKA — Górnik:

Bitwa o Midway (USA 12 lat) ♦♦/
oooo.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KULTURA: Port letniczy — 77
— 10, 12, 14, 16, 20, Czterej pan­
cerni i pies — 18. MASKOTKA:

Bajki — 11, 12, popołudn. jak w

sob. SFINKS: Bajki — 11, 12, 13,
popołudn. jak w sob. ŚWIT DUŻA
SALA: Awantura o Basię (poi.
b.o .) **/oo — 13, popołudn. jak w

sob. ŚWIT MAŁA SALA: Poli­
cjanci (USA 18 lat) ***/oooo

_ 15,
17, 19. ŚWIATOWID DUŻA SALA:
Winnetou cz. III (jug. b.o .) — 13,
popołudn. jak w sob. UGOREK:

Bajki — 14, 15, Przełomy Misso­
uri — 16.45, 19. WISŁA: Podróż
kota w butach — 11, 13, 16, Ofiara

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (10—15, 16—18), SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW­
NIA sob niedz (10—15.30) Wysta­
wa- „WAWEL ZAGINIONY”:
sob. niedz. (niecz.) GROBY KRÓ­
LEWSKIE - DZWON ZYGMUN­
TA: sob niedz (9—15.30). PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIE­
CHA (Rynek Główny): Wyst. —

Dzieje Rynku krakowskiego: sob.

(9—16), niedz (13—17). GALE­
RIA MALARSTWA W SUKIENNI­
CACH: sobota, niedziela (10—16)
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): Obrazy, rysunki, zbiory arty­
styczne i pamiątki po J. Matejce
oraz ,,Szkice kompozycyjne do o-

brazów historycznych J. Matejki
z lat 1877—79”: sob. (10—16). niedz.

(9—15). KAMIENICA SZOLAY-
SKICH (pl. Szczepański 4)’: Polskie

malarstwo I rzeźba do 1765 r.: sob
niedz. (10—16). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Wystawa litografii:
Brama van Velde — sob., niedz

(10-16). MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa - Twór­
czość Józefa Janosa z Dębna —

sobota. niedziela (10 — 15).
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów i zega­
rów: sob niedz. (9—14) FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wystawa: Kra­
kowska rodzina w starej fotografii
— sobota, niedziela (10 — 16).
ODDZ. TEATRALNY (Szpitalna 21)
sob. niedz. (niecz.). GAL. TEA­
TRALNA: sob niedz. (niecz.)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): sob. (14—18), niedz.

(10—14). MUZEUM LENINA (To­
polowa 5): Stała wystawa — Lenin
w Polsce — sob. (10—17, wst wol.),
niedz (10—13, wst. wol.) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 23): Wystawa: Folklor
wsi podkrakowskiej - sob niedz
(11-14) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): sob niedz (10—
16). MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 1): Fauna epoki lo­
dowcowej — sob niedz (10—13,
wst wol ) MUZ. ŻUP KRAKOW­
SKICH. W. .vWIEpC2iCE^ sob niedz.

(8—21) KOPALNIA SOLI: sob
•niedz. (7—19) GALERIA KTF (Boh
Stalingradu 13) sob niedz (9—21).
DOM POLONII (Rynek Gł. 14):
Wystawa W. Chomicza pt. Złoty
wiek polskiej nauki, kultury i sztu­
ki — sob. (10—16), niedz. (niecz.),
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa: Absolwenci II sob., niedz.

(11—18) GALERIA ARKADY: Wy­
stawa malarstwa Władysława Sza-

belskiego — sobota, niedziela

(11-18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa: Awan­
garda artystyczna w kręgu KPP
— sob niedz. (10—17). SALON
TPSP (Nowa Huta, al Róż 3): Wy­
stawa Stypendystów HiL —

sobota, niedziela (11—18). GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): Wy­
stawa Celiny Styrylskiej-Taran-
czewskiej - sob. (10—17), niedz.

(niecz.) . GALERIA ZPAF (Anny
3) : Wystawa: Sześć razy Centre

Beaubourg sobota (10—18), nie­
dziela (10 — 14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4):

Wystawa grafiki film. „Jak

powstaje film animowany” (10—
19), niedz. (niecz.). GALERIA

SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): Wystawa malarstwa

Wandy Macedońskiej-Zalewskiej
sob. (11—19), niedz. (niecz.) . KDK

„PAŁAC POD BARANAMI”

(Rynek Główny 27): Wystawa
malarstwa Anny Sagan oraz

wystawa: „Kraków” w fotogra­
fii H, Hermanowicza (10—20)
KLUB MPiK (Mały Rynek
4) : CZYTELNIA: Wystawa prac

konkursowych dzieci „Moje kole­
żanki i koledzy z pięciu
kontynentów” sobota' (10 — 21),
niedziela (11 — 15). GALE­
RIA: Wystawa prac Adama Urba­
niaka — sob. (11—19), niedz.

(11—15). KLUB MPiK (Nowa Hu­
ta, pl. Centralny): CZYTELNIA:

Wystawa: KMPiK w 25-leciu

sob. (10—20), niedz. (11—15). GA­
LERIA: Wyst. zbiorowa grafiki
„Mecenat Kombinatu HiL —

ZPAP — Plastycy” — sob. (10—20)
niedz. (niecz.). DWOREK JANA

MATEJKI w KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 15) — sob. niedz.

(9—14.30, wst. wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawy: Malarstwo Antoniego Ka­
wałki; „Bajkowy świat dziecka” —

sobota, niedziela (9—14). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): sobota, niedziela (10—
13). MDK: IV Woj. Pokonkurs.

Wyst. ozdób bibułkowych „Kwia­
ty polskie” sob. (8—15), niedz.

(niecz.).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju ,

4) - tel. 181-80, 183-98 .

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) r—tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.:

721-35..

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL- !

NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00.

2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

5.05—6.00 Zielone studio. 6.00—9 .00

Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 11.40 Tu Radio Kierow­
ców. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.25 Na

płd. od Czantorii. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Kom. energet. 13.01

Przeb. z małych płyt. 13.20 Gwiaz­
da wokalist. jazz. 13.40 Kącik me-

lom. 14 .00 St. Gama. 14.20 St. Re­
laks. 14.25 St. Gama. 15.05 Koresp.
z zagrań. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17.30 Radiokurier. 18.00

Tu Jedynka. 18.25 Nie tylko dla

kierowców. 18.33 Gwiazdy St. Ga­
ma. 19.15 Z polsk. studia. 19.30

Podwiecz. przy mikrofonie. 21 .05

POGOTOWIE ♦

SOBOTA — NIEDZIELA

Gwiazdy jazzu. 21 .25 Przy muz. o

sporcie. 21 .58 Kom. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23

Gdańsk na muz. ant. 23.00 Wita

Was Polska.

ROBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz. — Trynitarska 11, CHI­
RURGII DZIEC.: Prądnicka 3'5,
niedz. — Prokocim. LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23a. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice. UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, niedz.
— Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych (18—20), niedz. (8—14), Pora­
dy stomatologiczne (w przypad­
kach naglących) — Pogotowie Ra­
tunkowe, ul. Łazarza (20—7), niedz.

(14-7);

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,

informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór-
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9, 233-54.

APTEKI 9 9

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
Centrum A, bl. 3 (tlen), Centrum

C, bl. 6, Waryńskiego 24 (tlen),
Rynek Podgórski 9.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214—28. .

WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

tel. 664.

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

INNE :|
~ - •<«

SOBOTA, NIEDZIELA

ZOO (Lasek Wolski): (9—19).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): od 9 do zmroku.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY (Reja 11) — zama-

wie-nie wizyt domowych tel. 225-66

i 295-78: od 16 do 23.30, niedziela

(niecz.).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-66 i 295-78

(od 16 do 22.30).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 3) tel. 260-91, 204-71 (8—20).
niedz. (8—15).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel, 800-84 (czynne całą dobę).

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.20, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30 .

4.35 Poradnik dom. 5.00 Muz. dz

dobry z Krakowa. 5 .30 Kom. dla

górników. 5.35 Obserw, i propoz.
5.45 Muz. wycin. 6.00 W kilku takt,
w kilku słów. 6 .10 Kalend, radio­
wy. 6.15 Moskwa z mel. i pios. 8.35
Gimnast. 6 .45 Mistrz, miniat. in-
strum. 7 .05 Na harmonijce ustnej
gra J. Skrzek. 7.10 Inf. o pr, PR
i TV. 7.15 Recital Ewy Bem. 7.35
Małe muzyk. 8.00 A. de Larrocha

gra utw. Albeniza. 8.35 Dialogi i
zbliżenia. 9.30 Solidna firma —

słuch. 10.40 Sprawy codz. 11.00
Konc. chopinowski. 11.35 Radio-

probl. 11 .45 Muz. spod strzechy.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Od mi­
niat. do uwert. 12 .25 Forum kom-

pozyt. — Utwory A. Tansmana.
13.00 Mag. wędkarski. 13.15 Nowe

nagr. radiowe. 13.30 Kom. dla gór­
ników. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51

Spotk. z folki. 14.10 O zdrowiu dla
zdrowia. 14.30 Hamak — mag. 14 .50
Czata — mag. wojsk. St. Młod.
15.05 Muz. Mozarta. 15.20 Radiofe-
rie. 16.00 Pios. J. Romana. 16.10

Przekrój muz. tyg. 16.40 Czy znasz

tę książkę — zag. liter. 17 .00 Z ar­
chiwum jazzu. 17 .20 Ogród ka­
mienny — fr. pow. 17.40 Sprawa
nie tylko Julki — rep. lit. 18.00
Radiowa estr, małych muzyków.
18.25 Pleb. St. Gama. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombat. 19.00 Matysiakowie. 19.30

Problemy teatru oper. 20.00 Wier­
sze K. Boczkowskiego. 20.15 Tyg.

j Muz. w Debreczynie. 21.20 Inf.

sport. 21 .40 Forum kompozyt. —

utw. Ą. Tansmana. 22.00 Przymiar­
ka do sezonu. 23.00 Mistrz, intęr-
pręt. muz. dawnej. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 22.40 Muz. ha do­
branoc.

PROGRAM III

na UKF 66,89 MHz

6.00—8 .00 Między snem, a dniem.
6.15 Stan pog. i wiad. 6.30 Polityka

I dla wszystkich. 7, 8, 10.30, 12, 15,
i 17, 19.30 Ekspresem przez świat

8.05 Za kierownicą. 8.40 Co kto lu-
| bi. 9 .00 Błękitny młoteczek — pow.

9.10 Kiermasz płyt. 9.30 Nasz rok
’ 79. 9.45 Dyskoteka pod gruszą. 10.35
I Powracający temat — Pnąca róża.

11.00 Codz. pow. w wyd. dźwięk.
— Złota strzała. 11.30 Dyskoteka
pod gruszą. 12 .05 W tonacji Trój­
ki. 13.00 Powtórka z rozrywki
13.50 Lądy nieuniknione — pow.
14.00 Lato w filharmonii. 15.05 Wa­
kacje ze swingiem. 15.30 Zgryz —

mag. 16.30 Dawnych wspomnień
czar. 16.45 Nasz rok 79. 17.05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 Paul Serge —

poeta piosenki franc. 18.10 Polity­
ka dla wszystkich. 18.25 Koncert

jakiego nie było. 19.00 Posłuchać
warto. 19.15 Muz. miniat. zesp.
SBB. 19.35 Opera tyg.: J. B . Lully
— Alcesta. 19.50 Błękitny młote­
czek — pow. 20.00 Baw się razem

z nami. 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wieczorów — Novi Sin-

gers. 22.15 Diabli nadal: anioła —

słuch. 22 .45 Ballady starofranc.
23.00 Swoje ulubione wiersze rec

S. Knothe. 23.05 Jam session w

Trójce.

PROGRAM IV

na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.09,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55 .

6.00 70 lekcja j. ńiemieck. 6.15

Grają i śpiewają Sami Swoi. 6.39
Pleb. St. Gama. 6.45 Kom. o pog.
6.46 Co słychać. 6.58 Pr. dnia. 7.00
Muz. budzik. 7 .29 Mechanizmy.
7.39 Pogoda. 7 .40 Radio dedyk. 8.00
Pios. bez słów. 8.10 Rodowody na­
szych uczelni: Łódzkie środow.
nauk. 8.25 S. Moniuszko — Uwert.
do opery „Halka”. 8.35 Sport, nau­
ka i techn. 8.55 Graj kapelo. 9 .00
Przed startem na wyższe uczelnie;
chemia. 9.30 M. Price śpiewa pie­
śni kompozyt, wł. 1 ros. 10.00 Przed
startem na wyższe uczelnie: ję­
zyk polski. 1Ó.30 Estr. przyj. 11 .00

Złożone z wielu części — aud. dla
szkół śr. 11 .30 M. Tippott — fr. o -

pery „Zaślubiny w noc świętojań­
ską”. 12.05 Aud. dla WS.i 12.15 A-

grochem inf. 12 .25 Giełda płyt-
13.00 71 lek. j . ang. 13.15 Utw. Te-
lemana i Vivaldiego. 13.50 Tu Stu­
dio Stereo. 14 .45 Laur. Fest. Folki,
w Płocku. 15.05 Wczoraj i przed­
wczoraj — słuch. 16.05 Kodeks 1

kierownica. 16.30 Rozmowy o wy­
chów. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca. 16.40 Na radiowej ant. Wa­
sze troski nasze wnioski, 17.05 Rep.
o Nowej Hucie pt. Obszar bez gra­
nic. 17 .25 Muz. jazz. 17.45 Studio
Dwóch — mag. stereo cz. I . 18.24

Pogoda. 18.25 To co pewne i to

co prawdopodobne — Anatomia

myślenia. 19.00 Czy znasz swoje
prawo? — prawo rodzinne — a-

dopcja. 19.15 35 lek. j. franc. 19.30
Studio Dwóch — cz. 2. 21.15 Pr.
stereof. — muz. poważna. 22 .15
Kosmos bliski i daleki. 22 .35 Ra­
diowe portrety Polaków.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 20.00,
21.00, 23.00, 0,01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

6.05 Kiermasz pod kogutkiem.
7.05 Fala 79. 7.15 Co niedz. gra ka­
pela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Musicon. 9.00 Inf. sport. 9.05

Radiowy mag. wojsk. 10.00 Inf. dla
kierowców. 10.05 Z albumu polsk.
pios. 10.30 Dzień otwartych drzwi
— słuch. 11 .00 Róiżne barwy pios.
12.05 W samo południe. 12.45 Pol­
ska muz. popul. 12.58 Inf. dla kie­
rowców. 13.00 St. Gama. >14.30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.05 W Taurógach — /cz. 2. 16.50
Koncert na instrum. 17 .15 Śt. Mło­
dych. 18.00 Kom. Tot. Sport. 18.05
Inf. dla kierowców. 18.07/ Pios

faktu. 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.00 Koncert życzeń. 21 .05 Z dzie­
jów kabaretu. 22.00 Telegr. muz.

ze świata. 22 .30 Moja aud. muz.

23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia piose­
nek. 23.45 Muz.

PROGRAM II

na fali 219 m oraz na UKF

67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30 .

5.30 Kom. dla górników. 5.36 Za-

prasz. do Warszawy — aud, słow-

no-muz. 6.10 Kalendarz radiowy.
6.15 Moz. polsk. mel. lud. 6 .35
Wiad. sport.. 6.40 Z malow. skrzy­
ni. 7.00 Mel. niedz. poranka. 7.35
Koncert poranny. 8 .00—11 .57 Niedz.

spotk. — program lit. -muz. 12.05
Poranek symf. 13.00 Doliny Czer­
wonej Rzeki — słuch. 14 .30 Kom.
dla górników. 14.35 Turniej śpie­
waków i kapeli lud. 15.00 Książę
i żebrak — cz. 2 . 15.45 Rozr. aud.
reklam. 16 00 Koncert Chopinow­
ski. 16.30 Trzecia strona medalu —

łódzki serial estrad. 17.35 Muz.
18.00 Panor, wokalist. polsk. 18.35
Fel. publicyst. międzynar. 18.45
Moda i pios. 19.00 Recital Miny.
19.20 St. Młodych. 20.00 Wielcy ar­
tyści estr. i kabar. 21 .00 Wojsko,
strat., obron. 21.15 pios. żołn. 21.30
Rozmaił-.- muz. 22.00 M. de Falla
— Noce w ogrodach Hiszpanii.
22.30 Sprawa Urke Nachalnika.
23.00 Arcydz. muz. dawnej. 23.35

Publicyst. międzynar. 23.40 Muz.

na dobranoc.

PROGRAM III
na UKF 66,89 Mllz

7.00 Stan pog. i wiad. 7 .05 Za

kierownicą. 7 .30 Na góralską nutę
— U Byrtków w Pewli Wielkiej.
7.50 Na poboczu wielkiej polityki.
8.00 Komu piosenkę. 3 .30, 14. 19.30

Ekspresem przez świat 8.35 Co któ
lubi. 9 .00 Błękitny młoteczek —

pow. 9.10 Muz. żarty. 0.30 Gdy Bią
mówi honor. 9 .50 Muz. żarty zesp.
Hagaw. 10.00 60 minut na godzinę.
11.00 Dyskoteka pod gruszą. 12 .00
Totentanz in Polen — 2 ode. aud.
dok. S . Grochowiaka. 12.25 Muz.
z sal koncert. 13.20 Przeb. z no­
wych płyt. 14.05 Peryskop — prze­
gląd wyd. tyg 1'4.30 Z nowych na­
grań pr. lii. 15.00 Stół duży z czte­
rema nogami — rep. 15.20 Głębo­
ką nocą — nowa płyta Etty Ja­
mes. 16.00 Irena I inne — słuch.
16.35 Zespoły lat 60-tych — Gream.
17.00 Zapraszamy do Trójki. 19.00

Zespoły lat. 60-tych — Bloed, Sweet
and Tears. 19.35 Opera tyg.: J. B.

Lully - Alcesta. 19.50 Błękitny
młoteczek — pow. 20.00 Jazz, pia­
no, forte. 20.40 Poeta i muzy. 21.00
Z tysiąca i jednej pieśni. 22.00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7 wie­
czorów — Novi Singers. 22 .15 H.
Balzak — Fizjologia małżeństwa —

wieczór pierwszy. 22 .30 Melodia

przypomni ci film. 23.00 Swoje u-

lubione wiersze recytuje S. Kno­
the. 23.05 Wlecz, spotkań z Joe
Dassinem. 23.45 Między dniem a

snem.

PROGRAM IV

na UKF 68,75 MHz
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.00,

16.00, 22.55.
7.05 Kantaty Bacha. 8 .05 Co sły­

chać. 8.29 Pogoda. 8 .30 Tylko dla

dorosłych — fel. 8 .40 Z twórczości

Rossiniego. 8.50 Poranek lit. -

muz. oraz rep. o Nowej Hucie pt.;
Żołnierskimi szli drogami do No­
wej Huty. 9 .40 Amat. zesp. nasze­
go regionu. 10.00 Konc. z dedyka­
cją — dla dzieci. 11 .00 35 lekcja
łaciny. 11 .20 Fonot. folk. 11 .35 Zga­
dnij, sprawdź, odpow. 12.05 Życie
duże i małe — słuch. 13.05 IV

Biennale sztuki dla dzieci. 13.30

Koncert z gwiazdą — Shella. 14.10

Łowcy dźwięków. 14 .10 Muz. z je­
dnej płyty. 15.00 Dziady — słuch,

stereof, 16.05 St. Wawel. 17.08 Wy­
niki Lajkonika. 17.10 Radiowe de­
biuty poet. — wiersze W. Jurasza. -

17.20 Konc. życzeń. 18.00 Radiola-

tarńia. 18.25 Mazurki Chopina. 18.30

Co złego to nie my — słuch. 19.00

Forum kompozyt. — utw. A . Tans­
mana — transm. z PWSM w War­
szawie. 19.40 Matka — fr. prozy
L. Kuchtówny. 20.10 Dc. transmi­
sji. 21.15 Koncert barok. 22 .00

Krak, aktualn. sport. 22.10 K. ki
Hartmann — I Symf. na alt i ork,-

pt. Próba Requiem.
Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze
trów, kin, radia 1 TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.
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SOBOTA

Program I

9.00 Kino Teleferii: Czterej
pancerni i pies — ode. pt.
Gdzie my tam granica — film
fab. TP

14.30 Program dnia
14.35 Radzimy rolnikom (kol)
14.45 Obiektyw — pr. woj.:

krakowskiego, nowosądeckie­
go, tarnowskiego

15.05 Dziennik (kol)
15.15 Studio 8 (kol)
Nowinki i pios. Studia 8
15.30 Nasi na Filipinach —

raport z rybackiej wyprawy
na morza południowe

15.45 Polska — Włochy —

transm. z meczu tenis, o Pu­
char Davisa

16.40 Atlas naszych zbóż —

gawęda dr J. Brykczyńskiego
16.50 Klub Małego Fiata (co

robić, gdy w czasie jazdy sa­
mochód odmawia posłuszeńst­
wa?)

17.05 Zeszyt polski... Kartka
z Różewia

17.15 Mister. Eksportu (pr. z

'Targów Poznańskich — kon­
kurs o tytu! najlepszego pol­
skiego zakładu eksport.)

17.45 Może ty, może ja —

pr. rózr. ■(śpiewają K. Zich i
O. Mizgalska)

18.00 Zeszyt polski... Kart­
ka z Rybnika

18.10 Spotkania budowni­
czych Nowej Huty

18.25 Zeszyt polski... Kartka
z Rudnej

18.35 Zapisane Ósemką —

cz. II filmu dok. R. Panka pt.
Kolumbowie raz jeszcze

18.50 Nowinki i pios. Studia
8

19.00 Dobranoc i Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Cenny lup — ItańC.

film fabuł.
22.20 Mupped Show — pr.

rozr.

22.50 Pamiętnik Jacka Gmo-
cha

23.10 Ja, Klaudiusz — film
fab. TV ang. ode. VIII pt.
„Królestwo terroru”

00.00 Wiadomości dziennika

00.05 Wieczorna wizyta Stu­
dia 8’— Teatr im. Norwida w

Jeleniej Górze

0.15 Krople deszczu — pr.
rozr. (mel. Bacharacha śpiewa­
ją Novi Singers)

Program II

16.55 Program dnia
17.00 Popołudnie wiedzy i

fantazji (kol)
18.00 Janosik — ode. V pt.

Tańcowali zbójnicy — film
fab. TV (kol)

19.10 Kronika (Kr)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.15 Opera mieś.: C. M. We­

ber — Oberon — wid. oper.-
balet. (kol)

21.00 Kalejdoskop z gwiaz­
dą — z Carmen — pr. estrad,
reż. J. Laufer (kol)

21.50 John Paul i Marion —

pr. rozr.

22.15 Przygody pana Micha­
ła — ode. XI: .Bułat i szabla
i ode. XII: Dymy nad twier­
dzą — film fab. TP

NIEDZIELA

Program I

7.30 Alarm przeciwpożaro­
wy tr-wa

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolni­
ków — Poradnia (kol)

8.20 Studio Sport — Tele-
wizjada (kol)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek: Znak Orla

— ode. II pt. Słowo zakonu —

film fab. TV (kol)
10.00 Antena — inf. o pr.

TV (kol)'
10.25 Od Westerplatte do

Norymbergi: Epilog norym­
berski — poi. film fab., scen,
i reż. J. Antczak

12.35 Dziennik (kol)
12 50 Rolnicze rozmowy- (kol)
13.30 Telewizyjny koncert

życzeń (kol)
14.03 Komedia omyłek — pr.

publ. kult, (kol.)
14.50 Losowanie Dużego

Lotka
15.00 Kartki z 35-lecia (2)

.Plan 6-letni” — pr. public.-
kult.

15.30 Tele-Echo (kol.)
16.30 „Miliard w stole bilar­

dowym" — fr. film fab.
18.00 Studio Sport (kol)
19.00 Wieczorynka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol)

20.15 Doktor Murek — ode.
VI film TP

21.20 Studio Sport
21.35 Muzyka małego ekra­

nu (kol) — gra Poznańska Ork.
Rozr. PR i TV pod dyr. Z. Gór­
nego

22.15 Marriner gościem Ma­
ksymiuka — rep. muz., wyst.
Neville Marriner (W. Bryta­
nia), J. Maksymiuk (Polska),
ork. kamer., J. Weber

Program II

9.05 Program dnia
9.10 Teatr TV na Swiecie

(Anglia): W. Ingę: Wróć kro­
peczko (powt.) (kol)

10.45 Słynne orkiestry -•—

Orkiestra filharmoników Wie­
deńskich — film muz.-dok.
(kol.)

11.35 Studio Sport — Mo-
skwa-80 (kol)

12.05 Bilans „Przemysł che­
miczny” — turniej wiedzy na

temat 35-letniej hist. PRL
(kol.)

12.55 Moje kino — filmowy
konc. życzeń W. Kilara (kol)

13.35 Film mojego kina —

Ballada o żołnierzu — radź,
film fab.

15.00 Studio Sport — Puchar
Davisa — Polska — Włochy

18.00 Prawda czasu, prawda
ekranu: Historia pewnej przy­
jaźni — rum. film fabuł.

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol)

20.15 Piosenka 78 — pr. rozr.

TV ZSRR (kol)
21.25 Film mojego kina: In­

tymne oświetlenie — czechosł.
film fab.

PONIEDZIAŁEK

Program I

9.00 Teleferie TDC: Przy­
stań oraz Czterej pancerni i
pies—ode.IV—Psipazur—
film TP (kol)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw pr. woj.:

białostock., bialsko-podlask.,
c;echanowsk„ chełmsk., lubel-
sk„ łomżyńsk., ostrolęck.,
płock., siedleck., skiern.,
suwalsk., włocł., zamojsk.

16.20 Dziennik (kol)
16.30 Dla młodych widzów

— Co dalej maturzysto (kol)

■ 16.55 „Dzień dobry w kręgu
rodziny” (kol.)

17.25 Na ziemi i w obłokach
—rum. film fabuł, o A. Vlsicu
pierwszym rum. konstruktorze
samolotu (kol)

19.00 Dobranoc i Siódemka
(kol)

19.10 Progr. lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.15 Teatr TV: C. K. Nor­

wid — Miłość czysta u kąpieli
morskich — reż. K. Braun (kol)

21.20 Studio Sport (kol)
22.05 Dziennik (kol)
22.20 Śledztwo zostałę wzno­

wione — pr. public. (kol)

Program II

16.25 Program dnia
16.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
17.00 Studio BIS (kol.)-.

Omów, progr. oraz fel. film, z

zajęć w Studiu TV studentów
reżyserii wydziału RiTV Uniw.
Śląskiego

17.10 Goście Studia BIS: ,K.
Kieślowski oraz studenci I r.

reż.
17.15 Etiuda studencka pt.

Czego przybywa wg. T. Róże­
wicza oraz rozm. K. Kieślow­
skiego ze studentami i reż. M.
Bogusławskim

17.25 I cz. rep. z przedsta­
wienia pt. Głosy wg I. Iredyń-
skiego

17.35 Śpiewa Krystyna Jan­
da

18.10 II cz. reportażu z tea­
tru

18.20 Spotkanie po latach —

progr. Magdy Umer i rozm. K.

Kieślowskiego i studentów U.
Śląskiego

18.55 III cz. rep. z teatru
19.05 Rozmowa kończąca I

cz. Studia BIS
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik

20.15 Studio BIS — cz. II
20.20 Etiuda studencka pt.

Lekcja wg M. Jagiełły oraz

rozm. K. Kieślowskiego ze stu­
dentami

2040 Film dok. pt. Najlepsze
miejsce na ziemi (nagrodzo­
ny na Festiwalu w Krako­
wie)

21.10 Etiuda studencka pt.
Koncert na dzień kobiet oraz

rozm. K. Kieślowskiego'Ze stu­
dentami

21.20 Film dok. pt. Pisane na

wodzie w reż. T. Wudzkiego
21.50 24 godziny
22.00 Etiuda studencka pt.

Dramat rozbieżny wg T. Róże­
wicza

22.15 Rozmowa K. Kieślow­
skiego i M. Bogusławskiego ze

studentami
22.20 Ośpiewać jazz — progr.

muz.

WTOREK

Program I
9.00 Kino Teleferii: Karino

— ode. 1 pt. Narodziny — film
TV (kol)

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych (kol)
17.00 Stawka — teleturniej

(kol)
17.25 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol)
17.50 Sonda (kol)
18.20 Viki syn Wikingów —

ode. 5 pt. Krwawy Sven —

anim. film TV RFN (kol)
18.50 Radzimy rolnikom (kol)

. 19.00 Dobranoc i Siódemka
(kol)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol)

20.15 Jak rozpętałem II woj­
nę światową — polski film fab.
ode. II pt. Za bronią reż. T.
Chmielewski

21.35 Dziennik
21.50 Wszystko za wszystko

z doc. inż. K. Kotwicą — pr.
public. (kol)

Program II

17.00 Program dnia
17.05 Mistrzowie polskiej a-

nimacji (kol)
18.00 Poradnik dobrych oby­

czajów (kol)
18.30 Program morski
19.10 Kronika (Kr)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.15 Wtorek melomana

(kol) Jg7
21.15 24 godziny (kol)
21.25 Wieczór filmowy- (kol)

Program I

9.00 Teleferie najmłodszych,
(kol)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol)
16.30 Od Kaszub do Podhala

— film dok. (kol)
17.00 Dom i my
17.15 Losowanie Małego

Lotka (kol)
17.30 Mupped Show — czyli

rewia gwiazd — ang. film rozr.

(kol)
17.55 10 minut — teleturniej

(kol)
18.05 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol) ,

18.35 Śródziemnomorskie
orzygody: Podróż za Slupy
Herkulesa — film dok. TV
włos, (kol) ode. ostatni

19.00 Dobranoc i Siódemka
(kol)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol)

20.15 ,.Na zachód od Pecós”
— fr. film fab.

21.45 Dziennik (kol.)
22.00 Camerata — mag.

muz.

22.25 Rozmowy o pięknie
(kol)

Program II

16.45 Program dnia
16.50 Telewizyjna Wszechni­

ca Fowszechna

17.20 Sprawy młodych
Przed egzaminem — film oby­
czajowy TV ZSRR (kol)

18.30 Dla zainteresowanych
historią— Wieczory historycz­
ne

19.10 Kronika (Kr)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.15 Ekran reporterów (kol)
21.15 24 godziny (kol)
21.25 Wszystko już było —

Jarema Stępowski (kol)
22.05 U źródeł sztuki (kol)

CZWARTEK

Program I

9.00 Teleferie TDC: Na
szlaku — „Czterej pancerni i
pies” ode. 5 pt. Rudy, miód i

krzyże — film TP (kol)
15.45 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol)
16.30 Orkiestra Reprezenta­

cyjna Marynarki Wojennej
16.45 Polska leży nad Bałty­

kiem — progr. publicyst. kult.
17.25 Skarbiec — Tyg. hist.

(kol)
17.50 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol)
18.20 Poligon (kol)
18.50 Radzimy rolnikom (kólj
19.00 Dobranoc i Siódemka

(kol)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.10 Kojak — Po usłyszeniu

sygnału, proszę przekazać wia­
domość — ameryk. film fabuł,
(kol)

21.10 Pesaz — aktualna pu­
blicyst. kult, (kol)

21.55 Dziennik (kol)
22.10 Teatr TV: M. Wałser:

Wizyta — reż. M. Herman

Program II

1.7.05 Program dnia
17.10 Dom i my

- 17.25 Przewodnik telewizyj­
ny

17.50 Program ekonomiczny
18.20 Studio Sport (kol)
19.10 Kronika (Kr)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.15 NURT — filozof.

Marksizm a filozofia człowieka
20.45 NURT — filoz.-— Mar­

ksizm a struktualizm
21.15 24 godziny (kol)

21.25 „Podwójny agent” —

ang. dok. insceniz. — przedst.
biografię Grahama Greena
(kol.)

PIĄTEK
Program I

9.00 Kino Teleferii: Karino
ode. 2 Przybrana matka — film
TP (kol)

15.55 Program dnia
IS.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol)
16.30 Misja — rep. film, (kol)
16.45 Magazyn Motoryzacyj­

ny-(kol)
17.20 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol)
17.50 Z życia wzięte — ode.

pt. Jestem młodą babcią —

film TV CSRS
19.00 Dobranoc i Siódemka

(kol)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.15 Kino Interesujących

Filmów: Niedokończony utwór
na pianolę — radź, film fab.

22.00 Dziennik (kol)
22.15 Studio Sport
23.15 Świat, ludzie, idee (kol.j

Program II

16.50 Program dnia
16.55 Dla zainteresowań ych’

techniką — Mam pomysł (kol)
17.25 Poradnik turysty
17.55 Moda i uroda (kol)
18.25 Klub Jazzowy Studia

Gama (kol)
19.10 Kronika (Kr)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.15 Teatr Wspomnień: Z.

Bystrzycka — Czy to jest mi­
łość — reż. Irma Czaylcowska

21.30 24 godziny (kol)
21.40 Poradnik Zmotoryzo­

wanego Turysty (kol)
21.50 Film Latarni Czamó-

księskiei’ Dama z pieskiem —

radź, film fab.

GAZETA POIUONIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji- 31 072 Kraków, ul.

Wielopole I, III p Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A



Sir. 10 GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, 16, 17 CZERWCA 1979 R. — NR 133

Tygodnik NadzwyczajnyNr 25
s

L&fiAKTOP]

redakcyjny po usprawnieniu.Kosz

- Cry to kaezka dziennikarska?

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

0 Nie znajdują potwier­
dzenia rozpowszechniane tu
i ówdzie pogłoski jakoby zna­
komita piosenkarka Maryla
Rodowicz zamierzała na sta­
le zamieszkać w Krakowie.

Maryla Rodowicz związała
sie jedynie z Teatrem
„STU”.

f UTRO ntedzte
• I myślę sobie,
Ze będzie miło,
Bo wiem, co zrobię.
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Józiu, kochanie, chodź zobacz, jakie
zabawne obrazki są w gazecie...

JADĄCY z matką autobusem mały chłopczyk, pyta:
Mamusiu, czy nasz kot jest matką, czy.ojcem?

— Jest to na pewno ojciec.
— A skąd wiesz?
Przysłuchujący się rozmowie pasażerowie czekają

także z zaciekawieniem na odpowiedź.
— Sam widziałeś przecież, że ma wąsy... .

4
OSKARŻONY zwraca się do swojego adwokata z

pytaniem, jak ma się zachować w sądzie ńa rozprawie.
— Gdy podrapię się za uchem, będzie pan milczał

i w żadnym wypadku się nie odezwie. Kiedy prawą
ręką przygładzę włosy, powie pan: nie, a kiedy popra­
wię krawat, powie pan: tak. Gdy będę wycierał nos,
natychmiast pan się rozpłacze...

4
DO KASY FILHARMONII podchodzi kobieta z dzie­

wczynką i pyta: — Ile kosztuje najtańszy bilet na kon­
cert?

— 15 zł.
— A najdroższy?
— 40 zł.
— Policz to sobie Helenko! Będziesz się wobec tego

E uczyć grać na harfie czy nie?
4

— WYOBRAŹ SOBIE — zwraca się żona do męża
po przeczytaniu gazety — piszą o człowieku, który
miał 4 żony i został skazany na 2 lata.

— Na karę, czy na wypoczynek?
4

TELEFON DO REDAKCJI: — Przed, tygodniem
słałem wam kilka dowcipów do wykorzystania,
już je czytaliście?

— Tak. Przed kilku laty...
4

ROK 2000. Mąż wraca zmęczony z pracy i żali
żonie: — Wiesz, zepsuł nam się komputer i przez cały
czas musiałem myśleć własnym mózgiem...

4
— JASIU, ty w tej szkole nic się nie uczysz — de-

g nerwuje się ojciec.
— Uwaga, tatusiu, nie mów dalej— bo babcia za­

czyna się śmiać.

Wyruszę z rana

Powolnym krokiem,
Tu rzucę okiem,
Tam rzucę okiem,

Będę podziwiał
Atrakcje liczne,
Jedne poważne,
Inne komiczne,

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Doznam duchowej
Zacnej podniety,
Bo wezmę udział
W święcie „Gazety”!

i jjdrozsza gazeta świata

W Mona.ium działają w dni świąteczne „kioski
uczciwości gazetami. Bierze się z nich gazetę i wrzu­
ca do specj. mego pojemnika należne pieniądze. Jeden
z przechodnmw zauważył, że pani, która wzięła gazetę,
zamiast .wyznaczonej ceny zapłaciła tylko 1 feniga
Zwrócił jej .yięc uwagę, że to jest, nieuczciwość;

Do spraw,, wmieszał się mąż. który poczuł się obra­
żony i potuitiował uczciwego przechodnia Etekt całej
sprawy byJ :aki, że interweniowała policja, a amato­
rzy „taniej prasy” zapłacili karę w wysokości około
1.500 dolarów W ten sposób zostali właścicielami naj­

droższej gazety świata.;.

Nie sq playboyami
Bardzo rozczarowała się redakcja popularnego ma

gazy nu. „Playboy” dla mężczyzn, gdy zapoznała się z

cstatniini wynikami ankiety przeprowadzonej wśród
amerykaiislm-h czytelników. -

.

Okazało się, że dwie trzecie Amerykanów poniżej
50-tkr uważa, że najważniejsza

jest rodzina
Trzy, czwarte ankietowanych

za wiernością w. małżeństwie, a

za rozrywkę dla erotonianów;..

w życiu' mężczyzny

mężczyzn . głosowało
.czysty” seks uznano

po-
czy

się

4
W CZASIE- SPRZECZKI, zdenerwowany mąż woła:

Mówisz jak idiotka!
— Mówię tak, abyś mnie mógł zrozumieć...

X
N
O
<

IM

- Oe« pytałaś mnie przed chwilą, że

odpowiedziałem ci „tak”?

I myśl do głowy
Świetna mi przyszła,
By kupić losy
Loterii „Wisła”!

Wprawdzie los do mnie
Się nie uśmiecha,
Lecz wszak nie zawsze

Człowiek ma pecha!

Przeróżne fanty
Loteria ma ta,
Może więc wygram
Rower — lub fiata?'

Będę się z losem
Zmagał zawzięcie
Przy tym dorocznym.
„Gazety” święcie!

• 15 maja znalazł się w obiegu znaczek polski wart. 1.50 zł, emi­
towany z okazji Światowej Wystawy Filatelistycznej „Phiłaserdi-
ea 79”, która w dniach 18—27 maja br. odbyła się w stolicy Buł­
garii. Znaczek przedstawia znak wystawy oraz kościół św. Jerzego
z IV wieku w Sofii. Projektował — art. plastyk Zbigniew Stasik.
Technika druku wielobarwna rotograwiura. Nakład 10 min sztuk.

• 14 bm. był pierwszym dniem obiegu czterech znaczków pol­
skich, wydanych dla upamiętnienia 150-lecia żeglugi parowej na

Wiśle.

© 30-lecie rolniczych spółdzielni produkcyjnych odnotowała pocz­
ta w Czechosłowacji okolicznościowym znaczkiem.

O Luksemburg przypomniał wydaniem okolicznościowym znacz­
ków 180-tą rocznicę chłopskiego powstania przeciwko Francuzom

oraz 150-łecie luksemburskiej poezji w dialekcie ludowym.
© Indonezja emitowała serię znaczków z okazji Mistrzostw Świa­

ta w Badmintonie.

POZIOMO: 3. postój dla pojazdów,
6. parlamentarzysta, 8. podstawa na­
szego pożywienia, 10. wisi na ścianie,
11. pnię drzewa, kloce. 12 boczek wę­
dzony, 14 pisarz i publicysta, jego
imieniem nazwano jeden z parków kra­
kowskich, 17. jeśli w liczbie mnogiej to
instrument muzyczny, 19 polski taniec
ludowy, 20 zdrobniale o ciele niebies­
kim, 23 tarnobrzeskie bogactwo. 24.
brak kart w .jakimś'kolorze, 25 nadzia­
ny sprężynami. 26 pęczek wełny, 28.
średniowieczny znak fabryczny, 29. je­
dnoosobowa łódź wyścigowa, 31. np.
Jerozolimskie; 32. marka polskich tra­
ktorów, 33 oszklony ganek

. PIONOWO: 1. poprzedza odzew, 2.
ceremonialny płomień, 4 narząd słu­
chu, 5 dozgonne przyrzeczenie, 6. po­
danie. 7 skutek wyżu demograficznego,
9. wiązanka kwiatów. 11. sprawdzian,
probierz. 13. je.iiec, 15 obszar wyspo­
wy koło Australii- 16 szynk, gospoda.

.18. szkolny mebel 19. najwyższe trofe­
um filmowe. 21 dobra okazja, sposob­
ność, 22. książeczka studenta, 27 deser

.lub kosmetyk, ,28. poczucie piękna,
smak, 29. warzywo, 30. poczęstunek.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w

terminie do drna 22. VI. 79 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem na

MOTTO: „Gdy człowiek rozumny zacznie mówić jakieś zda­
nie, nie domyślamy, się, jak je skończy. Gdy zacznie głupi --

wiemy na pewno” (Aleksander Świętochowski (1849—1958),
publicysta, pisarz, historyk i filozof).

NA LINII A—B (zamiast felietonu)
Mając kłopot z wyborem imprez, bo tyle ich przygotowano

na Święto „Gazety Południowej", postanowiłem nie ucze­
stniczyć w żadnej. Nie będę powiększał tłumów i własnym
sumptem zapewnię sobie rozrywkę. Twierdzi pan, redaktorze,
że mi się to nie uda. No cóż, ciągle mnie pan. nie docenia.
Imponuje panu tylko Krzysztof Jasiński, Edicard Chudziń­
ski i oczywiście Zbyszek Satała, Ze swymi tradycyjnymi fe­
stynami.

Tymczasem, ja pana zaskoczę. Mam niezwykle atrakcyjną
zabawę i odłożyłem nazcet rozmyślania dlaczego w Krakowie

pojawiła się ulica „Nowa Montelupich". Tylko tak dalej, to

doczekamy się jeszcze ulicy noWokańóniczej, nowofloriańskiej
a ja będę przekazywał ploty z „Nowej linii A—B”. Intelek­
tualne rozważania odpuśćmy: człowiekowi potrzebny jest fi­
zyczny wysiłek który doda krzepy, odpręży, rozluźni. I wła­
śnie to czynię:

wydechowaZawal serca, a... rura

60-letni księgowy z Koeln przez 5 lat oszczędzał na

kupno „rnei i.-edesa” Właśnie wyjechał na pierwszy
spacer’ z żoml, gdy usłyszał jakiś stuk pod karoserią
samochodu. Okazało się, że zepsuła się rura wydecho­
wa Gdy księgowy zobaczył co się stało, straszliwie
zbladł, a następnie pad! martwy. Dostał ataku: serća.
Naprawa uszkodzenia kosztowała zaledwie... 10 marek.

Szybka poczta
W angielskim 'hrabstwie Gloucester, Betty i Peter

Meadows otrzymali od przyjaciół gratulacje z okazji
zaręczyn,
fakt, żc.pai . . .

i już zdołali się dochować wnuków. .

Pocztówka została znaleziona podczas generalnego
remoi-tu budynku pocztowego i ku zdumieniu adresa­
tów doręczona po 34 latach. Porządek musi być,. ,

Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby ę-me
Iwo Meadows zaręczyli się przed 34 -laty-

CO I KIEDY?

Pewien dziennikarz spytał Ericha M. Remarque’a,
czy powieść „Na Zachodzie bez zmian” pisał w czasie
wojny. — Nie — rzeki pisarz. — Książkę tę pisałem
10 lat potem, na wsi, wśród rozkwitającej przyrody.
— To w czasie wojny nic pan nie pisał? — dociekał
reporter. — Owszem, pisałem poezje o kwiatach.

9 LISTÓW — PÓŁ MILIONA DOLARÓW
9 listów będzie kosztować słynnego aktora amerykań­

skiego Lee . Marcina poł miliona dolarów. Posiadaczką
tych listów jest niejaka Michaile Triola, która żyła
z Marcinem 6 lat beż ślubu, a obecnie żąda alimentów.
Listy są dowodem tego że tworzyli oni kiedyś „dzikie
małżeństwo”, a to w USA zawsze przesądza sprawę
na korzyść kobiety.

INI

kopercie: „Krzyżówka Nr 4”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi, Redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 19 KSIĄŻEK. ,
•

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 32

Chyba 29 lat temu gazety były mniej
ciekawe...

POZIOMO: 6. szachownica, .9. fabułą,
10. erozja, 12. saper, 14. chałwa, 15. An­
zelm, 18 błogostan. 19.. taksometr, 20.
spotkanie, 22 perśzeron, 25. piruet, 29.
pryzma, 30. pejcz, 31. bestia, 32. par­
don, 33. taternictwo.

PIONOWO: 1. sztuba. 2. wczasy, 3.,ko-
'

nopie. 4 Angers. 5. ochota. 7 barłóg,
. 3. ojczym. 11. chałupnik, 13. platforma,.

16. stany, 17. akord' 21. trunek, 23. edy-
'

tor, 24. kajdany, 26. tatuaż, 27. spadek,'
28, szpica. 29 pardwa.

NAGRODY WYLOSOWALI

j Za prawidłowe rozwiązanie zadań
krzyżówce nr 22, z dnia 1—3., VI. 1979
książki otrzymają- M. Chmurski,
Szweichler, S. Chołoniewska, I. Wojtano-
wicij F. Boroń, W. Sudoł — Kraków, W.
Suwara — Tarnów. R. Michalski. — Dębi­
ca, J. Kurzawa — Jaworzno, P. Puzon?*
Limanowa.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE

POCZTĄ. Krokodjl”, „Dikobraz”, „Eulenspiegel”

Nie wymyśliłem tego sam, nie! Ilustrację czynności, które
właśnie wykonuję pozwoliłem sobie zreprodukować z przy­
stępnej ulotki dołączonej do „Latającego talerza”, produkcji
Spółdzielni Inwalidów w Siemianowicach. Krążek kosztuje
ledwie 11,50 a instrukcja jest bardziej sugestywna niż wszys­
tkie afisze przygotowane na Święto „Gazety Południowej".
Czytamy tam: „Ulubiony przez najznakomitszych sportow­
ców świata. Swoją umiejętność demonstruj na plaży i w par­
ku, niczym w grze w piłkę nożną."

Mimo woli, widzi pan, dołączam do grona znakomitych
sportowców. Ha, zazdrości mi pan! Nie jest to nic zdrożnego,
ja też zazdroszczę niekiedy. Na ten przykład zazdrościłem re­
daktorowi Ryszardowi Dyi z Telewizji Polskiej jak w Ber­
linie popisywał się swadą i elokwencją. Mówił: „...mam sa­
tysfakcję dla pana za przygotowanie rowerów”. Mnie i panu
nie udałoby się nigdy słowa „szacunek’’ zastępować słowem
„satysfakcja” a Ryszardowi Dyi udaje się. Mówił nawet:

„wszystko wraca do swej normalnej normy”, bo i pan i ja
nie wiemy, że, że istnieją normy nienormalne.

Nie jestęyi zazdrośnikiem więc zdradzę panu jakie Wska­
zówki dajb Spółdzielnia Inwalidów w Siemianowicach na­
bywcom „Latających talerzy":

„z. ZAMACH TYLNY. Rozpoczynaj tylny zamach z ramie­
niem wyciągniętym w kierunku celu i okręcaj krążek w. mia­
rę jak przybliżasz ramię do t Jowia. Przegub i przedramię
powinny być zgięte jak sprężyna". Frapuje pana, co?

„6. GRA TALERZEM. Dwóch graczy zwróconych do siebie
twarzami stoi w odległości D metrów, 'trzymając jedną stopę
na oznaczonym miejscu. Talerz szybuje od jednego do dru­
giego. Kiedy gracz schwyci talerz, lub go nie chwyci, bo zna­
lazł się poza jego zasięgiem, zarabia jeden punkt".

Mam pewność, że gdyby pan wiedział wcześniej o istnieniu
w Polsce takiego sprzętu, zalecił by pan Komitetowi Orga­
nizacyjnemu Święta „Gp”, wphówadzenie „Latających tale­
rzy" do programu imprez, ale ja muszę pana zaskakiwać.
Nic straconego, redaktorze. Może w roku przyszłym? Trzeba
tylko rozstrzygnąć — bo takie wątpliwości ma chociażby
„Trybuna Odrzańska” — dlaczego specjaliści ze Spółdzielni
Inwalidów w Siemianowicach. wyrokują: czy się chwyci krą­
żek czy nie chwyci — zawsze zarabia- się punkt! Nie są
oni aby zbyt hojni, jak pan sądzi?

Tej tajemnicy to ja już ,nie mogę rozgryźć, więc pozostaję
z uszanowaniem i życzę panu udanych imprez Święta „Gaze­
ty Południowej”. Może kiedyś staniemy przed sobą na odle­
głość dziewięciu metrów. Tylko żebyśmy stopę postawili —

jak chcą. producenci z Siemianowic — na „oznaczonym miej­
scu”. Ile to byśmy razem — mieli tych stóp?

RECENZJA (wzorowa)
Na łamach „Święta Mło­

dych” p. Lech Nowicki napi­
sał piękną recenzję pt.
„ABBA” której fragment po­
zwalamy sobie przedstawić
z myślą o krytykach:

Film produkcji szwedzko-

australijskiej. Tytuł orygi-

nalny: „Abba — the Movie”.
Scenariusz i reżyseria: Lasse
Hałlslrom. Zdjęcia: Jack
Churchill, Paul Onorato. Mu­
zyka: Bębny Andersson, Stig
Anderson. Bjorn Ułvaeus —

w wykonaniu zespołu ABBA
i grupy muzycznej w skła­
dzie: UJf Andersson. Ola

Brunkert, Lars Carlsson,

Anders Elijas, Wojciech Er­
nest, Malando Gassama, Rut-

ger Gunnarsson, Filią Sjo-
herg, Lars Wellander oraz

grupy wokalnej w składzie:'
I.ena Andersson, Lena — Ma­
ria Gardenas — Lawlon,
Maritza Horn. Tytuły piose­
nek: Please Change Your

Mind, Hole in Your Souł, Ti-

ger, Money, Money, Money,
Money He Is Your Brother,
Roek Me, Why Did It Have
to Be Me. When I Kissed the

Teacher, Get on the Carou-

sel, I’m a Marionelte, So

Long, Eagle. Thank You For
Mama Mia Pve Been Waiting
for You. The Name of the

Gamę, Dancin Queen, Fer­
nando, Ring Ring, Johan pa
Snippen, Połken Gar, Stoned.
Szef nagrania: Miehael B.
Tretów przy współpracy We-
stona Bakera. Wykonawcy:
Zespół ABBA oraz Robert

Hughes (disc-jockey Ashlery)
Tom Olivier „goryl”, Bruce

Barry (szef rozgłośni), Stig
Anderson (menadżer grupy,
samego siebie).

p. Lech Nowicki raz na

zawsze zadaje kłam poglą­
dom jakoby
polegało na

plakatów reklamowych!

7 7vrTA

WYŻSZYCH SFER:

LEKCJA

„Zielony Sztandar" w ar­
tykuliku „Chcemy ufać pocz­
cie”, powiada: „otarło się
przekonanie”. Lezą w okresie
godowym między innymi o-

dera się wąsami grzywą itp.
i to interesuje przyrodników,
natomiast okazuje się, że
również przekonania
mają takowe obyczaje.

recenzowanie
przepisywaniu

Kabaret „Kurierek”!
Kawiarnia „Ratuszowa”,

Rynek Główny 1. Nasz pro­
gram „Nic widzę trudności”
nie jest może tak atrakcyjny
jak inne imprezy Święta
„Gazety Południowej”, ale
warto go obejrzeć chociażby
dlatego, że śpiewa tam RE­
NATA KRETÓWNA!


